
( 

• 

tr f • •• .., ... N W .. -
I: • 

w-V 
'11--N~ .--a. 

.,:1 " ° .-11. '::EO. 
.0 II •• .11 ....... ~.lIm .. r: N ~ .. II • cu. - .. 00 ..... 11.0 ... .. Nil --&'.1..11. 

1:1: O ... 0-. ·"0 liN •• 

EE i -a •• :.. ",:,::, .: 11. .. - NOCft .... o - N ' "O' .,.1: .. .ar: 11. .. _,. " ~:. .. "" 

ŁOMŻYŃSKI TYGODNIK SPOŁECZNY • P IS MO PZPR 

3 
(30) 

KONTAKTY 

2511981 

Cena 4lł 

, ) 

POLSKI DYLEMAT - NAOZIEJE I ZWĄ TP,eNłA 

Zdrowy rozum 
dla rolnictwa 

Prof. dr RY:5zard Manteuffel. 
członek rzeczywisty PAN 
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" 

myśleć bez 
komendy 

Polski czas terawiejszy ~hara~te .. 
rY:lUj~ zapocl.ątkowana Sderpmem, 
g'w,d\.o'wna gal<>pada z.darzeń br-u­
miennvch w skutki, kt6rych znacze­
oba n.ie sposób dziś do k<>ńca ogar­
nąć i rozeznać, Na ostrych &akrę: 
taeh historii niejeden z nu gubi 
kierunek i CLf}Sto dług<l nie może .go 
odłlał~źć, Stąd te mocne P<lla.kow 
rozmo ...... y, starcia, <lochodzenie swe· 
go i szukanie wspÓlnych plaszczyut 
porol.umienia. 

W szczególnej sytua<!}i uialada 
)lię partia . .fest teraz. zaw~zą.d a~a­
kowana, gdyż błędy ,Jej luer~n.J.C.: 
twa: cen tralnego, wOjewódzkiego l 
gminne~<l biją ry-kosl.etem w 
Bogu ducha winnych. uczciwyc~ 
et!<>nków, ludzi idei. Partia 1XZ-eży .. 
wa kompleks winy, ipadającej na­
Wtlt nu tych. którzy w o.kresie funk­
cyjnego dyktatu odwatniej llit k,«>­
kol wiek podnosili głos spl"i:eeiW\b 
A1e co by kto nie myślał. nawet 
nIechętny nam, przedef bel Płl.1'W. 
bez zmian W jej wnętrzu, bes 
wzmocnienia jej poZYCji, trudne 80-
bie wyobrazić trwałość i skutecz­
o.osc: procesu c>dnowy. Dla>tego dz.ia­
ładność naszego klubu inauguruje. 
poPl'7.ed7.ający IX . Nadzwyeaafny 
Zjazd, cykl dyskusji - Padia w 
ezas odnowy. Do udziału w niej za­
praszamy wszystkich czytehtików 
wOjewództwa, jako że prawidłowe 
funkcjonowanie partii nie powinno. 
być obojętne nikomu. W naszym 
klubie nic ma ru'aź.1iwych pytań i 
problemów, wszystkie mogą być 
podjęte w dyskusji. w której - tak 
się )x>dziewamy - dojdą do gło~ u 
różne racje, odczucia, przemyślenia, 
wątpliwości. Czekamy na listy. py_ 
tania, propozycje i wypowiedzi. 
Dziś w naszym klubie gościmy 

lomżyń::;ką grupę społecznych lekto. 
rów KW PZPR: Kazimierza Kiczyń­
skiego, Mariana Latosa, Zbigniewa 
Rawę, Romana Szmyta, Jer;r,e~o 
Slymanowskiego, Waldemara Wał. 
kowski('go, Rolę gospodarzy pełnią: 
Marek Ro iński, Stanisław Za gór· 
ski. 

RELACJA Z DYSKUSJI 
STR. 4-5 

Gdy w roku 1972 podawałem jako problem nr l rolnictwo (Polskl pr<>blem 
nr 1. Polemiki, Państwowy Instytut Wydawniczy, r. 1972 _ publikacja opar­
ta o ankietę.> byłem w tym poglądzie raczej odosobniony, Dzisiaj tego zdania 
jest już wielu. Przekonała ich twarda rzeczywistość i to nie tylko w naszym 
kraju. Opowiadają się za nim, nie wiem do jakiego stopnia szczerze, kie­
row~y nasze j rozklekotanej nawy państwowej. Obecnie problemem gospo­
darczym nr 1 jest dla mnie znowu rolnictwo. I niewiele się od tych ośmiu 
la t w mojej ocenie zmieniło. Rewizji poddaję jedynie pogląd, że pracując w 
rolnictwie uspołecznionym można mieszkać poza miejscem pracy. Pogląd 
ten, sądzę, był niesłuszny, głównie, gdy chodzi o pracowników kierowni_ 
czych. W ostateczności gotów jestem także ustąpić nieco z tam.tej kOlejności 
a le niewiele.. Na przykład na numer 2, .. 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 
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I SEKRETARZ KW PZPR Wal­
demar Szpaliński i wojewoda łom­
żyń:;ki J erzy Zientara spotkali się 
w Goniądzu z Prezydium Towrzy­
stwa Miłośników Goniądza i wła­
durni miejsko-gminnymi. Przed­
m iotem rozmów były- postulaty 
mieszkańców skierowane pod adre­
sem władz gminnych i wojewódz­
kich. 

WYDZIAŁ KULTURY KC PZPR 

I z organizował w Łomży w dniu 20 
stycznia br. naradę przedstawicieli 
organizacji i środowisk twórczych z 

I w:Jjewództw północno-wschodnich 
poświęconą problemom polityki kul­
turalnej w tym regionie kraju. 

17 STYCZNIA br. odbyło się w 

POD PRZEWODNICTWEM Stani­
sława Kani odbyła się w KC partii 
narada I sekretarzy komitetów za­
kładowych PZPR z największych za­
kładów pu<-mys!owych w całym 
kraju. Występując na niej Kazimierz 
Barcikowski stwierdził, że odrodze­
nie zasad demokratycznych w funk­
cjonowaniu partii wymaga m. in. 
następująCYCh zmian: "Kadry kie­
rownicze w partii muszą podlegać 
ocenie i kontroli pochodzących z 
wyboru instancji. Dotyczy to rów­
nieź składu i działalności aparatu 
partyjnego. C ... ] Zmierzać należy do 
tego, aby podstawowa część aparatu 
politycznego instancji była angażo­
wana na zasadzie oddelegowania z 
pracy zawodowej. [ ... ) Nasza partia 
powinna raz na zawsze odrzucić me­
tody pogoni za ilościowym rozwojem 
swoich szereguw" 

ROK 1981 BĘDZIE trzecim kolej­
nym rokiem spadku dllchodu naro­
dowego. PrzeWiduje się, że wynie­
sie on 1865 mld zł tj. o 74 mld zł 
(3,7 proc.) mniej niż w fuku ubieg­
łym. 
PRZEBYWAJĄCY W POLSCE 

naczelny dowódca Zjee, •• oczonych 
Sił Zbrojnych Układu Warszawskie­
go, Wiktor Kulikow 1,!)stał przyjęty 
przez Stanisława Kanię i Józefa Pió­
kowskiego. 

Z PRZEl\-fOWlENIA PREl\UI:RA 
H = 

DZIEŃ BABCI 

Pełna dobroci, spokoju, tolerancji , 
Babcia sprawia, że nasz dom, nasza 
rodzina są pełniejsze i cieplejsze. 
To właśnie Ona coraz cz~ściej -
bardziej niż zabiegana mama - sta­
je się jedyną prawdziwą patronJtą 
domowego ogniska. Szkoda, te ostat­
nio coraz rzadZiej mieszka razem 

Łomży plenarne posiedzenie 
ZBQWi~_u p_oświ~~~L.?~ rqcz~ę.y 
wyzwóleD1a···Wars2raWy· ·ocenie - pia- ­
cy Związku w roku ~biegłym i o­
mówieniu wytycznYCh pracy na rok 
1981. W posiedzeniu uczestniczył 
przeds~awiciel Zarządu Głównego 
ZBOWID gen. bryg. Nazbor Mlchta. 
W roku ubiegłym Związek Bojow­
nikó~ o. Wo.ność i Demokrację w 
Łomzy hczył 5.221 członków: 4.406 
zwyczajnych i 815 podopiecznych. 
Urząd do Spraw Kombatantów 
przyznał w ub. r. członkom związku 
51 rent wyjątkowych, 346 zapomóg 
bezzwrotnych. Wydano 33 skierowa­
nia na leczenie sanatoryjne i dwa 
mieszkania spółdzielcze. 

16 stycznia NA NARADZIE na­
cz~lników gmin wojewoda łomżyń- . 
ski mgr Jerzy Zientara przekazał o­
ficjalnie Fundusz ROZWOju Rolnic­
twa do wyłącznej dyspozycji Wal­
nego zebrania Kólek Rolniczych. 

W 34 GMINACH woj. łomżyńskie­
go powstały Gminne Związki K6-
łek i Organizacji Rolniczych. W 
czterech pozostałych powołanie tych 
organizacji na prośbę samych rol-

Józefa Piókowskiego na II Kongre­
si~ Spółdzielczości Rolniczej "Samo­
pomoc Chłopska": "Zapoczątkowana 
reforma gospodarcza, wprowadzone 
zmiany w systemie zarząd~ania go­
spodarką tworzyć będą pełne możli­
wości rozwoju wszystkich form sa­
morządu. [ ... ] Kółka rolnicze są naj­
bardzi~j .sprawdzoną ogranizacją, 
odpowiadaJą warunkom gospodarki 
indywidualnej w Polsce. B.w.ziemy 
twori'yć warunki dla ich umacnia.- I 
nia oraz wzrostu ich roli j pozycji 
w życiu wsi". I 

.. WYPOWIADAMY SIĘ PRZE- ! 
CIWKO tworzeniu opozycji na wsi ,I 

- stwierdził na spotkaniu z kra­
kowskimi rolnikami Kazimierz Bar- I 
cikowski - opozycji w posta.ci ist- I 
nienia wśród rolników organizacji o ' 
politycznym zabarwieniu. Starsi ml- l' 
nicy pamiętają walkę politYCZllą na 
wsi, która do niczego dobrego nie 
doprowadziła". II 

MIMO IŻ 15 STYCZNIA upłynął 
termin prekluzyjny opracowania 
projektu ustawy o kontroli publika- I 
cji i widowisk nadal występują po- I 
ważne różnice między wersją pro­
jektu Ministerstwa Sprawi~dliwości l 
i wariantu społecznego. Dotyczą one I 

m. in. sprawy podporządkowania II 

GUKPiW informowania opinii pub­
licznej o dokonanych ingerencjach I 
cenzury. I 

PODCZAS AUDIENCJI u papieża I 

Jana Pawła II przewodniczący dele- I 
gacji NSZZ "Solidarność" Lech Wa­
łęsa powiedział m. in.: ,.Nie jesteśmy 
i nie będziemy nigdy grupami poli­
tycznymi. Na,s sprawy polityczne nie 
interesują. J.nteresuje nas prawo 
c.złowieka, prawo do człowieczeń­
stwa, prawo do wiary, swobodnego 
głoszenia jej i wyznawania. [ ... ) Dla­
tego też w naszym związku nie bę­
dziemy odprawiać mszy, nie będzie­
my budować kaplic, jednak będzie­
my się kierować sprawiedliwością, 
uczciwQśclą, rGzwagą". 

PONAD PIĘC GODZIN trwało 
sputkanje około 3 tysięcy delegatów 
organizacji zakładowych NSZZ "Só­
lidarność" - region "Mazowsze" w 
T.eatrze Wielkim w Warszawie poś­
więcone realizacji porózumień ze 
Szczecina, Gdaóska, Jastrzębia i Ka­
towic, a w szczególności wypracowa­
niu stanowiska w sprawie wolnych 
sgbót. Uczestniczyła w nim także 
delegacja ,.Solilliuności" z Łomży. 

S}\D WOJEWODZKI w Warsza­
wie zarejestrował Związek Zawodo­
wy Kadry Kierowniczej Jednostek 
Gospodarki Uspołecznionej. Odpo­
wiadając na zarzut, źe utworzono w 
ten sposób "ligę obrony stołków" 
współorganizator tego związku dyr. 
Roman Dolczewski wyjaśnił ("Życie 
Warszawy"): "Jak dyrektor może 
skutecznie działać, jeśli pozostaje o­
samotniony, bo partia utraciła wic­
Ie ze swojego autorytetu, -acJmini­
stracja gospodarcza wyiszych szcze­
bli jest zdezorientowana, zagrożona 
i niechętna do nastawiania. głowy 
za swoich podwładnych, a równo­
cześnie pracownicy mają poczucie 
siły i przygniatającej często przewa­
gi nad własn'ym kierow1iikiem? W 
rezultacie tracą inicjatywę, odwagę, 

ników odłożono na okres późniejssy. 
.. ) ,8 ,S1.~CZNIA _ ,br. odbyła się w 

- Łomży H "Koulerencja S.,rawozdaw.--=­
cso-Wyborcza łomżyńskiej Chorąg­
wi ZHP. Uczestniczyli w niej m.in. 
zastępca naczelnika ZHP Piotr Ła­
pa oraz przedstawiciele władz wo­
jewództwa z sekretarzem KW PZPR 
Kazimierzem Piotrowskim. W woj. 
łomżyńskim ZHP zrzesza. - jak po_ 
informował komendant chorągwi 
Zbigruew Żukowski - ok. 45 tys. 
zuc1l6w, harcerzy i instruktor6w. W 
okresie ostatnich czterech lat liczba 
członków organizacji wzrosła o o­
koło 8 tysięcy, a liczba instruktorów 
podwoiła się. 

W GMINIE TRZCIANNE w Sto­
sunku do . ,analogicznego miesiąca w 
roku ubi~łym nastąpił spadek w 
hodowli bydła rzeźnego o 10,1 proc. 
(549 sztuk), a w hodowli krów mle­
cznych -- o 3,3 proc. (111 szłuk). 
Szczególnie wysoki spadek - o 43,8 
proc. notuje się w rejonie dorzecza 
Biebrzy i Narwi, we wsiach: Gieł­
czyn, Kołodziej, Brzeziny, Lasko­
wiec, Zajki. Równocześnre--w hodo­
wli tnody chlewnej nastąpił tu 
wzrost o 9,9 proc., czyli 1186 sztuk. 

autorytet. Dla gospodarki to bardzo 
niebezpieczny proc-.eg". 
MIECZYSŁAW RAKOWSKI w ar­

tykule "Szanować Partnera" ("Poli­
tyka") pisze: "Dziś widać już wy­
raźnie, że w ogniwach władzy są 
ludzie, którzy z wielkim trudem go­
dzą się z myślą, iż era niekontrolo­
wanego jednowładztwa minęła bez­
powrotnie. Marzą o silnej władzy 
nie chcąc uznać fAktu, że jest ona 
możliwa tylko wtedy, gdy polityka 
państwa i partii c~eszyć .$ię będzie 
poparciem, jeśli nie całego społe_ 
czeństwa, to jednak jego większości. 
Każda inna "silna władza" będzie 
iluzją albo zamordyzmem, na który 
społeczeństwo nie wyrazi zgody. ( ... 1 
N,.a.. każdym niema.l spotkaniu, czy to 
w fabryce czy też z akty~m par­
tyjnym, muszę wysłuchiwać narze­
kań na nieporadność władz różnego 
szczebla, od ąajwyźszych do najniź" 
szych. Działają zbyt wolno, przed­
stawiają projekty niedojrzale, nie 
redukują przerostóW biurokratycz­
nych, słowem w nadzwyczajnej sy­
tuacji działają zwyczajnie. Ta.k, jak­
by w Polsce nic się nie stało". 
"ZĄDASIE WOLNYCH SOBOT 

- pisze w »Życiu Warszawy« Ste­
fan Bratkowski - było odpOWiedzią 
ludzkiego zmęczenia na uciążliwość 
życia codziennego, na ciężkie wa.­
runl.i pracy, na stosunki w zakła­
dach, na roię przedmiotu w syste­
mie gospodarczym, od których czło­
wiek po prostu chce uciec do ~sie­
bie« na dwa. dni tygodnia i odpo­
cząć. Nie oznaczało, że Polacy nie 
nie chcą t a k pracować, w t a k i c h 
warunkach i t a k i c h stosun­
kach jakie dotychczas panowały. [ ... ] 
Konflikt narodu możn~ zażegnać'. 
SpOkojnie, po ludzku. Bo dla Pol­
ski Polacy byliby w stanie l przez 
dwa lata pracowae nawet po 60 go­
dzin tygodniowo, gdYby wiedzieli, 
że to, co robią ma se~s i da efekt." 
BOLESŁA W MlSZt1ŁOWICZ po-­

lemizując z dyrektorem naczelnym 
Animexu Ryszardem Kozyrą (,.Ży­
cie i Nowoczesność") w artykule 
"Enigmy kry.lYSu mięsnego ciąg 
aalszy" pisze: "Gdy głód mięsny do­
prowadził do kryzysu społeczno_po­
litycznego, to w tym czasie Animex 
wyekspo.rtował mięsa za kwotę 1113 
mln złotych dewizowych [ ... 1 Kryzys 
mięsny bezpośrednio doprowadził w 
ciągu 10 lat trzykrotnie do gwał­
townych napięć społecznych. Może 
doprowadzić do następnych. A poza. 
tym przyzwoiiośc narodowa naka­
zuje nie sprzedawać mięsa państwom 
kapitalistycznym w tym samym cza­
sie, gdy zwracamy się do nich po 
pomoc". I dalej: "Z rachunku u­
względniającego korektę wprowa­
dzoną przez GUS wynika, że spo­
życie plus eksport mięsa w PRL w 
1979 roku stanowiła- łącznie ok. 62. 
kg, a produkcja 93 kg. Oznacza to, 
że bilans przychodów i rozchod6w 
mięsa nie zgadza się 0...31 kg, co 
w skali krajowej odpOWiada wiel­
kości l mln ton. Stąd wniosek, że 
fałszywe dane liczbowe mogą po­
chodzić ze sprawozdań nad~yłanych 
do GUS od producentów ' lub eks­
portera mięsa". 

z nami. Ale nawet wtedy, gdy jest 
daleko, zawsze wiadomo, że to właś= 
nie do Niej można się zwrócić, by 
poratowała nas w trudnej życiowej 
sytuacji. Przyjmie nas serdeqznie;-t 
opiekuńczo i jak zwykle nie odmówi :------------------..... ----------------: 

Przypominamy: nasz konkurs na "P.amiętnik nastolatka" trwal Na 
prace uczestników czekamy do końca lutego br. W najbliższym nume­
'r:ze znajdziecie emocjonujqcy pamiętni~ Grzegorza Kaczmarka (lat 19) 
ze Złotowa. 

pomocy. 
Wszystkim wspaniałym Bab-

ciom samej pogodnej, słonecznej je"­
sieni życia oraz takiego wyrozu.mie- , 
nia ze strony wnucząt - jak bab.., 
c'ne życzą "Kontakty". ~ __ a-______ --__ --------------____ ----______ ------------------------ _____ 

... 

.. 
dwa -łyki 
ekoftQmiki 

",iebezpieczne 
~rowizOrium 
Z trudm rodzi się tegoroczny 

plan społeczno-gospodarczy, W pier­
wszym kwartale obOWiązuje prowi­
zorium. Komisja sejmowa intensyw_ 
nie pracuje nad rządowym projek­
tem planu wnosząc doń niemało po­
prawek i uzupełnień. Obecnie praca 
naszego parlamentu napawa opty­
mizmem i rokuje nadzieje, że osta­
teczny kształt planu będzie bilanso­
wał potrzeby i możliwości, będzie 
służył przyspieszeniu przeprowadze-
/ńia reformy gospodarczej. 

Prowizorium planu i budżetu nie 
może jednak oznaczać prowizQrium 
w stosunkach społeczno-politycz­
nych. Trzepa postawić wyraźnie te­
zę, iż warunkiem przjjścia od pro­
wizorium do twardYch wymogów 
planu jest stabilizacja na wszystkich 
odcinkach życia. Fibzof'ię "jakoś 
tam będzie" trzeba zastąpiĆ zasadą 
"tak być musi". 

I dlatego nie rozgrzeszając 
władz różnych szczebli z llIeuzasad­
nionej czasem powolności i ostroż­
ności - trzeba niedwuznacznie od­
powiedzieć na pytanie: jak ma wy­
glądać partnerstwo rządu z repre­
zentantami społeczeństwa, a więc z 
wszelkimi organami przedstawiciel­
skimi, wśród kt6rych odrodzony 
ruch związkowy zajmuje poczesne 
miejsce. Sądzę, że to pa rtnerstwo 
musi wyrażać się w konstruktyw­
nym dialogu, w poszukiwaniu opty­
malnych rozwiązań. 

(' 

Nie jest natomiast moim zda-
niem - dialogiem i poszukiwaniem 
negowanie propozycji rządowych, 
Może to i spektak~larne, wygodne, 
może i u niektórych popularne, ale 
do niczęgo nie prowadzi, a nawet 
stopuje lub przedłuża załatwianie 
pewnych spraw, kt6re z kolei wa­
runkują decyzje bardziej zasadni­
cze. 

{h:zywiście można stonować rzą­
dowe projekty deklarując jedno­
cześnie, że dobro gospodarki leży 
każdemu na sercu. Tylko konse]{-

-wen~je tege dla rynku i eksportu, 
a więc dla tejże gospodarki, będą 
opłakane, Trudno np. budować plan 
na kwartał, n ie m~wiąc już o ca­
łym roku, jeżeli do dziś nie wiado­
mo - jaki będzie czas pracy w po­
szczególnych gałęziach, które dni 
(nie koniecznie i nie dla wszystkich 
soboty) będą wolne od pracy. 

Jak może budować plan energe­
tyka czy chemia, jeżeli nie wiadomo, 
czy tegoroczne wydo!Jycie węgla, to 
175 czy 188 mln ton? Jak mogą usta­
lić swe zadania dz iały przetw6rcze, 
je2:eli nie wiedzą, ile dostaną energii, 
paliw, produktów chemic·znych? Jak 
może samodzielnie (a to już uchwa­
lono) poruszać s ię wśród dostawc6w 
iodbiorc6w, w stosunkach z koope­
rantami przeds iębiorstwo przemy­
słowe, jeżeli gdzie się nie ruszy, to 
same niewiadome? 

Pytania można mnożyć. Odpowie­
dzi na nie szukałbym w jednym ob­
szarze - w stabil izacji stosunków 
społeczno-gospodarczych i polityc7.­
nych w naszym kraju. Czas odnowy 
musi być czasem stabilizacji. 

JFRZY BIELECKI 
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zdrowy rozum 
dla rolnictwa 

Prof. ci' Ryszard Manteuffel, członek rzeczywisty PAN 

DOKOŃCZENIE ZE STH. 1 

Bowiem jako Polak, podobrlie jak zapewne inni moi Rodacy, za problem 
największy, najważniejszy, za problem o znaczeniu historycznym, sięgają­
cym daleko poza rok przeszły i obecny, uznaję początek Odnowy naszego 
kraju oraz odnowy moralnej i etycznej naszego społeczeństwa, zapoczątko­
wany w sierpniu 1980 r . Nie mnie jednak o tym pisać, uczynili to i jeszcze 
uczynią lepsi ode mnie. Jest jednak sprawą wspaniałą i imponując~, a chy­
ba i ńiespotykaną w historii to, jak w sierpniu zeszłego roku zarowno ro­
botnicy jak i przedstawiciele władz potrafili zachować spOkÓj,. umiar i roz­
wa~ę które doprowadziły do podpisania umowy społeczneJ. To, co do­
tychc~as brzmiało jak "puste słowa, a mianowicie, że ludzie rozsądni i ucz­
c(wi zawsze potrafią dojść do porozumienia bez rozlewu krwi lub ostatecz­
nej katastrofy, nagle urzeczywistniło się. Zajmę się więc, jak łatwo zgadnąć, 
rolnictwem. ad niego bowiem wszystko się zaczyna. ,)Primum vivere deinde 
philosophare" (najpierw trzeba żyć a potem filozofować). By żyć, trzeba je.';ć 
tak już jesteśmy stworzeni. A rolnictwo nasze dostarcza nam przede wszy­
,·tkim - lywności. 

1. / 

Dopiero teraz w okresie Odnowy, szeroki ogół może być informowany o 
rzeczywistym stanie naszego rolnictwa, o stanie, do którego doprowadził 
nasz kraj brak rozwagi i gospodarności u naszych władz, oraz sztywna ni~­
spra wdzająca się doktryna. 
Około 80 proc. naszych własnych zasobów żywnościowych dostarcza nam 

gospodarka indywidualna, pomimo iż w stosunku do hektara użytków rol­
nych otrzymywała jedynie połowę nawozów sztucznych i około jednej trze­
ciej pasz treściwych, co sektory uspołecznione. Wysokość produkcj i końco­
wej netto na hektar byla pomimo to wyższa w sektorze indywidualnym niż 
w sektorach uspołecznionych. _ 

Gospodarstwa państwowe od wielu lat przynosiły straty (nie biorąc pod 
uwagę dotaCji) rosnące z roku na rok. W r. 1979/80 gospodarstwa państwo­
we (tylko Ministerstwo Rolnictwa) poniosły straty w wysokości 33 mld zł, 
przy czym d'otacje z budżetu państwa wyniosły'w tym ponad 31 mld zł. 
Zespołowe gospodarstwa kółek rOlniczych. (SKR-ów) miały w r. 1979 ujem­
ną prodUkcję czystą z hektara użytków rolnych w wysokości 10 tys. zł. 
O:f.nacza to. że każdy hektar zagospodarowany przez SKR-y niszczył średnio 
w tej wy!'okości dochód narodowy. Niezależnie od tego budżet państwa ło­
żył dodatkowo na wynagrodzenie za .pracę tych, co niszczyli dochód naro­
dowy . W rolnjctwie powinien zapanować zdrowy rozum, a w sektorach 
uspołecznionych należy powróciĆ do przestrzegania zasad dobrej gospodarki. 

Stan na~zego rolnictwa jest ostatnio raczej smutny. W minionej pięciolat­
ce były dwa lata bardzo złe, dwa poniżej średniej, a tylko jeden rok dobry. 
Taka sytuacja zdarza się w naszym kraju rzadko. Normalnie tylko jeden rok 
na pięć jest zly, pozostałe utrzymują się w normie lub są lepsze od śred­
niej . Należy się jednaJt przygotować na to, że rok 1981 nie będzie w rol­
nictwie lepszy od ostatniego. Nawozów sztucznych ma być o 10 proc. mniej 
niż w roku ostatnim. Poza tym niezwykle mokry rok 1980 spowodował wy­
płukanie składników nawozowych gleby do warstw głębszych. Trzeba bę­
dzie te zapasy odnawiać. 

2. 

Z podanych liczb wynika, że żywi nas nieuspołeczniony sektor rolnictwa. 
Mim? to wciąż jeszcze spotykamy się z fałszywą oceną przyczyn niezada­
\~ala.Jącego stanu naszego rolnictwa. Wbrew rzeczywistości niekt6rzy przy­
Pl::iUJą to przewadze w naszym kraju sektora indywidualnego. Dokonuje się 
przy tym porównywania rzeczy nieporównywalnych - naszego rolnictwa 
z rolnictwem naszych sąsiadów: zachodnich i południowych. Wysuwa się 
argument, że w krajaCh tych gdZie rolnictwo jest w pełni uspołecznione nie 
ma ~olej~k ~o ŻYwnoś~'. f ~aopatrzenie w żywność jest normalne. Zapomi­
na SIę o mueJ przeszłosCl hIstorycznej naszego kraju, o innych warunkach 
w takich odbywała si~ kOlektywizacja rolnictwa, o innym charakterze naro~ 
dOwytn ludzi, wreszcie o odmiennej orgamzacji zaopatrzenia w żywność i o 
zupełnie innym poziomie kosztów żywności. 

W CzeChosłowacji i w NRD poziom przemysłu już zaraz po wojnie był 
wysoki ł wszyscy wychodzący z rolnictwa, chętnie czy nIechętnie, znajdo­
wali łat\VO wysoko płatną prac~ w przemyśle. Przemysł potrzebował tych 
ludzi i potrzebuje nadal. Liczba :uttrudnionych w rolnictwie jest tam bar-

. . . 'd ł S'" pod zaborami. W krajach dzo niska WymienIone kraje nie znaj owa y 1.. •. k . kultury 
tych ludl~OŚĆ l'olnic<ta nie. musiała broniĆ przed zagłaoą Języ a l . 'a 

~~r~~~~ej~;;i~~Ci~gr:~r~ ~~r~~~: ~~z S~~:!J ~ltr~~;~~C:a~:r~~:::: 
wynarad~wianiem. Pamiętajmy, że na Sląsku, Warmll l Mazurach .. J~ZYw 
polski zachowały jedynie rodziny rolr:icze .. Poza tym w Cz~c~osłOWaCJ1 l 0-
NHD nie istniało zadawnione przywlązame do ~emOkraCJl Jak u nashłP ~zątkowo drObnoszlacheckiej, która później przemosłałs~ę na. w:rsjt",:,ę d~;iJi 
ską. Wreszcie duch posłuszeństwa w stosunku do wazy. l o ej . 
jest w tych krajach inny jak u nas, chOCiażby naw~t deCyZJe ~ładz ru~ były 
tam aprobowane przez ludność. My mamy zadawnIOne tradYCje .. złoteJ wol-
noścP~ . 

NalelY te~ postawić pytanie, jak wygląda spuwa W!SOkOŚCI ~en artyku­
łów żywnościowych pochodzenia rolniczego w tych krajach. Ot6z ~eny te są 
wysokie, a przy tym Jednolite, nie ta.k jak \I Mil B~ak tam bOWIem syste­
mu dopłat państwowych do żywnOŚCI, Jak ~ ma mle~sce u nas. W Pols~ 
państwo dopłaca do een artykułów żywnośclO?,ych bl~sko 200 mld roczn.le! 

powoduje ogromne marnotrawstwo .zywnoś~l, której. br!k. Tar.neJ 
ży'"rności się bowiem nie ceni i dlatego tak WIele znaJduj.~y Jej ~a ŚlnIe~ 
nikach. NIezależnie od wszystkiego jednak koszty produkcji artykułow rolm-
czych w Czechosłowacji i w NRD są bardzo wysokie. . . 

A teraz Węgry. Jest tam zupełnie inna !truk~ura .. wsI niż ~ nas i in~ 
mentalność ludności rolniczej. Proces kolektywIZaCjI (główme produkcJI 
rolniczej) przebiegł tam stosunkowo łagodnie. Po~ tym. stosowana j~st tam 
mądra polityka gospodarcza, popierająca produkcję zWI~rz~cą na. d~łkach 
przyzagl'odowych, w gospodarstwach rodZinnych, u ludZI tlle posIadaJących 
na wet ziemi. 

3. 

Panują u nas dziwne mity o domniemanych wysokich d~chodach rolników. 
Wysuwane są m.in. pretensje, że są rolnicy, którzy kUPUlą samochody 050-
bowe. Czyżby tylko ludność miejska miała mieć do tego prav.:0? 
Otóż wbrew temu co się tu i ówdzie słyszy z ust osób nalezących do za­

wodów pozarolniczy~h, średni poziom dochodów rolników waha się na wy­
sokości około 80 proc. średnich zarobków ludności pozarolniczej. Należy 
dodać, że część z tych swoich dochodów rolniCY muszą przeznaczać na roz­
wój gospodarstwa i na utrzymywanie go na istniejącym poziomie. Zatem 
dochód przeznaczony na konsumpcję osobistą spada poniżej 80 proc. za­
robków ludności pozarolniczej. 

Tym, którzy zazdroszczą rolnikom indywidualnym domniemanych wyso­
kich dochodów, stawiam pytanie: Jeśli rolnicy tak dużo zarabiają, to dla­
czego ci którzy im tt!go zazdroszczą, nie przejdą do rolnictwa? Gospodar­
stwa w ~6żnych regionach kraju są do objęcia, tylko je brać, no i jak oni to 
twierdzą, robić pieniądze. Uprzejmie zapraszamy! 

Praca rolnika indywidualnego jest piękna i interesująca. Na wielu spra­
wach trzeba się znać i wiele rzeczy trzeba umieć wykonać. Rolnik sam po­
dejmuje decyzje i sam je wprowadza w życie. Ma względną niezależność 
od wyższych szczebli zarządzania, zależy tylko od warunków przyrodniczych 
i ekonomicznych, jednak dobry rolnik potrafi w r.asadzie dawać sobie z ni­
mi radę. Ziemia, jeśli jest w wysokiej kulturze, znosi przeciwności na ogół 
do:yć dobrze. 

4. 
A teraz trochę postulatów 1 zgodnie z tytułem wypowiedZi trochę na-

dziei, że się one spełnią. , 
Rolnictwo powinno być traktowane jako całość, n ie jako zlepek trzech 

sektorów o rÓlnych prawach. Sektory te powinny zgodnie współistnieć, sta­
rając się wykorzystać dobre strony każdego z nich. O tym, który gdzie bę­
dzie się rozwijal, powinna decydować efektywność każdego z nich w okreś­
lonych warunkach. . 

Powszechne zrozumienie i uznanie powinny zyskać następujące podsta­
wowe prawdy: 

Intensywne, wysokowydajne rolnictwo musi zużyć środki produkcji wy­
twarzane przez przemysł, a więc nawozy sztuczne, różne materiały, środki 
chemiczne ochrony roślin, pasze pochodzenia przemysłowego oraz różne środ­
ki trwałe. Rolnictwo powinno te środki nabywać, a nie mieć sobie przydzie­
lane. Musi mieć możność nabycia takich środków, jakie mu są niezbędne 
i wtedy, gdy ich potrzebuje. Problemy te leżą więc w przemyśle, a nie w 
rolnictwie. Dotychczas przemysł jaskrawo nie nadąża za potrzebami rol­
nictwa. 
Każde gospodarstwo powinno mieć możność i prawo produkowania tego, co 

wytwarza najlepiej, najWięcej i najtaniej z jednostki obszaru. Nie ma oba­
wy, by rolnictwo wytwarzało "buble"; wszystko co wyprodukuje w nadmia­
rze może zawsze sprzedać, a to czego krajowi będzie brakowało można ku­
pić, gdy się ma na to środki. 

Ocena efektywnOŚCi gospodar.ki rolnej powinna być dokonywana w opar­
ciu o dwa wskaźniki: produkcję końcową netto z hektara i produkcję czystą 
z hektara. 

Ceny nabycia artykułów rolniczych oraz ceny ich sprzedaży powinny by~ 
bliskie społecznym kosztom ich wytworzenia. Należy skończyć z systemem 
owóch różnych cen ~ dla producenta i dla konsumenta oraz dopłat z budże­
tu państwa do konsumpcji, co - jak już wyjaśniłem - pociąga za sobą 
ogromne marnotrawstwo żywności oraz całkowitą dezorganizację rynku. 

Rolnicy indYWidualni powinni mieć autentyczne przedstawicielstwo swe­
go zawodu, tak jak zawody pozarolnicze_ Oni najlepiej wiedzą, co im jest 
potrzebne, by wyżywić kraj, do czego w pełni się poczuwają. Oni też naj­
lepiej wiedzą, co im potrzeba zarówno od strony warunków bytowych jak 
kulturalnych i SOCjalnYCh. 

5. 
Przechodzę z kolei do potencjalnego zagrożenia. 
O produkCji, również L w rolnictwie, decydują w ostatecznym rachunku 

ludzie. Rzeczą zatem podstawową i najważniejszą jest to, by w rolnictwie 
pracowali ludzie z inicjatywą, sprawni i wydajni. W znacznym stopniu 
decydUje o tym infrastruktura gospodarcza. bytowa i socjalno-kulturalna 
wsi. W ostatecznym jednak rachunku o tym, kto będzie pracował w rolnic­
twie, zadecydują w znacznym stopniu - kobiety. Tak, kobiety. Zadecyduje 
to, które i ile młodych kobiet będzie chciało mieszkać na wsi i pracować w 
rolnictwie. Dzisiaj z rolnictwa odchodzi corocznie dwukrotnie więcej mło­
dych kobiet niż młodych mężczyzn. W końcu mężczyźni podążają za nimi. 

Jest to, moim zdaniem, zagrożenie najpoważniejsze:- Sredni.o w kraju 15 
proc. młodych rolników, prowadzących już swe gospodarstwa, pozostaje w 
stanie bezżennym. W niektórych jednak regionach procent ten dochodzi do 
30. No, a co dalej? 

Tyle tylko o rolnicfwie, a teraz sprawa bardZiej ogólna. 
Is~r:ieje konieczn<!ść, by nilSZe społeczeństwo zdało sobie sprawę, że w sy­

tuaCJI, gdy brak w.lelu rzeczy, w każdej niemal dziedzinie, nie można jed­
nym aktem woli przejść do obfitości. wszelkich dóbr. Jest to proces powol­
ny i. tr~eba urzeczywist~iać go konsekwentnie. Trzeba konkretnie, gospo­
darnIe l wytrwale uzyskIwać poprawę przez pozornie drobne, ale konsek­
wetnie stawi~1n~ kroki. 
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Redakcja: - Czy mamy odnowę 

w partii, czy widać ją w wojewódz­
twie? 

M. Latos:, - Jak się tak dobrze 
rozejrzeć - t<l nie bardzo tę odno­
wę widać, "Na zebraniach wałkuje­
my treści VII Plenum, Mowa pow­
tarzać w kółko to samo, tyle że z 
coraz większym 

łuje się kOlejne 
ludzi od roboty, 

znudzeniem. Zwo­
zebrania, odrywa 

po to, żeby powie-
dzieć: "bierzcie się do roboty". Nie­
pokoi mnie najbardziej brak no­
wych inicjatyw. odmienneg<> podej­
ścia do wielu problemów. Jednym 
z elementów odnowy mial<l być o­
dejście od dyrektywnego stylu kie­
rowania. Tymczasem nadal dyrek · 
tywa goni dyrektywę·" Na niedaw­
nym spotkaniu w komitecie w<Jjp· 
wódzkim, zamiast możliwości dys­
kusji insp,iracji dostaliśmy znowu 
ścisły terminarz zebrań organizacji 
partyjnych, z wyznaczonymi temata­
mi. Czy porlstawowe organizacje par­
tyjne 'nie ~tać na to, by same \vy­
znaczyły sobie terminy zebrań, do­
brały tematy? 

kto zrobi tę 
odnowę? 

R. Szmyt: Dla hlOie pojc:cie 
.. odnowa" jest bzdurne. To. co się 
u nas dzieje. jest po prostu da l­
szym ciągiem rewolucji socjalistycz­
nej. Partia, pod rygorem swego 
istnienia, nie może za[Dominać, że 
jest partią k lasy robotniczej. jej a­
wangardą. Dramatem nas wszyst­
kich - "złonków partii. dram a tem 
partii - i w 1956, i w 1970, 1976, i 
wreszcie w sierpniu 1980 - sta ł się 
fakt, iż sami robotnicy w obronie 
swych interesów. w obronie socja ­
lizmu musieli wystąpić przeciwko 
kierownictwu partii. A już nie do 
wyba-czenia jest ta cykliczność za­
krętów. ta niepoprawność. nietlmie­
j~tność wyciągania wniosków z 
tragicznych doświadczeń. Głosiliś­
my, że zapewniamy ludziom lepsz.e 
życie. a ludziom żyło się coraz go­
rzei . 

RedakCja: - Mówicie. że oglnda­
cie się za siebie i jakoś tej odnowy 
nie widać w województwie Kl0 
ma ją robić? 

_ Z. Rawa: Inspiracja musi 
wyjść z instancji wojewódzkiej. 

I M. Latos: Dlaczego właśnie 
tylko stamtąd? Czy my nie potra­
fimy myśleć? Priyzwyczai1iśmy się. 

że Łomża zawsze wyczekuje. I za­
wsze na tym przegrywa. 

W. Wołkowski: - W wielu miej­
scowościach trudno czasem zebrać 

wszystkich członków partii. Jeszcze 
nie doszli do siebie po szoku. 

Roman 'Szmyt 

Redakcja: - J edn.i nie mogą 
przyj ść do siebie, drugim po prostu 
wygodnie z biernością. Przyzwycza-
ilIi się do niej. . 

K. Kiczyński: - Sam sobie zada­
ję pytanie: jak ta odnowa w partii 
powin"tla wyglądać, jak do niej do­
prowadzić? Przeszło 30 lat jestem 
w partii; nie było akcji, w której 
bym nie uczestniczył: elektryfika­
cja, komasaCja gruntów, wybor;y. 
agitacje, spółdz·ielnie produkcyjńe. 
torowanie drogi mechanizacji na 
wsi... trudno spamiętać. Zawsze by­
łem gotów. Na każde polecenie. na 
każde skinienie. Bo wpojono nam: 
być w partii - to znaczy być zdy- ­
scyplinowanym. I w tym zapatrze­
niu. poslusżeństwie nie zauwazyliś­
my jak stopni<lwo biurokratyzował 
się aparat partyjny, przejmując 
kontrolę nad tymi, którzy powinni 
kontrolować. Dlatego oddzielnie 
trzeba mówić o odnowie etatowych 
pracownikÓW instanCji. oddzielnie o 
odńowie członków. W tej chwili 
najważniejsze. żeby do programu 
odn<>wy przekonał się właśn ie apa­
rat partyjny. Bo on swoią z<lcho­
\Vawczoscu~, wyczekiwaniem naj­
hardziei ją hamuje. 

Redakcja: - Mówimy ta k bezo­
sobowo. A przecież w tymże apara­
cie mamy kolegów. przyjaciół... 

R. Szmyt: 
osobowo ... 

Może dlatego bez-

Redakcja: - Właśnie anonimo­
wosc zrodziła za wołanie: winni 
wszyscy inni. Wracając jednak rlo 
nrzerwanej myśli: wielu z lllCi1 7.rta­
lnlo się w sytuaCji nie do poza­
zdroszczenia. Im bardziej są z:, od­
nową. t;ym bardziej przyszło ';ci'J\\'o 
hi 01'ą c. niepewna staje się iC!1 s "­
tllacja życiowa. Niejednemu przyj­
dzie wrócić do za wodu. w którym 
sprawn ość. dawno już utracił 

Z. Rawa: - Z taką myślą trudno 
im sic pogodzić. Toteż kiedy słyszę. 
że w komitetach powinni pracować 
wybitni spec;,lliści. j to najwyżei l 

nrz"'z czter.v lata. to zaraz traDi 
m'lie ol):1wa. czy wracaiac do sWC'­

go zawodu będą jeszcze wybitni? 

s'·abośc p'ynie 
Z wielkoSei 

J. Szymanowski: - Jakby nie pa­
t!' zeć, kluczem do odnowy jest sy­
t'Ulcja w partii. Teraz par tia 1'OZ­

prosz)la sic w masie. ginie w ilo śc i . 
.i~st wielka . lecz z tej wielkości wy­
!lika je; słab<>ść Opowiadam się za 
purt ;ą k3drową, walczącą i krytyC'z­
nq wobec siebie. 

R. Szmyt: - W tej chwili doko­
nuje się najpl'a\., dziwszC' i naj­
ostrzejsza se lekcja Ludzie pr7.'ypad­
kowo zwerb<>wani pod presja 
wskażników :=- odpadają· Warto­
ściowi mają szansę za błys.ląĆ 

M. Latos: - To jest uproszcZDne 
rozumowanie. Na zakrętach sila oj· 
środkow<:l może wyrzuciĆ' i ludzi 
wartoścIowych. zmeczooych zbyt 

Zbigniew Rawa 

• 

e 
dużą ilością wiraży w ich życiu. 
Czy wyczyści partię z karierowi­
czów? 

Z. Rawa: - Im więcej będzie w 
partii działań autentycznie społecz­
nych, niczym poza . satysfakcją ze 
spełnionego obowiązku nagra-d.za­
nych, tym mniejsza będzie pożyw­
ka dla karierowiczów. 

R. Szmyt: - Brzmi to troch~ jak 
pobożne życzenie. W "Samej pal tii 
muszą powstać mechanizmy unie­
możliwiające awans takim ludhlom 
Myślę tu o systemie rotacji kadr, 
autentycznym wyborze i koniroli, 
możliwości bezkolizyjnego odcho­
dtenia. udzieleniu absoluoorium gro­
nom przedstawicielskim. zreduko­
waniu do niezbednel!o minimum 
ilości sekret pn .. \'. kierowni1:6w. in­
struktorów, iTtsvektorów "" instan­
cjach partyjnych, ba, całych wydzia­
łów, który dublują działalność Ul'Zę­
dów państwowych. 

M. Latos: - Nie miałbym nic 
przeciwko temu. żeby instancja sta­
ła się jednym wielklm działem 
propagandy, swą działalnością 
stale potwierdzając, że jej siła to 
siła argument acji. umiejętność tra­
fiania do ludzi. a n.ie mnjcstat u­
rZl>du i rodZąca strac~ adm inistra­
cyjn<l presja. 

nikt n§e 
zmienia się 

z dnia 
na dzień 

W. Wołkowski: - Według mnie 
odnowa, to znaczy iść do czł0wieka, 
spierać się, w.vbiegać na spotkanie 
potrzeb lud zkich. Jednak trudno ro­
bić eoś po nowemu, jak myślimy 
po staremu. Tylko człowiek zakła­
many przemienia się z dnia na 
dzi e ń. My się nie zmieąimy ani Z,1 

pół roku. an-i za t ok. Obecnie naj· 
ważniejszą · sprawą jest jas ne i ot­
warte stawianie problernó\V. Likwi­
dowanie znaków L:C1pvtania. Dotyczy 
to także spraw poruszanyc.b przez 
"Kontakty". Ot, choćby nadużyć 
przy budowie domu bylego prezesa 
Urbanowskiego. Czytelnik powinien 
się dowiedzieć ja·k to z0-St810 zakoń ­
czone, jak rozliczoJ1<l winnych. T tak 
ze wszystkim. Krytyka, a parę nu­
merów później, że się zrnieniło. 

Redakcja: - Byłoby pięknie gdy­
by w życiu wszv<;tko tC\\{ s'1l'ow·n ie 
się kończyło gdyh" krytYka miała 
moc różdżki czarodziejskiej. 

J. Szymanowsld: - Myślp,. że od­
nowa powinna doprowadzić do 
przekonania. że winnym. niezależ­
nie od mie.isca na świeczniku. nk 
nie uchodzi bezkarn.ie. 

W. Wołkowski: - Hamulcem od­
now) ies t brak konkretnego pro!,!ra­
mu rozlil'zeniowego. Nie sivlierdzo­
no do Iwilca. 1'0 w partii było złe 
Powiedziano tylko. zp · okre ~lona 
grupa ludzi niewłRściwie działała 

Z. Rawa: - Brakuje nam jeszcze 
WI1~('hve; kuJtt'rv rozliCZ'ln ia S:ię z 
ludźmi. W innych państwach, gdy 

Marian Lato~ 
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odchodzi premier czy ktoś inny, to 
nikt nie robi z tego szumu. Niech 
l u nas tak będzie. 

W. Wołkowski: - U nas nikt sam 
nie chce odejść. Chyba że już musi. 
Mówi się o błędnej..- polityce, błęd­
nych decyzjach, niewłaściwym d~i~­
łamu instancji wojewódzkich, Biura 
Politycznego, Plenum KC, ale na 
czy>m to polegało , to nie słycnać. 

Z. Rawa: - Decyzje był.y słusz­
ne, ale gorzej z ich realiz'lcją. 

W~ Wol)wwski: -- Cóż na przy­
kład ze słusznego p:<:lgramu budow­
nictwa, jeśli nie ' mlał OIl pokrycia 
\V przydziałach materi~lł6w? 

Z. Rawa: - To samo z decyzją o 
objęCiu bezpłatną opiekć1 l1'1edyc,mą. 
całego ~połeczeństwa. g~;y r~wllo­
czeŚJ1i.e zmniejszał sie, - relatywnie 
hudżet na ochronę zdro,,-'ia. 

nie było 
odzewu 

W. Wolkowski: Sygnalizowa-
liśmy te zjawiska. Przywoziliśmy z 
terenu wnioski i postula ty organ.i­
zacH partyjnYCh. przekazywaliśmy 
je komitetowi wojewódzkiemu. Ale 
chyba nikt tego jednak nie czytał, 
bo nie było żadnego odzewu. A 
przecież ktoś tam za to bierze plie­
niądze, by sprawy Tusżyły z miej­
~a. 

RedakCja: - Czy w jed lak partia 
powmna być nadwrc<l gospodark.i 
i administracji? 

W. Wołkowski: - Nie iest w po­
rządku, gdy instancja lekceważy 
takie sygnały. Od czasu utworzenia 
województwa nie zdarzyło się. żeby 
na skutek naszych~postulatów coś 
gdzieś zostało zrobione 

Z. Rawa: - Ja mdałem jeden ta­
_ki przypadek 

W. Wołkowski: - Niektórzy mó­
wią o odnowie samymi slogana­
mI. A tu potrzebne są k9łfkret­
ne posunięcia, choćby male kr<lczk·i. 
Weźmy więc na \varsztal poszcze­
gólne pr<lblemy. W Łomż:" na przy­
kład najważniej~ jest \1pon:ądko­
wanie samego miasta żehy po uli­
cach i chodnikach było można nor­
malnie chodzić. 

Redakcja: - Czy załatwi nam to 
problem odnowv w paruii? 

W. W"łkowski: - Na pewno nie, 
ale od cze~oś trzeba zacząć. Jeżeli 
nam wyjdzie. będzie to także sku­
teczny krok w pracy partyjnej, 
gdyż ułatwi życie mieszkańcom. 

R. Szmyt: - Czy takif' rozumo­
wanie_nie wtłacza nas znowu w sta­
rą koleinę? 

K. Kiczyński: Do hry chodnik 
- skutcczńa odnowa. To zbyt u­
pros7.czone skojarzpnie Odnowa w 
partii powinna polej:!:> (o na ('zymś 
innym. Przede w~zvstkim na JeJ 
odbiurokratyzowan iu Dość tych ga-

Jerzy Szymanow~kf 
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Jtaztmierz Jtiezyńslld 

1ówek, pre~yd.iów, cer em«tiału. Kie­
dyś jech.ało się na w.ieś i szukało 
kontaktu z ludźmi, przekonywało 
~ ich bez rebrań - pn,,, pracy, w 
sag.rodz.ie lub w polu. A teru oce­
nia 8ie POP po protokołach - czy 
rtapisaoo ~ ładnie i bez bł~d~w: 
Pa'rtia nie bE}d?Jie iiku tecrna , )ez:eli 
D!e zarzoci aominisl.ł'&eyjnych m4-
~ d-siała:nia. 

W Wołkowski: TaJcie da;.iała-
nie,:,ć niczemu nie iłuży, daje 
pozór sprawności. Natomiast na e: 
fekty pracy ideowo-wychowawczej 
trreba czekać długo, trudno je zau­
ważyć, podsumować. 

M. Latos: - Administrowanie wy­
dawało się skuteczne także w go­
spodarce... \ 

W. Wołkowski: - Brał{) się za 
sł.uchawkę i mówiło .. tak ma być" 
i załatwione. Tak jakby tam rvie by­
ło dyrektorów - członków partii, 
jak by im się nie choiało lub nie po­
trafili myśleć. Być może wYo11tkało 
to z obawy, że jeśli ja nie pogadaIr}, 
nie nakażG , to nie będzie w.iadomo 
na czym pOlega moja praca, nie 
podkreśli presj"iżu komitetu? 

M. Latos: - Jeśli komitet podej­
muje za dyrektora czy prezesa ja­
kąś decyzję bądź drobiazgowo ka­
że ją ze sobą uzgadniać, to siłą rze_ 
czy jest już za nią odpowiedzialny. 
Traci dystans do niej, identyfikuje 
9ię z wyko.nawcą, a potem g{) brONi. 

J. Szymanowski: - To także naj-
lepszy spOSÓb na rozmydlenie 

/ odpowledzialności Bo gdy się 

eoś n.i-e uda, nie wyjd?Jie, można 
wywinąć się; to nie ja, to nie my. 
to oni nam kazali. N{) i mamy re-

. zultat - !la kryzys po Htyc-zno-spo­
łe<:zny nałożył się kryzys gospodar­
czy, co doprowadził{) do ta-k OGtrego 
w .vbuchu. 

Redakcja: - A może odwrotnie: 
kryzys gospodarczy jest skutkiem 
błędów politycznych. 

nie tylko perły 
na brzegu 

W. Wołkowski: - ~ tu gadać o 
odnowoie, kiedy w wri.ę.kszości b-iorą 
się za nią ci sami ludzie. Wciąż 
przy awansowaniu ludzi decyduje 
klucz. a nie rzeczywista wartość 
czł<Y'Nieka. 

.J. Szymanowski: Wybory do in­
stanc ji partyjnych: iluś tam dy­
rektorów. iluś robotników, rolnli­
ków, l,rzedstawicieli służby zdro­
w ia, określona ilość kobiet i mło­
dzieży. I relUlta t: przez cztery la ta 
r.i.ektórzy z nich nawet nie zabrali 
gloou. A co dopiero mówić o zgła­
szaniu pom.vsłów, iruicjatyw, roznie­
caniu ruchu umysłowego w partii. 
We władzach partyjnych muszą być 
ludzie, którzy COś sobą reprezentu­
ją , mają własny punkt widzenia, 
szersze horyzonty. 

W. Wołkowski: Musimy po_ 
wiedzieć sobie jasno: jeśli ma być 
odnowa. a tworzą ją ludzie, to do­
bór tych ludzi musi być bardLo s.ta­
ranny. 

Z. Rawa: - Partia czy rząd to 
l1Jie towarzYSlwo wędkarskie, gdzie 
st>rawy ool'OI'u ludz.i można puścić 
na żywioł. Il)wio"ym ryh.kom jest 
ws.zystko ier ~() kto je złowi. Ale 
tam. ~dz'e rh"rlzi o konkretną robo­
tę pt)l;t~rczn;c), m'1'i być ścisłe współ­
chblanif> i ni':!~'-r"n()\Vana wymiana 
mycili. wiej"''! oĄ~o\Vierl7Jialn-o-ść, tym 

Waldeomar WolkowllR 

ba.dziei. gdy sprawuje się wł.adz4;. 
W tyeh ~on taktach liczyła lI'łę do­
tą<i jedna str()~a, drUg~ - m~lIiata 
przyjmować t. wi~raema prawIle n.. 
talerzu. 

W. W-ołkowski: Słys1:eltśm,. 
spcM'O o rezerwie kadrowej w na­
szym wojewód?twie. Ale bykl \o 
Ql-yd.leoie OC7!U. Dop~r() terN, dz·ię­
IQ. oddolnemu ruchowJ, ~j-awniają 
~ę autentycUlri przywódcy, kooryeh 
n)kt nie przywiózł w teczkach, sa­
mi wyrośli. nowa sytuacja zachęci­
ła ich do działania. 

Z. Rawa.: - Tylko po części ~ię % 

~ym zgodzę, że lala odnowy u,ia-w­
niła autentycznych przywódców. 
Wyniosła ona także tych, którzy nie 
zdali egza'ffilinu w .innym ezaSli-e. tu 
czy godzie indziej. Teraz chcą skI'}· 
nystać z o({azji, by wypłynąć. 

Redakcja: Fala, jałt żywi{)l, nie 
tylko perły zos tawia na brzegu ... 

J. Szymanow ki: Gałczyński tę 
sprawę ładniej ujął: Gdy wieje 
wiatr historii. ludziom jak p.lQknYrQ 
ptakom rosną skrzydła u rami{)n, i 
trz.esa się portki pęlakom ... 

źródła 
opiniotwórcze 

Redakcja: - Czy ten wiatr nie 
wieje tylko w s.krzydła .. Solidar­
ności"? 

W. Wołko~ki: Członkowie 
p.a.rtili wychodzą z odnowa.. Jest {)n3 
jednak ograniczona do drobnycil, 
acz żydowych spraw. Sa-mi. T>isa1iś­
cie jak ludzie w Radziłłowie przeję­
li w S'woje ręce rozdział węgla nie 
czekając na decyzje: wytyka si.e 
błędy geesom, urzędom gmi·nnym. 
pilnuje, by było bardZiej sprawied­
liiwie. Natomi~ w cał.ej organ~za{!ji 
wOjewódz\{1iej dyskutujemy, i to 
dość {)str~ () sprawach partii. j{!j 
statucie. Cz,ekamy jednak na dok­
ładniejsze projekty, wytY<mle. 

RedakCja: I t{) czekanie jest 
właśnie naszym najwięknym nie­
szczęściem. 

W. Wołkowski: - Przez: te w sz.v­
stkie lata przyzwyczailiśmy się d{) 
dyscypliny partyjnej . I teraz trud­
no się tak szybko z tego uwolnić. 
Stąd czekanie. 

Redakcja: - Ozy także na ofic­
jalny sygnał rozpoczęcia dyskusji 
przedzjazd{)'\vej? Je śli Chcemy, by 
program partii był żywy, musń for­
mułować go tętniąca mocniejszym 
życiem partia. Myśle!1Jie nie potrze­
buje dyrektywy. Co stoi na przesz­
kodue, aby s,p{)tkali się na przykład 
członkowie dwóch ezy trzeeh 
podsta wowych organizacji partyj­
nych, działająCYCh w podobnYCh 
środowiskach i wypraoowali wspól­
ne stanowisko w ważnych spr3-
waeh? 

M, Latos: - WymagałOby to za­
sadn.ic-zej z.miany st<>'sunku do POP. 
Były one dotąd raczej przedmiotem 
oddz.iaływania instanc}i a teraźniej­
szość dyktuje. by stały się, w nc­
wym usytuowaniu; źródłem opinio­
twórczym. 

J. Szymanowski: - Próbowa'!iŚ'my 
tak., na po('zątku lat siedemdzie­
siątych. Uczestniczyłem wtedy w o­
gólnych zebraniach wszystkich nau­
cz.ycieli Łomży ~ członków partii. 
Dostarczały nne Okazji do wvmiany 
myśli, poglądów, formułowania zbio­
rowych ocen i w konsekwencji pro­
gramowania pracy partyjnej wśród 

nauczycieli. Teraz te właśnie f~rmy 
kootaktów odnajdujemy w duała­
niach .. Solidarności". 

R. Szmyt: - !)() n.ieda wna myśl~: 
we reglamentowane . było v-: partu 
według hierarchiczne) dra.bmy. I~ 
kto wyżej wszedł, tym wydaWał. s~ę 
mądrzejszy. I wszyscy ~aboz.n~e 
spoglądali ku niemu w gorę. Nlle 
ne.gująe zasad centralizmu demo­
kratycznego, musimy pilnować, by 
partia umiała być dE7~okratyczna, 
by myślenie było w mej powszech­
ne. Dlatego tak cenne jest wsz?,s~ko. 
00 ożywia ruch intelektualny l lde­
owy partii, co pozwala na wy~o.­
rzysta-nie jej zooorowej nUI.droSCI, 
jak choćby , tak skutecz.nl~ u­
trzymywane przez warszawskIe u­
czelniane organizacje partyjn~, ko~­
takty poziome. Jestem peWien, ze 
te kontakty narodziły się pod wzm?­
żoną presją ludzi młodych? W ogo­
le partia, szczególnie teraz, w czas 
odnowy powinna w więks.x~m sto.p: 
NU zwraeae si~ do młodzlez,?" a Je? 
nowy statut musi usank.c)onowac 
obecnie liczni. l'odząee s14 nowe 
:rOłiwi'łaan~ i pomysł,.. 

odcinanie 
drzewa 

od korzeni 
Z. Rawa.: - Skoro mowa o !tia­

tucie. Już VII jego pierwszym pun­
kcii! widu: poważny problem. Wy­
daje mi s;i~, że wielu naszy~~ ezlon­
ków nie ma zasad ideol-og,u mark­
sistowskiej. 

M. Latos: - Czy musi? 

Z. Rawa: - Otóż to! Chodzą słu­
chy, że część podstawowych o~ga­
l1Jizacji partyjnyCh wyszła z wnLOS­
!ciem aby zreformować pu nkt 
pierv:,szy statutu określający, że 
członkiem partii może być ten, . kto 
uz.n.aje program part1i i opowIada 
się za ideowgią marksistowską; Po­
nieważ większość społeczenstwa 
pOlskiego to ludzde wierząc!. prop{)­
nują one, aby zrezygnowac z d~u­
giej części tego punktu. Czy m{)ze­
my przejść nad tym do porządku 
dziermeg{). Chodzi przecież o pryn­
cypia. 

R. Szmyt: - Słychać też jednak 
inne pytanie, ezy takue właśnie 
sfOtrmułowan.ie punktu pierwszego 
statutu nie przyczyniło się do po­
działu na5zego :łpołeczeństwa na 
w,ierzących i niewierzących. co nie 
wyszło nam na dobre. 

Z. Rawa: - Nie tylko takie kry­
teria dzieLiły nasze spoleczel1stwo. 
N.i.e sięgam da~ko. Po w{)jnie był 
podział na tych, którzy opowiadali 
9ię :ta !!ocjali:z;mem i t~ch, którzy 
do nich strzelali; potem naród za­
c&ął się dziemć na pai'tYjnych ! ~­
partyjnYCh. Teraz zaczyna soię dz.ie­
lić na "Solidarność" j resztę. Ten 
ostatnli podział boli zresztą najbar­
dziej. Powi11!l'liśmy się róż-nić, a nie -dziehlć. 

Redakcja: - Sko~ opowiedzie­
libyśmy się za partią kadrową a 
nie ma'sową bo tak musiałOby 
być przy k{)nsekwentnym stosowa­
niu wymogów ideolog,i<!znych - to 
ten pierwszy punkt statutu nie po­
w.inien być kwestionowany. Gdyby 
od tego odstąpić byłoby to odcina­
nie drzewa od korzeni . 

R. Szmyt: - Nie można -o-d r~u 
wymagać, żeby każdy wstępuj.)cy 
do partii, szczególnie ten mmel 
wy~ztałcony, był Obkuty w mark­
sizmie. 

J, Szymanowski: - Póki co. nikt 
tego nie żąda. 

w. Wołkowski: - Nietrudno na­
wet zgadnąć, dlaczego. Faktem jest, 
że słowo walka ideologicz.na wsta­
ło wykreślone z życia partyjnego. 

R. Szmyt: - Teraz, kiedy trwa 
walka polityczna - nie ma co tego 
owijać w bawełnę - partia mark­
sistowska ledwo wydobywa swoją 
broń~dczas gdy druga strona świę­
ci triumfy. I niewiele widzę znaków, 
byśmy wychodzili z głębokie i de­
fensywy. Ostatecznie bowiem liczą 
się skutki a nie życzenia. 

Opracowali: MAREK RO~IŃSKI 

kontakty 
kontaktów 

W Rajgrodzie jest uliczka Rajgro­
dzik (piękna nazwa), od niedawn~ 
asfaltowa, z deptakami i kloI?ba~l 
róż. Dotychczas była wprawdz.le. me­
oświetlona, ale o~tatnio rówm~z ~­
jęto się tą sprawą. Ciesz~h SIę 
mieszkańcy tą uliczką, ale ~l~długo. 
Powstała bowiem przy meJ baza 
spółdZielni produkcyjnej. W k:ót­
kim czasie pozabierano ludZIOm 
działki powycinano drzewa i tak 
piękną' drogę zamieniono w b~gno: 
Ciężki sprzęt zniszczy.ł jezd~I~ l 

klomby. Chociaż były mne mleJs~a 
w mieście, ojcowie miasta "wo1~l}': 
zdewastować urokliwą uliczkę, mzh 
zaplanować tę inwestyc~ę gdzie in~ 
dziej. Zamiast oSZCZędZIĆ drzewa 1 

skorzystać z gotowych dróg, zubu­
żono rajgrodzki pejzaż i wyrzucono 
w błoto pieniądze. 

R. KOSZKIELEWICZ 
w~a8owiclI z Warsza.w7 

* 
Miałem szczęście brać udział w balu 

sylwestrowym w restauracji "Kasz­
telańska" w Czyżewie. Już w pier­
wszych chwilach zaszo~owało mn~~ 
zachowanie kierowniczkI resta uraCJ1, 
szczególnie sposób, w jaki zwracała 
się do swojego personelu, cyt.: 
.. Gdzie te k ... pochowały się?". Po­
czą tkowo nie wiedziałem, o . ko~o 
chodzi ale wkrótce okazało SIę, ze . . 
o kelnerki obsługujące restauracJę. 
Spostrzegłem również, że pani kie­
rowniczka była zamroczona alkoho­
lem i wpros t nie panowała nad so­
bą . W czasie balu dowiedziałem się, 
że takie zachowanie kierowniczki 
Ole jest rzadkością i podobno nie ma 
Siły, aby ją zmienić na inną, gdyż 
jest dobrą koleżanką wiceprezesowej 
i utrzymuje zażyłe stosunki z in­
nymi osobistościami w Czyże wie. 

Jeden z uczestników balu 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

* 
Not:\tka, która ukazała się w ru­

bryce "Spięcia" ("Kontakty" nr 1(28) 
w dniu 8 I 1981 r.), a zwłaszcza jej 
os tatnie zdanie obliguje mnie do u­
'i tosunkowania się do niej. Prawdą 
jest, że jestem bardzo Sfrustrowany, 
ale nie tylko brakiem siedziby. 
RzeCZYWiŚcie problem bazy dla pot­
rzeb działalności kulturalnej w Tu­
rośli jest bardzo smutny. Prawdą 
jest również to, że pelnię wiele fun­
kCji społecznych (w sumie chyba 
efektywnie). Pozostałe sprawy za­
warte w notatce wymagają sprosto-

wania, gdyż są wręcz absurdalne. Au­
tor nie zna widocznie sytuacji z 
autopsji i dysponował wiadomościa­
mi bardzo nIeścisłymi. Okazał się po 

--prostu nie najlepszym snajperem, 
trafiając zaledwie w białe pola tar­
czy, daleko od "dziesiątki". 

Nigdy 1].ie uzurpowałem sobie pra­
wa do funkcji społecznych. Do ich 
pełnienia zostałem wybrany względ­
nie powołany. Po prostu: w miej-

- cowym środowisku (w większości 
konsumpcyjnym) nie ma zbyt wielI.; 
chętnych do angażowania się w 
działalność społeczną. Jest, owszem, 
dużo chętnych do dyskutowania, 
krytykowania, nawet do dawania 
dObrych rad. Nie sygnuję pism pie­
czątką i podpisem przewodniczącego 
ZSMP, gdyż od półtora roku funkCji 
tej nie pełnię. Nigdy również nie peł­
niłem i nie pełnię funkcji prezesa 
Ochotniczej Straży Pożarnej, lecz je­
stem komendantem gminnych straży 
pożarnych (a to subtelna różnica). 
Jeśli chodzi o funkcję w Ludowych 
Zespołach Sportowych, to zostałem 
w "Spięciach" trochę zdegradowany. 
Nie jestem szefem koła LZS, lecz 
pełnię funkcję przeWOdniczącego Ra­
dy Gminnej Zrzeszenia LZS w Tu­
rośli. 

Z braku kolorowych długopisów t 
odpowiedniej pieczątki, powyższe 
pismo podpiSUję tylko czytelnie 
zwykłym, za własne pieniądze ku­
pionym długopisem. Autorowi notat­
ki życzę na przyszłość lepszego po­
czucia humoru. 

ST ANISŁAW P.'\ RDO 
Turośl 

, 
STANISŁAW ZAGÓRSKI U 

?~" red.: . W art 'kule "Sądny 
?Zlen mylme \vydrukowano imię 
Jednego z bohaterów renortażu, lek. 
Radosława Rytela. Przepraszamy. 
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Podczas Zjazdu Wychowanków 

Szkół Łomżyńskich. ukazał Się pier­
wszy numer tygodnika "KQntaltty". 
Wywolał on wśród społeczeństwa 
łomżyńskieg~ i sympatyków Ziemi 
Łomżyńskiej szeroki oddźwięk. Wy­
dawało się, że fakt ten będzie bar­
dzo znaczący w ponad 1000-letniej 
historii Łomży. Mieliśmy ' nadZieję, 
że oto wreszcie jest pismo, które 
wyrwie z marazmu łomżyńskie spo­
łeczeństwo; zajmie się jego probie­
mami, skrytykuje to, co złe i po­
może w rozwiązywaniu licznych 
trudności. Niestety, od pewnego cza­
su w "Kontaktach" pojawiają się ar­
tykuły, czy też reportaże, opiera­
jące się na niesprawdzonych fak­
tach, wypowiedziach osób niekom­
petentnych, podające racje tylko 
jednej suony zaistniałych konflik­
tów. 

Obecnie, gdy w Polsce mamy ty­
le nabrzmiałych i ważnych proble­
m6w~ kie-oy toczy się ogólnonarodo­
wa dyskusja, artykuły tego typu w 
tygodniku mianującym się 'l'ygod­
niltiem Społecznym i Pismem 
PZPR są społecznie szkodliwe. Czyż­
by problemy społeczne leżały w 
plotkach? Wiemy, że tak nie jest. 
Ale co pomyśli czytelnik, kiedy weź­
mie do ręki tego rodzaju artykuł? 
Między innymi artykuł "Rodziłam 
w 'pogodę dla bogaczy" jest wyra­
z~m braku znajomości jakichkolwiek 
zasad dziennikarstwa, napisany ten­
dencyjnie, w olbrzymiej części mi­
jający się z prawdą i podważający 
zaufanie społeczeństwa do Służby 
Zdrowia. Liczymy na to, że odpo­
wiednie władze przestaną wreszcie 
tolerować artykuły o wyd'twięku 
plotkarskim, goniące za tanią sensa­
cją. kłamliwe j szkalujące ciężko i 
ofiarnie pracujących ludzi. Należało­
by więcej uwagi poświęcić rzecv.y­
wistym potrzebom i problemom mię­
dzy innymi i Służby Zdrowia. 

art'ykułów jak i % faktu, te problem 
ten został ~. wysunięty jako postulat 
licznych załóg pracow.niczych, i to 
nie tylko Służby Zdrowia. O ile łat­
wiej byłoby praeować, gdybyśmy nie 
odczuwali ty<:hże braków. O ile łat­
wiei byłoby o uśmiech i zrozumie­
nie między pacjentką a lekarzem, 
piel'ęgniarką czy położną.- Była to 
odpowiedź nli częś~ artykułu, z któ­
rą zgadzamy si~. Mamy nadzieję, że 
pomoże to Służbie Zdrowia znależć 
pełne zrozumienie u władz, jeżeli 
chodzi o potrzeby szpitala. Reszta, 
to po prostu wstrętny paszkwil, stek 
kłamstw, złośliwości, bzdurnych plo­
tek i domysłÓW. 

Jedno przejęzyczenie- lekarki z 
Poradni "K" przyjmującej 50-60 
pacjentek dziennie wzbudza u Pani 
J.Z. niepokój dotycZiłcy wiedzy i u­
miejętnoścI łomżyńskich lekarzy. O 
ich rzetelne j pl'acy najlepiej świad­
CZg dane dotyczące śmiertelności 0-
ko-ł~porodowej płodów i . noworod­
ków. W o.statn ich latach w naszym · 
województwie śmiertelność ta wy_ 
nosiła: 1977 r. - 13%. 1978 r. -
17,2010, 1979 r. - 12,9oio a za trzy 
kwartały ubr. - 11,50/0. L i.czby te 
wskazują, że poczynając od 1977 r. 
zajmowaliśmy kolejno II, V i nI 
miejsce w kraju. Z wypowiedzi doc. 
Troszyńskiego na ostatniej Krajowej 
Naradzie Inspektorów Połoinictwa 
wynika, :te zsmietzeniem l\Hnister­
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej 
jest uzyskanie średniej krajowej 
12%. Z satysfakcją informujemy, że 
w szpitalu w Łomży od dwóch lat 
nie zdarzył się przypadek, 'aby przy­
chodząca kobieta z żywą ciążą uro­
dz-iła martwe dzrecko, a przeciez ':'z 
racji pełnienia funkcji szpitala wo­
jew6dzldego przyjmujemy skomp:ti­
J.towane i ciężkie przypadki z całe­
go terenu województwa. Są to da­
ne oficjalnego biuletynu lnstytutu 
Matki i Dziecką. Dane, z których 
jesteśmy dumni; dane, jakimi po­
chwalić .;i ę mogą tylko kraje o wy­
soko postawionej Służbie Zdrowia. 

Co do osoby pani doktor, to p rzed 
dwoma miesiącami zd.ała egzamin 
specjalistyczny z wynikiem ł.:Yclrdzo 
dobrym. 

Pisze J .Z.: "Przybysz sprowa d7..a 
mnie po schodach. Taka tr.oskliwość 
na p ozór". A może po prostu rze­
czywiście troskliwość? .,Dajemy sa­
lowej PoJ silvery" Zbedny gest, tych 
właśnie nam nie brakuje. ,.Zinma 
woda do le wat-ywy" Bzdura. Oczy­
wiście, że nie gor.ąca. Letnia.Jak si ę 
ma obsesję mierzenia wszystkiego (o 
czym dalej), należało zmierzyć tem­
peraturę wody. Wów<:ozas byłby to 
konkret. 

Artykuł: "Rodziłam. w pogodę dla 
bogaczy" jest anonimowy. Autorka, 
czy też autor, ukrywa się pod pseu­
donimem. Pacjentki o takim nazwi­
sku w tym czasie nie było w Od­
dziale Położniczo-Ginekologieznym. 
Żałujemy bardzo, że nikt z grona 
dziennikarzy, a zwłaszcza autor, nie 
rozmawiali z nami. Powiedzieliby­
śmy o naszych brakach, ale również 
o osiągnjęciach. Gdyby wysłuchano 
i drugą stronę, wtedy prawdopodob­
nie zostałyby wyeliminowane z tre­
ści artykułu nieprawdziwe fakty 
szkalujące. Służbę Zdrowia, słuib~ 
pracują<i;ą w ci,,\żkich niejednokrot­
nie warunkach dla dobra społeczeń­
stwa, a mimo to mającą niemałe o­
siągnięcia. Poza tym, wyrazem bra­
ku. pl'zywo itości byw zamieszczenie 
w artykule prawdziwych zdjęć przy "Trzęsę się z zimna". Alei wtedy 
kłamliwej treści. były najcieplej~ze dni tego lata (23 

sierpnia). A tak, na margInesi.e -
Trudno jes t polemIzować z kimś czy słyszała Pani, żeby gaziekoJwiek 

ukrywającym się, ale spróbujemy. w sierpniu palono? Cźy:i.by preten-
Szanowna Pani J..2, ,Pisze parli o sje do Pana Boga? A wIęc, po co 

niedostatecz-nym wyŻywi~miu. Czyżby było dawać "stówę na mszę"? "Ł6ż­
nie orientowala się Pani w jego nie- ko - pu-lapka", z którego udało sj~ 
dostatkach w całym kraju? Wystar- Pani na szczęście nie spaść, to skon­
czy wziąć do ręki pierw~zy lepszy st'ruó'.valle przez specjalistów, znOf­
numer "Trybuny Ludu". Pani wy- m aJizowane dla całego kraju .łóżko 
żywienie to n ie wystarczalo? Prze- porodowe. Skon~truowane tak, aby 
dcl po ' takiej kolacji pers~nel szpi- umożliwić pomoc pacjentce przy ro­
tala pracuje przez całą -noc, tracąc dzeniu. 
więcej kalorii niż leżące pacjel1~ki. "Dociera do mnie informacja, że 

Doskonale zdajemy sobie sprawę, giostra Oleńka jest na filmie". Wie­
że nie zawsze oddział lśni od czy- rutne kłamstwo. Sprawdziliśmy, nie 
stości. ale jak ma .sobie pon'łdzi~ była., Siostra Oleńka jest wyjątkowo 
jedna, czy dwie salowe spr~tając' zdyscyplinowanym i sumiennym 
~ 70-pacjentkach. Nie o.d dziś wia- procownJ.kiem. A poza tym, ws kaz­
domo, że szpitale w całej Polsce bo- cie nam taką położną, która w cl'.a­
rykajij si~ z trudnościami kadrowy:- !łie dyżuru zdąży przyjąć 10 pacjen­
mi, jeieli chodzi o personel ni~<;~ . tek, wypełniĆ dokumehtację, po~hvtę-

eając każd~j rod~ącej co najmniej 
Kłopoty z bi.elizną wynikają z te.. au minut. odebrać 6 porodów, zaj­

go, ~ po pierwsze uleg-a o.na Zl'l:tsz- mlJwac się pisaniną i jeszcu obej­
czeniu bardzo szybko w dość ~i"ą.- ueć film. Toź to Pstrowski w s:r)óc;ł­
cych środkach dezynfekcyjnych, a nicy". "A ona z krzyki.em". SZ--'łnow­
po drugie: mamy niewydolną Pl'al- na Pani. Siostra Oletdul nie krzy­
nit:, która nie jest w stanje zallpo- czy, wn~cz ~zepcze. A jeżeli czasem 
koić potrzeb naszego szpitala., pral- mówi głośniej, to dl,a Pani d(·bl'a 
nię - budowaną niestety bez wy- i dziecka, .gayż przy kilku rodzą­
obraźni i perspektywicznego myśle- cyc h Pani nie usłyszałaby. To prze­
nia. cież Pani miała urodzić zdrc,we dzie-

Co do naczyń i sztućców, to jak cko i dla jego dobra si()stUL.Oleńl<".a 
wiadomo ulegają one w~zędz!e znj:;z· "tłwna:czyła Pani jak dziecku" ogól­
C"".leuiu, a co dopiero, jeża1!- są słabej nie payjęte zasady prawidłowego 
jakości i na domiar tego mezbyt sza- zachowania się podczas porodn. 
nowane zarÓwno przez personel jak Siostra Oleńka nie mogła także 
i pacjentki. Poza tym ~zpita1 ~a zdecydować się, sama na podlącze­
pewne limity finarulowe 1 nle moze nie glukozy. DeCyZJe podłą~zenia 
pozwolić sobie na n~dm~erne za~tl- jakiegokolwiek leku należy... wyłącz­
py, bowiem zakwesttel1u)e to każda nie do lekarzy. .,Przychodzi doktor 
kontrola. i długo szyje, Mówię, że chyba mi 

Tym niemniej informujemy, że . nić pajęczą zakłada". DOldad~lie ~zy­
sprawa ta została już. ureguł-6wa~a. ' ,?e,. Szanowna J.Z. Dla Palli li-}bra 
Te same liriuty detyczą równiei; le- . l Pełnego ·komfo~tu obojga ma]zon­
k6w i środków opatrunkowych. . ków, . "PrzychodZI leka.l'z, czy~a. tenl­
Wszyscy wieiny o tym z liC"znych peraturę i Pyta, czy zbyt obflcle nie 

krwawię. Skąd mam wiedzieć". Od 
Prof. FijałkQwskiego, kt6re~o po~lą­
dy Pani "dobrze zna". ,,Dziś urodzi­
ły si~ dwojaczki. Jedno zmarło. M6-
wią, :ie uciekła mu p~powina, bo za 
krótl$:o ucięli". Mówią r6wnież, że 
po Łomży jeździ czarny samoch6d 
i straszy. Nie wiadomo, w jaki spo­
sób, ale straszy. Mówią, że za cara 
żył taki jeden w . Łomży, który miał­
tylko jedno oko i to na środ~u czo_ · 
ła. teby dowiedzieć $ię więcej, co 
mówią, wystarczy postać w kolej­
kach. Nie sądzi Pani, że gdyby by.ła 
to prawda, to wystarczyłby proku­
ra tor. Po co więc pisać takie bzdu­
ry. "Pani Irena... z usuniętą ciążą 
pozamaciczną ... Ja z teściową nie 
rozmawiarp, bo po operacji chodziła 
pO' ludziach i gadała, że moje dzieci 
w kanał:.tch pływają" . Czy widzi Pa­
ni różnicę między tą teściową aso­
bą? 

Teraz następuje seria Cierpień 
ZWiązanych z najbal'dziej prozaiczną 
funkcją fizjOlogiczną, też pełna nie­
śeisłości. Wszystkie pacjentki po po­
rodzie mają kłopoty z wypróżnia­
niem się l nie ni.a w tym aż tyle 
niezwykłOŚCi, aby poświęcać tej czyn­
ności p ra"vie całą kolumnę szanu­
jącego się tygodnika. Poza ( -tym, 
każda położnica jes t o to pytal1a i 
jeżeli ma kłopoŁy, otrzymuje czo­
pek, lewatyWę itp. 
Opowieść o kobiecie, która jakoby 

spadła z łóżka i zmarła , to szczyt 
wymysłu. Co by na to powiedział 
prokurator? 

I znowu... "Dod.1 tkowo mrożą ~ 
cÓ'L. za. obses ja zimna ~ mnie .wie­
~Ci na temat narodZIn martwych 
dzieci. Niedawno zdarzył się taki 
por6d: . poloina zawiązała w szma.­
ty ,płód i rzuciła pod ścianę" . To 
jest JUŻ szczyt~bt'udów, jakie moż­
na w~Tmyśleć. Dant", co do śmiertel­
ności podal iśmy na początku, a za 
takie kalumnie na leżałoł) y oddać 
sprawę do prokuratora. I tak dalej, 
dalej ... P odejrzenia, pwtki , wymysły, 
n;e-sprawdzone fakty. 

·Zakończenie artykułu zdziwiło na!>: 
,.A ja wkładam do j~ kieszeni dwie 
st6wy". Wycieńczona fizycznie i psy­
chicznie, prawie święta od- c :erpicń , 
a przyznaje si ę pubUcznie do dania 
łapówki. Czy P a ni wie, że za łapow­
nictwo odpowiadają obie stro-ny? Od­
powiada si.ę J:ownież za zn:eBh1w:e­
nie, z tą lóżnicą, że za zniesławie­
nie odpowb da tylko strona rzuca­
jąca o:;zezer"twa. 

W związku z tym , że artykuł ten 
podając większość n ieprawdziwych 
faktów, podwazył autorytet Służby . 
ZOrowfa, żądamy wydrukowania w 
całości tekstu odpowiedzi, 1lamy na­
dz.ieję , ;ie Redakcja "Kontakt6w" 0-
kaze się ob1ektywnq i skoro zna­
lazło się miejsce aż w dwu kolej ­
ńych - numerach pisma na ~rtykuł o 
wyd~wię.ku plot.karslcirn, znajdzie się 
również miejsce na rzeczową odpo.:. 
wiedź. Od autora artykułu ocżeku-
. emy sprostowania. 

.... 

WALDEMAR NOWAK 
d yreldor Wojewódzkiego 

Szpi tala.. Zespolonego 
w Łomży 

ZENON SZTYKIEL 
przewodniczący Ir Qmisji 

Zakładowej N$ZZ 
.. Solidarnoś~" 

Cora.r; iJme podpt~y) 

RyS\lnł>k ANDRZ1~JA ADAMOWICZA 

-W ti.ś<!ie zamieszczQnym obok naz~ 
wano mó-j dziennik - "Ro­
dziłam w pogodę dla bogaczy" 

- wstrętnllm pankwilem, stekiem 
k-la1listw, zŁości, b-rudn1lch plotek i 
domysłów". 

Postaram 8i~ rzeczowo i bez ironii 
w odróżnieniu ~d moich Qp'ozycjo­
nistów wyświetlić kilka niejasności, 
które zrodziły się nie przez moje 
tendencyjne i złoSliwe podejście do 
zai§;tniałych w OddZIale Ginekolo­
giczno-Położniczym zdalozeń, lecz 
p a t o log i c z n e odFzytanie oPI,l­
blikowanego dziennika w kręgach 
nim dotkniętych. 

Ot6ż do Łomżyńskiego Szpitala 
ZespOlonego trafiłam z konieczności 
i bez uprzedzeń, choć nie bez lęku , 
dyktowanego zlą opinią społeczną o 
tej placówce. Redakcja zamówiła u 
mnie dziennik z pobytu, a jego treść 
wypełniły autentyczne fakty, kt6re 
dane było mi przeżyć. Są one na-

. stępujące: 
- lewatywę robiono mi zimną wo­

dą (a któż to lepiej wie ode mnie?); 
- wymarzłam się w szpitaJu jak 

nigdy dotąd, wróciłam do domu z 
przeziębieniem, a przyjmowane le­
ki (m.in. ampicilina) spra'wHy, że 
dziecko karmiłam piersją zaled w~e 
trzy tygodnie; -

- wysokość łóżka p orodowego u­
btwia nie~ięnie pomocy rodz'\cej, 
al e nie sprzyja poruszaniu się . 
IJrzedwcześnie na nim położonej , ko­
biety ciężarnej; 

- wypadło mi rodzić w ,'pogodę 
dla bogaczy", a że nie było komu 
porodu odebrać, musiałam poczek:.: (· 
do końc-a filmu; 

- poza p. Teresą z Jedwa bnego i 
mną nikt t ego wieczoru przed pól­
nocą nie rodził: maje samozaparcie 
i nieodpowiedzialność siostry Ol~ń­
ki opłaciłam długim szydem "nicią 
pajęczą", za co lekarz nie prJD osi 
przecież winy, podobnie · jak za to, 
że szew goił mi się ~ górą dwa 
miesiące; : . 

-- o śmierci drugiego dzi.ecka do-I 
wiedziałam się od jego matki, 1 nie 
zaprzeczy temu żaden ofi~j:.\lny biu­
letyn; 

~ bezpiecznej byłl1by dl <l mnie i 
dla dziecka, gdyuym od ' po·C'zątku 
nie ukrywała swoich zwiqzków z 
redakcją ; 

- trudno ode mnie wymagać , 
abym dobrowolnie d9świadczyla na 
sobie dobrodrliejstw leżenia we 
wszystkich odd zi:ał-ach Szpitala z 
powodu zwyldej ciąży, a do tego 
swoje wrażelłi~ kOllstultowała z dy­
rek to):'em! Ale nic straconego: moi 
rędakcyjni k01edzy to schorowani 
ludzie: poza t ym wiele i.t}.i1ych osób 
(padentów) umiejących - 'trzymać 
dłu~opis chętnie odda sprawiedli­
wość prawdZie na łamach " Kontak­
t6w". 

- o kompetenCjach pisząCYCh oraz 
znajomości zasad dziennikarst.wa . 
niech decydują fachowcy: ja nie 
podważam kwalifikacji pracowni­
ków Szpitala, jedynie zapisuję fak ty. 
Zasadą jest, że ićh odbiorcy reagu­
h podobnie : "Fakty są przeciwko 
nam? Tym gorzej dla faktów"! (i 
.dla ich łowc6w). 

JOANNA ZIMNA 



Najlepsze dowclPY, tak przynaj­
!hniej twierdzą niektórzy, opowiada 
się o sobie i o -sprawach najlepiej 
sobie znanych. Chociażby taki: do 
pewnej przychodni dermatologicznej 
zgłosiła się pacjentka skarżąca się 
na upła wy i swędzenie. Lekarz, po 
zbadaniu jej, powiedział: - Bardzo 
mi przykro, ale to rzeżączka 

- Chwała Bogu - kobieta odet­
chnęła z wyraźną ulgą. - Obawia­
łam się już, że to świerzb. 

Gdyby nawet i tę historię złożyć 
tylko na karb c~jegoś poczucia hu­
moru, to jednak w przejrzysty spo­
sób ilustruje ona stan świadomości 
społecznej, czy może raczej nadwra­
żliwości wynikającej z przecenienia 
społecznych właśnie, a nie zdrowot-

. nych skutków tej choroby. 
Świerzb jest chorobą wstydliwą. 

Zakażenie się nim zawsze było i jest 
kojarzone z nie higienicznym trybem 
życia, a kto ostatecznie ma ochotę 
przyznać się, bo przecież tak na 
ogół to się ocenia, że żyje w brudzie. 
Dlatego też dużo prościej wmawiać 
sobie i innym, że są to jakieś spra­
wy alergiczne, wrodzone czy zwią­
zane z dolegliwościami wieku star­
czego. Trudno uwierzyć pani, która 
dziennie wylewa na siebie kilkadzie­
siąt litrów wody, zużywa pół kos­
tki mydła i skrapia się buteleczką 
perfum "Pani Walewska", by to, co 
spotyka "brudasów", mogło przytra­
fić się także jej. To prawda, że naj­
lepsze warunki do rozwoju znajduje 
świerzb w brudzie i pocie. Ale trud­
no przecież ustrzec się przed poda­
niem temu czy owemu dłoni. 

Takie przypadkowe zachorowania 
są oczywiście sporadyczne i nie one 
świadczą o powadze problemu. 
Główną przyczyną szerzenia się 
świerzbu jest brak kultury zdrowot­
nej. Chociaż statystyki nie przema­
Wiają za tym w tak wymowny spo­
fIÓb, dotyczy W najczęściej wsi. Snia-

Przychodzi pozmeJ matka i mówi 
prawie. z płaczem: "Pani doktor, ile 
się wstydu najadłam. Wystarczy, że 
pani wie, żeby mi chociaż pani po­
wiedziała, że tam też będą spraw­
dzali". Taka jest mentalność tu u 
nas. Byle tylko przed innymi po 
pańsku, to wśród swoich choćby w 
gnoju. Strasznie trudno to zmienić. 

• 
Świerzb jest chorobą infekcyjną, 

wywołaną przez specjalny rodzaj 
roztoczy. tzw. 'świerzbowiec ludzki. 
Pasoż.yt ten wyglądem przypomina 
miniaturowego żółwia. Samica ma 
długość pół milimetra, samce są 
dwukrotnie mniejsze. Po zapłodnie­
niu, które dokonuje się na powierz­
chni skóry człowieka, sall,1iczka prze­
nika do naskórka ryjąc w warstwie 
rogowej kilkumilimetrowe koryta­
rze, tzw. nory świerzbowe. Znajdu­
jące się na grzbietowej powierzchni 
pasożyta nieco pochylone kolce po­
zwalają mu na posuwanie się tylko 
do przodu. Samce giną zaraz po ak­
cie zapłodnienia, natomiast samice 
niedługo po złożeniu jaj, z których 
po pięCiU dniach wylęgają się larwy. 
Po przejściu kilku kolejnych prze­
obrażeniach wydostają się one na 
powierzchnię ludzkiej skóry i tam 
stają się dorosłymi świerzbowcami. 
Zakażenie świerzbowcem następu­

je wówczas, gdy na skórę osoby 
zdrowej przechodzi zapłodniona sa­
miczka świerzbowca. Ma to miejsce 
najczęściej przez bezpośredni kon­
takt z człowiekiem zarażonym lub 
za pośrednictwem pościeli, bielizny, 
rzadziej innych przedmiotów. Prze­
ciętnie okres wylęgania świerzbow­
ca trwa 3-5 tygodni, w lecie ulega 
skróceniu do kilku dni. Jeśli na skó­
rę dostaje się większa liczba zapłod­
nionych samiczek, piel' wsze obja wy 
świerzbu występują Wkrótce po za­
każeniu. Pełny rozwój osiąga choro-
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dowo nie jest tu ani wyjątkiem. anł 1 
przykładem szczególnym. Po prostu 
gmina, w której wygląda to mniej 
wi~j normalnie. 

- Najgorzej jest w szkołach. ne 
razy robię przegląd); to aż sic: za 
głowę chwytam. Brudne kołnierzyki, 
brudne szyje, a często i gorzej, wszću 
wica, świerzb. Wzywam matkę, a 
'ona mi tylko: "Proszę nie mówić 
nikomu". I dalej swoje. Ja stąd po­
chodzę, to bez badania wiem, co u 
kogo znajdę. Ciągle te same rodZiny. 
Rodzice harują, wracają zmęczeni. 
Dzieci też często w polu. Umęczą 
się, nie umyją. Co najwyżej, jeżeli 
~atka każe, przepłuczą rączki, nóż­
kl, buzię . O jakiejś Większej kąpieli 
mowy nie ma, chociaż w niejednym 
domu łazienka nie gorsza niż w mie­
ście. Brakuje sił, nie ma zwyczaju 
utrzymywania higieny. Jeżeli o małe 
dziecko jeszcze się zadba, to już zu­
pełnie tragicznie ze s~ rszymi. Tak 
jest np. w klasach siódmych i 
ósmych, co ~oże się wydawać naj­
bardziej za. kakujące. Bo przecież 
dzieci już duże, powinny same zad­
bać o siebie. Tak myślą starsi. Skut­
ki Wi?oczne: przeciętnie co dziesią­
te. dZiecko ma wszawicę i świerzb. 
ZImą nawet co trzecie. My możemy 
mó:vić, P?lecać, ale rezultat z regu­
ły. l taK Jeden. Jeżeli się wezwie do 
Osrodka - dz,ecko jest czyste, u­
myte, pachnące. gdy zrobimy nieza­
~wiedziany przegląd - brudne, za­
nIedbane. Dobrze chociaż, że jesz­
cze nas. lekarzy i nauczycieli się 
wstydzą· Bo przecież sąsiad sąsiada 
nie, skoro i u tamtego to samo. 

Jest w Śniadowie taka wielodziet­
na rodzina, której członków od 
najstarszego po naj młodszego 
Ciągle widzę w Ośrodku. Pani dok­
~r wysłała kiedyś matkę z dziec­
klem ,do Łomży na konsultację. Nie 
le~%yh ~awet, tylko kazali najpierw 
zaJąć su~ wszawicą i awierzbem. 

ba po upływie 6-8 tygodni, tj. okre­
su niezbędnego do przekształcenia 
się larw w osobniki dojrzałe płcio­
wo, zdolne do zapłodnienia. Świerzb 
występuJe również u zwierząt do­
mowych: koni, kr6w, świń i kotów, 
ale dla człowieka pasożyty zwierzę­
ce niebezpieczne są tylko w niewiel­
kim stopniu. 

Nie zawsze jeszcze wiadomo, co 
{>Tzede wszystkim należało i co na­
leży zmiemć. Zmieniła się jak na ra­
zie patogeneza i immunologia 
świerzbu. Jego umiejscownienie i 
przebieg są inne niż przed piętnastu 
laty. Niezmiennie natomiast konklu­
duje się z zaskoczeniem. "Co? 
Świerzb? W naszym nowoczesnym 
kraju? Jeszcze coś takiego istnieje?" 

Statystyczny Polak zużywa zupeł­
nie przyzwoitą ilość wody, mydła, 
szamponu. Statystyczny Polak wy­
daje na nie nawet coraz więcej zło­
tówek. Polak statystyczny przecięt­
ny, dostaje jeszcze mydło' i ręcz~~i 
w zakładzie pracy. "Za darmo". Co 
z nimi robi, tym już statystyka się 
nie interesuje. 

Notabene, cena jednej kostki my­
dła wzro~la z 3,20 złotego w 1975 ro­
ku do .9 złotych w roku 191..8, przez 
co mozna było zmniejszyć dostawy 
z 42 tysięcy ton do 38, i jeszcze na 
tym zarobić. 

Na jpra wdopodobniej przypadkiem 
wspomniany już rok 1978 okazał się 
rokiem szczegÓlnych sukcesów 
świerzbu. Drapał się wtedy jeden 
na trzystu obywateli naszego kraju. 
W Łomżyńskiem jednak drapano się 
dwukrotnie więcej. 

Statystyka opiera się na taktach 
potwi~rdzonych~ dlatego trudno po­
wiedzleć, czy Ule było gorzej. Prze­
cież dopiero w 1977 roku wprowa­
dzono obowiązek rejestrowania 
~s~ystkich p.rzypadków i ognisk 
sWlerzbu, doplero wtedy też uznano 
go za chorobę zakaźną i rozpoczęto 

~-----------------

z nim walkę. Nie o tym jeónak myś­
lał drapiący się mieszkaniec jednej 
z łomżyńskich gmin. Ostatecznie by­
ło mu wszystko jedno, czy drapie 
się sam, czy w Większym towarzys­
twie. O ile z ulgą przyjął bezpłatne 
lekarstwa, to obowiązek leczenia się 
potraktował z daleko idącą rezerwą· 
Wymowa faktów jest bardzo niepo­
kojąca: u 40 proc. dzieci do lat pięt­
nastu stwierdzono objawy świerzbu. 
W tej sytuacji może zabrzmi jak pa­
radoks twierdzenie pracowników 
łomżyńskiego Sanepidu, że najlepsze 
efekty przynosi współpraca z Kura­
torium Oświaty i Wychowania. Pa­
radoksem jednak nie jest. Cóż z tego, 
że potrafi się przekonać dzieci, sko­
ro nie udaje się to ze starszymi, któ­
rzy rozumują najwidoczniej, że sko­
ro przeżyli ze świerzbem za pan 
brat pradziadowie, przeżyją i oni. 
Nie przejmują się tym, że przy "za­
świerzbionych" rodzicach leczenie 
dzieci jest sprawą beznadziejną. A 
że swędzenie jest dokuczliwe? To 
trudno, grunt że na świerzb się nie 
umiera. 

O dziwo, handel, choć nie straszo­
no go makabrycznymi wizjami nie­
szczęść narodowych, stosunkowo 
szybko wprowadził produkty pot­
rzebne do przygotowania maści oraz 
mydła: szare i siarkowe. Te dobre 
intencje nie zostały przez najbar­
dZiej zainteresowanych należycie 
docenione. W dalszym ciągu koloro­
we, pachnące mydełka są synoni­
mem higieny, chOĆby najlepszy, ba, 
nawet znajomy lekarz tłumaczył, że 
zwykłe, szare jest znacznie zdrow­
sze. Stwierdzono już dawno, że naj­
bardziej szkodlAve są wszelltie olej­
ki eteryczne i zapachowe. Niestety, 
zbyt często wprowadza się na rynek 
produkty o niesprawdzonym dzia­
łaniu biologicznym, które trzeba na­
stępnie wycofywać. Mydła. szampo-

ny podobno dezynfekUjące, bywają 
niekiedy bakteriologiczne. Mimo to 
zdarza się już, że wycofane ze sprze­
daży niebezpieczne produkty trafia­
ły do sklepów. 

Także ani lekarze, ani uczeni. nie 
zmienią sposobu ubierania się. Wy­
roby syntetyczne nie są zdrowe -
nie tylko świerzb rozwija się dobrze 
w syntetycznym otoczeniu - ale 
przecież nie zastąpi się ich całkowi­
cie bawełną, wełną, lnem. Prawdo- . 
podobnie nowoczesna odzież i arty­
kUły kosmetyczne przyczyniły się 
do plagi świerzbu w RFN-ie i kra­
jach Beneluksu. Jednak tam upora­
no się z nią szybko' stosując maść 
HCH. Część lekarzy polskich ma do 
niej zastrzeżenia: że zawiera środ­
ki joksyczne, że jest niebezpieczna 
dla małych dzieci i kobiet ciężar­
nych. Wszystko to oczywiście praw­
da, ale tylko wtedy, gdy nie prze­
strzega się wskazań lekarzy. Pozo­
staje więc nadal najbardziej wypró­
bowana maść Wilkinsona - siarka 
dziegieć i smalec. Chyba jedyn~ 
środek od wielu lat niezmieniony. 
Tak jak od wielu lat niezmieniona 
pozostaje mentalność ludzka. Od niej 
przede wszystkim powinniśmy za­
czą~. Nic. tu bowiem nie pomogą no- , 
we srodkl, a nawet wzrost liczby le­
k~r~y i pi.elęgniarek. Najlepszy spe­
cJal:sta mestety nie pomoże, jeżeli 
pacJe~t sam nie z~łosi się do przy­
chodnI. Trudno tez wyobraZić sobie 
aby ~romady. pielęgniarek biegał~ 
po WSiach i miastach z wiaderkami 
maści i pędzlowały podejrzanych i 
op~rnych świerzbowicz6w. Co pozo­
staJe w tej sytuaCji? Sanepid któ­
ry . n:t0że pociągać do odpowi~dzial­
nos.cl? S~mym karaniem jednak nie 
zmlem SIę mentalności ludzi. Per­
sv.:azj.ą chyba też nie. A na pewno 
juz me od razu. 

.nie pomogą 
dobre chęci 

TADEUSZ WIERZBOWSKI, nowo 
mianowan7 dyrektor Szpitala Woje­
wódzkiego w Łomży: - Pracuję w 
Łomży od H~57 roku, a w latach sie. 
demdziesiątych byłem kolejno dy­
rektorem ZOZ-u, zastępcą dyrektora 
Szpitala Wojewódzkiego i z-cą Le­
karza Wojewódzkieg(). Problemy 
lecznictwa łomżyńskiego nie są więc 
mi obce. Dlatego też, chociaż jestem 
dopiero w trakcie obejmowania tego 
stanowiska, zdaję sobie sprawę za­
równo % ogromu jak i charakteru 
najważniejszych problemów, które 
będę się starał rozwiązać. Otóż moja 
najlepsza wola i największe wysiłki 
nie pomogą, jeżeli nie zostaną pod­
jęte odpowiednie działania i decyzje, 
zarówno na szczeblu najwyższym jak 1 
i naszych władz wojewódzkich. Jed­
nym z najpilniejSZYCh zadań jest po­
prawa lecznictwa podstawowego. 
Wymaga to zatrudnienia około 20 
lekarzy. Rzecz jasna, nie ma ich w 
Łomży. Trzeba ich tutaj ściągnąć. 
Nasze wla'dze zagwarantowały im 
prawdopodobnie mieszkania. Ilość 
lekarzy w naszym wojeWÓdztwie SIę­
ga zaledwie połowy średniej krajo­
wej. W samej Łomży powinno być 
10-12 rejonów, a jest 6. Rejony te 
należałoby też scalić, aby w każ­
dym było co najmniej dwóch leka­
rzy. W czasie nieobecności jednego, 
mógłby go zastąpić kolega. Nie moż­
na zrywać ścisłych kontaktów rejo­
nów z oddziałami sz.pitala, które 
winny czuć się odpowiedzialne za 
pracę swych agend. Pewna integra­
cja wprowadzona po roku 1972 zo­
stała następnie zastąpiona pełną dez­
integracją, która odstraszyła już wie­
lu od pracy w rejonie. Znikome pre­
ferencje płacowe za pracę w rejo­
nach nie wpływają na decyzje spec­
jalistów. A lepsza organizacja pracy 
odciążyłaby pogotowie ratunkowe, 
zbyt często obecnie wzywane do po­
pularnych zachorowań, z którymi 
pacjent powinien zgłosić się w przy­
<:hodni. W 1979 roku wystarczyły 3 
karetki, a w 1980 jeździło 5 i to "na 
okrągło". 

Jeszcze trudniejszym zagadnieniem 
niż zdobYCie kadry są problemy z 
tzw. bazą. Lecznictwo podstawowe 
jes t jej praktycznie pozbawione. Je­
dyny budynek przy ulicy Armii 
Czerwonej, ceniony zabytek XIX­
wieczny, wymaga natychmiastowego 
remontu. Inspektor bhp zamknął już 
część gmachu. Niebawem powinniś­
my go zupełnie opuścić, ale nie ma­
my gdzie się przenieść. W 1973 pla­
nowano budowę dużej przychodni. 
Przygotowano dokumentaCję i loka­
lizację. Jej rozpoczęcie zostało jed­
nak wstrzymane po stworzeniu wo­
j~wództwa. Powstała wtedy koncep­
cJa budowy nowego szpitala. Władze 
widocznie uważały. że szpital załat-
wi wszystko. Przychodnię skreślono 
więc z inwestycji, a na szpital pocze­
k~my jeszc~e z 10 lat. Obecnie ga­
bmety. specjalistyczne mieszczące się 
w szpitalu oraz w dwóch barakach 
które dumnie nazwano Pawilonami 
Wojewódzkiej Przychodni specjali­
styc~~ej. Władze wiedzą o na 'zej sy­
tuac?l. Czekamy na ich decyzję oraz 
wyr.lIk pr~cy specjalnej komisji zaj­
mUJąceJ Się zbadaniem moi:liwości a­
daptacji budowanego gmachu KW 
PZPR do potrzeb lecznictwa otwar­
tego. Taki postulat wpłynął zarów-
no od TKZ "Solidarność" jak i na­
szej zakładowej .. Solidarności" i or­
ganizacji partyjnej . Moim zdaniem 
tego typu budynek byłby dla nas ra­
tunkie.m. Każda przyzwoita przy-
ch odma czy poradnia wymaga od 
150 do 200 m kw. pOWierzchni. Ta­
kich pozycji mamy ponad 20. a więc 
potrzebujemy na nie około 4 ty",. 
m kw. Można .by znaleźć tam miej­
sce na szkoleme, ewentualnie na ho­
tel dla pielęgniarek. Bardzo potrzeb­
ny jest też dom dla przewklekle cho­
r?,ch. W szpitalu mamy n\e,amowitą 
clasnotę. Zbudowany w 1965 r')ku z 
przeznaczeniem na cztery oddziały 
podstawowe, ma ich teraz 6. Onrócl. 
te~o "wprowadziło się" tu pogoto­
Wie, rentgen i kilka przych0dni. 
Przez ~>udynek, który powmien być 
zamkmęty przeWija się d7.·cnnic 
60~OO l.udzi. A jest to przecież 
szpltal, me dworzec. Jak w takich 
~aru~kach utrzymać wymaganą h i­
glenę. Ponadto mamy ogromne 
kłopo~y z zakupem środków piora­
sy~h l d~z~nfekc!jnych, bielIzny po .. 
sClelo~el l osoblstej. fartuchów le­
ka~klch. Podobnie jak w całym 
kraJU, Odczuwamy nied9statek śr"d- I 

ków opa~runkowych i lekarst\v 
s~czególnle antybiotyków. Wyżyw:e 
me jest okropne. 

D.A.W. i 
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RYI. MAnKA POI A~SRU.GO 

- Oto radiowa zaczyna się szopka, 
- Bez niedomówi r'J, bez 

v. ielolu·opka. 
Pełno w niej będzie ludzi 

i zdarzeń, 
Czasów osiatnich przeobrażeń. 
De drzwi szturmuje tłum 

bohater6v. 
Z willi i da C7..y , ulic i skwerów! 
Kolcjka niczym po gazety! 
Mężczyźni, dzieci, starcy, 

kobiety! 
Obok siwego woluntarysty 

Stoi bezzębny Cleń akty, .. ,:i~ty. 
- Za nim profc~or nauk 

wszelkich, 
Licha wej wiedzy, am bJcji wielkich. 
- J st i dyrektor. 'ze! jakiejś 

kliki, 
Znawca układów i polItyki. 

Mówca, ora tor, organiza tor. 
- Tęskniący za nim prokurator. 

Przy oficjelu ofiCjalista -
Długa ta ~zopki klientów lista. 
W kolejce też idea sioi. 
Jednakie milczy, bo się' boi. 
Cały ogon~k - ~tumetrowy, 
Kończy go dzielny duch 

odnowy! 
CHÓR: (na me/. "My je.~tetmll kra ­
snoludki") 
My Jesteśmy cyrulic , 
Oj, tak tak, (bis) 
Podstr.J.Y gacze i lItrażnicy -
To nasz fach. (bis) 
Tu podgolić, ufrYZQwać, 
Oj, tak tak, (bis) 
A ~I pT7.yciąĆ , pnei'orsoW".}ł 
To nal'z fach. (bis) 
Tu Ul czarno i pochmurnie, 
CM ni.~ takt (bi;S) 
Tu nie lłtoi na koturnie, 
Tege brak. (bis) 
Pru1!zytamy 'v. z,:vstkie .trony 
I na Wl5pak: . (bis) 
Stempel oraz tusz ezerwo.ny 
To nasz znak. (bi ) 

Tylko... coŚ' ostatnio nasze t.ycie 
jakby cięższe. 

Jakby nasze Irywwanie coral 
węższe ... 

- Właśnie nam ustaw~ jakąś 
wysmażają, 

- Już nożyce same z ręki wypadają! 
- Tak czarno na biab'lll los nam 

rysuje !'Oię marny. 
- MUbimy coś zrobić, ralowac na<;ze 

czerwone na c7..arnym! 

RAZEM' (na melodIę "Przepijen! 1/ 
naszej ba bei .,,"') 

Założymy niezaleiny :l.wiązek 
now:y, . 

Samorządny, zawodowy .­
Niebanalny. uniltalAY, )d~n:r 

/ 

Absolutnie, calkowicJ __ ... 
cenzuralny! 

Zall~1 przyj dzie nam z tej 1izopki 
zniknąć, panie bracie, 

Spójrzcie je:::zcze raz os ta tni, co tam 
w hiędze-, czy możemy puścić ten 

kabaret. 
Sznycel., szam bo". szydło ... szalet. . 
Nie rozumiem, co lo wacz;y, szopki 

nie ma -
Czy 7..Hiesiona już na zopkę 

anatcma? 
No więc jak v. laśdwie. czy 

puszczamy? 
Czy pu:>zczamy? My tę nopkę 

znów - o d n o w a -
za<:z)-namy. 

CHOR: (l1a me!. "Tli pÓjdziesz górq") 

Niepewne cza"y dzisiaj nastqją 
Dla nal' działa<:zy, -
RÓŻne komisje już rozliczają 
Z wilii i daczy. 

SOLO: (ballada dziaclow:ska) 

Posłuchajcie ludkow ie. 
Co wam dziadek łopowie! 
Kole SupraŚla iWa. ielko\ ... a, 
A także pod Niewodnico, 
W ostatniech czasach, rzecz to 

nienowa. 
Sie wypraw:iało Bóg wi co. 

Piły d2wienczeli , stukali młoty, 
Rosły wileje l dacze -
Naród si~ strasznie rwał do 

roboty, 
A zwlaszcł'.łł różne dzialacze, 

Jeden mial Chody, drugi maffi()ne, 
Trzeci wy]oncwie zasłu~i; 
Sie budowali jak te sz.alone, 
A kraj pogroniał się w długi. 

Worki cymentu pro to z budowy . 
Cegła za gro~ze z przeceny., 
Tran ' port przeważn ie zawsze 

firmowy 
Lud:.d .. kom nie brakło weny. 

Dla praco\l,l1ik6w zlecał dyrektor 
SWlljO budować chalupe. 
W innem znów miejscu, inny . 

protektor 
Najmowa] ludzi za zupe. , 

Pobudowali calutkie wio:;ki 
Z a~Ialtem. wodociągamy, 
Żywot \l,' nich wiedli prawie że 

boski, 
Jenszy niż wioskowe chamy. 

Tamte p() wengiel do mia!'lta grzeli 
Sie ustawiali w kolejki -
Te wszystko mieli. czego zechcieli, 
Nawet hiszPclńskie kafe1ki. 

Dla jednech widły tylko spod 
lady, 

Na kartki pasza treściwa -
Dla drugiech wszystko poprzez 

. układy 
W demokracyi tak bywa. 

W koócu nastali te czasy nowe, 
Słychać po dacZ<lch mOdlitwy: 
Nal'ód sie zabrał sam za odnowe -
rozpendza kliki i ~itwy. 

Dziś niepotrzebne ludziom 
parkiety 

Ani dembowe SzalWlki, 
Czas taki nastał, jakby, niestety, 
Ze so potrzebne rachunki. 

Piękne dzięki Z<l balladę! 
Tu wam, dziadku, gro:.ik za nią 

kładę. 
- piniendzy nie potrzebuje, 
Ja społecznie dziś pracuje. 
Innym dziadom [or;;e dajcie. 
,Jakim? No to prsłuchajcie! 

SOLO: (na mel. "Jes:c::.e jeden. ma­
zur dzisiaj") 

Ten co innych na dywanik oSflbiście 
wzywał, 

Do Angnclli po dywany ze świtą 
przybywał. 

Dyrekcja się w pa~ kłaniała -
Nie błagał. nic pro~ił, 
Ki'misja mu prz('ceniab. 
On dywan wynosił. 
Przeccniano dywaniki \\'szy~ tki(>, tak 

jak leci -­
Dla te:i{-i'Jv. ej wuja, sz\va"ra, dla 

wnuków i dzieci. 
WiQc mu cią!!le było mało, 
Aż doczekał ch v. i1 i 
Że się więcej już nie dało 
Bo go OCE"~lili. 
(bis - chór) 

Starzy ludzie powindają. czyś duży. 
czy mały: 

Nje prze~adzaj, gdy masz wladzę, 
nie przeginaj paly! 

Nawa;.~Yll.!~ sobie pl'Na -
Pchnęli cię w odstawkę. 
Z ukladami różnie hywa, 
Bif'rz na to popraw]{ę. 
(bis - cllór) 

Do broni. pa lroni. opinia nas 
goni! 

Choć nanl siwizna głowy już 
pru:,,?y -

Je~teśmy młodzi i nikt nas nie 
ruszy. 

Pod patronatem młodzieży 
Jt'dtlOrodzinny dom się nam 

należy! 
Razpm, .młodzi przyjaciele! 

W naszych willach tkwią Wl'\<;ze 
cele! 

- Cisza! Proszę o ~pok6j! Kole­
żanki i kn'pdzy, br~('ia i "i()~try w 
inicJatywie patronackiej I Przed 1a­
t~· wysti!piliśmy z ('r-'mym pomy­
słem: bu łowy mie;;zkań przez mło­
dych i dla młodych - który pnd­
j<;liście WY. d:·(\.(jzv Icrl 1Pdzy d\Tf'k­
torz)' licznych i~S'tytllCjJ o"raz· firm 
budwlan\'ch Jpdn JoAnie U 7.l1 ali­
. cie wtedy. że IT.bd ')~ć nic ma gra­
nic i ten jf'st młody, kt·) chce mieć 
taki właśnie patronacki d mek jc-d­
norodzinny. najlepiej z earażem oraz 
tara:-em. Zgodziliśmy . ię 7. wami. 
prz 'znając wam rację. a także dział­
ki budo ",lane. krE'dyty. lim i ty na 
materiały bu do \,,1I aD" i tilk dalej. 
Należy tu przypomnieć. że knżd;r 7. 

wa.~ mial już kilkupoko.iowE' co naj­
mniej m ieszkanie. co uznaUśmy 7,a 
okolic1.n0śĆ szcze~ólni(' WH!' p:'c!f'­
rującą i wyróżniającą j"dn.)cz('śnie 
Niestety, wst~zne. nieodpo\,'ied.lial­
ne siły dziennikul"kie zakwE'so i0110-
wały zasadn0ść powyższych u ·taleó 
Szczególną odrazą napawa nal' fakt, 
że działo się to w C'la~ach, kiedy 
wszelka krytyka była wyjątkowo 
szK."ldliwa i niepożądana. Głęboko 
przek'mani o jedynie słll~7.nC:'j dro­
dze. jaką obraliśmy prowad oląc wal­
kę z..a waszE' - dobrze pojęte -
interesy. VI dalszym cia/?:u będl.ie­
my wam patrono\"ać . aż do calko­
witego zapatronowania. Natomiast 
wrednym dziennikarzom odpowiada­
my: ręce precz od naszych młodzie­
żowych spraw! W razie czego, 
sprawdzon~'m wzorem krypniC:'J1skim. 
zalejemy paty przy okazji jakiejś 
młodzieżowej u rocz,:. ~ t, ,ści, pnwy bi­
jamy wam zehy, a p{,źniej zlożvm.v 
na milicji zeznania. że to wy nas 
biliścir- , o! Zatem niech żyje i u­
macnia . ię młodzieżo'\'e budo\\ nic­
two patronackie Niech ż:/ją mI0dli 
powyżej lal czterdzie"tu p iE;Ciu. któ­
rzy dźv.'jgają na obie brzemie dy­
rektorskiej odpowif'dziaJności! My 
także kiedyś będziem~r d.\Tcktorami 
czas nam myśleć cj sW9jej przy"zło­
ścj! 

Młodzież mamy wyborową I 
Potrafi dziś ruszać głową. 

- Dosyć O .,prawkach młodości 

'" -Innych mamy w szopce gości: 

SOLO: (na me/. "PeTO. pero") 

c:: 

Raz dziennikarze ;;ię zebrali, 
Aby odnowę proklamo\\'ać . 
Ze stu ich było \v jednej sali, 
Każdy chciał trochę pogardłov. ać, 

Ten na cenzurę., ów na fl.ądv 
Tamten na w. /elkie tu porządki ' 
Tak wymieniali ~\\'e poglądy , , 
Wszelako były też wyjątki. 

Pero, pero. 
Jan, Dionizy oral. \'ero 

Wstał jeden z dv,:ójki 
Hem ingwayów, 

Pawluczl.lk Andrzej się nazywał. 
Nawią7..ał do prastarych dziejów. 
O demokrację wypytywał. 

Kusiba Marek, kontestator. 
Z kartki odczyt;?ł swe kazanie 
Po nim przemó',vil Bip-orator. 
Lecz trzech znów ll1ne miało 

.ldarde 
Pel'n , pero. 
Jan, DionilY oraz Vero 

Dzisiaj na 'tal)" innc czasy. 
Bo utw;lrdziła się odnowa. 
Kiedy do gł01'U dr,s~.1y masy 

(bis ) 

r lIlkt już się nie da czarować . 

Dziś v:szyscy mamy wi'plllne 
zdani!' 

A nawet nieźle nam się W'ie-dzJe' 
r gdyby było dziś zebranie. 
Tv ~tara gwardia b~zip w 

prn dz if' 
PE'ro, pero, 
Jan, D ionizy oraz Vero 

(b is) 

Morał z pio~enki tej w:.' 11 ika 
(Nic'1::h między nami to zostanie): 
Im bliżej czlO\~ iek j.:it świennil{<I. 
Tym pÓi.nicj, bywa, złl1lC'nia Zdil!' l!' 

Trudniej rozsądne m~'ś J i I-!'>krać, 
KicdX kopnhka da historia. 
I niC' ma na czym się opierać 
Bo calG wali się leoriCl. 
Pero. peJ'o. 
Jan, Dir>nizy oraz Vero 

(Im) 

Co tam, l--ullie, w polityce . 
macie jakieś nowe wieści? 

Zaraz coś \l .. ' n l oś:likll chwycę ... 
O! Za chwilę będą treŚ<: 1 

Nadajemy dziennij{ !okaJrlY. 
Stan na~zych d róg - falalny. 
W Lom?:,\' plenum ~ię odbyło. 
Dwustu Judzi nad ezymś radliło 
U roll'lk-a \\" brall~kiej gminie 
Przy ·z ły na ~wial cztf'r:. świni!'. 
Tamże - fakt lo niebywały 
Krowy mleko daw~.1y.· . 
W E.·łku oraz SwJ .d;, łmvie. 
Powięk,:zyło _'ię p')głvwie. 

Vi p. '!' rze pod Knys :y nł'1n 
S' :'~:k 'Jl,!l"lsil (Jj" ipc z synem. 
Na ko,., iec prognoza prJgndY: 
Jest zima. więc będą \\' IIortexlc.' 

CHÓR: (na me!. .. Przqś)li('~kl") 
Tu prz;~śnJ cl.kj plotą 
KO$z<,łil:l 'l pałki, 
WysJ.lchuje Lo-to, 
Ri' ł~ ~t , !;: SuwałkI. 

lody. 

ł-omża i GrajewlI, 111k 'ł aj ki, Pi~7., 
Kolno. Rożejewo. Kurej-ewki tył. 
Do w~i K':mowaly 
Rarliowicc za,iechaL 
Na~r'y\\'ał dziel'l cały. 
Aż w kor'I CU odjtX:ha 1. 
Na an t{'n ie bedzie reporter~ki zwiad. 
Ze lu je. t jak wr-;zędzie, że tu także 

iwiat. 

W takim razie cu w gazecie -
popatrzymy, 

Moze w ni.ej coś ciekawego 
I.Obacz.ymyT 

Pierwsza strona : malf"riały 
agencyjne. 

O, przepraszam! Są i 1i:-:ty 
nazwisk ... oka/)' jne! 

Na ~polkaniu X ~i~ !'Opotkal 
gdz.ieś z 7..alogą· 

Tam powiedział. że Polaey jeśli 
chcą. to mogą. 

y wręczył. .. 
X po!"ęczył za Y -ka. 

- Dziewięć ralY wymienir}]1o po 
naz\\'~s!:u człeka. 

Strona druga: rnlerpres~. 
PAP-y i CAF-y, 

W taki pos6b nie popełni 
prasa :!.łlfy. 

Może d.!}.Syć już o pra. ie? 
O czym innym może da się 
powiedliec"'chorby d\l,'C1 "lo v. a' 

Zgoda. Je~z(,7.e raz () d n o w al 

SOLO: (na me!. "OkularruC)(') 
Co dzień rano 
Po ulicy, 



Pojedynczo i parami. 
Idą smutni urzędnicy 
Z teczuszkami: 
Jeden większy, drugi mniejszy 
Każdy działacz Iliegdysiejszy 

itd. itp. itd. 

Tak działali 
Przez lat wieje, 
S"viątek, piątek i niedzlcLc, 
Tak działali, tak działali -
Aż przestali. 
Już nie będą działać więcej, 
Za te polskie sześć tysięcy 

itd. itp. itd. 

Będą teraz 
Szukać pracy. 
Czy ich wezmą na działaczy? 
Czy do usług ich skierują? 
Czy zbrakują? 
Będzie troche zamieszania. 
A może i wałęsania 

iip. itd. itp. 

Gdy sic tyle, 
Lat dz:ałaczy, 
Coś się we człowieku paczy. 
'V;;zelkj rozum zawodowy 
Znika z głowy. 
Ot. zaplata za te lata: 
Miotła, kilof, młot. łopa ta 

itp iid. Itp 

Każde d"il'cko dziś wam powie, 
że już dosyć o odnowie! 

O! Do szopki drz\vi ktoś puka, 
Któż to taki? 

To nauka! 

SOLO: (na me!' z lilmu "Ewa cJlce 
,pać ") 

Na jubleusz w medyc:z.nem 
gronie 

Uczelnia album wydala, 
A w tym albumie na każdej 

stronie 
Ta sama postać widniała . 
To w gronostajach, to \\ 

garnitune, 
A zawsze na pien\ szem planie 
Wśród decydentów, u siehie w 

biurze -
Pamiątka po niem z0stanie. • 
Je.d.m:> ze zdjenciof magniuficencja 
Wyrwać wszelako kazała. 
Bo na tym zdjenc iu jego prezencj.a 
Do pasa tylko stojała. 
Tłum popleczników przyklasnął 

zgodnie 
Szybko po klej sie rzucili 
I na to miejsce we dwa lygodnie 
Lepszy fotogram wkleili. 
Lecz zawistnikom chmurzo sie 

czoła, 
Co na tej !1tce widnieli, 
Czemu nas nie ma - kaźden :r; 

nich woła -
Czemu z albumu wycieli? 
Ślad po nas żaden nie pozostanie, 
Mimo medycznech sukcesow. 
I cho<:iaż tello nie było w planie, 
Doszło do różnech ekce~ow, 
Moral z ballady laki wynika: 
Jeśli chce:>z przejść do 

wiecznoścI 
Miej fotografa, nil! rzemieŚnika. 
Co c~ uwie~ni w całości. 

Pora ~acząć o kultune 
Kiepsko coś kufiurzc wrMę 
Co 9i«: może dziać w kulturze, 

kiedy etnografia w górze? 
Do teatru 'wstąpić pora. 

- Co znów grają, "Rewizora'" 
)'Bon.1ł ANDRZEJA POD LKJ 

.. Balladynę"? "Szczęście 
Frania ?" 

Naród się przcd Franiem 
wzbrania. 

Pe\\'nie graliby "Hamleta", 
Tyle że publiczność nie ta. 
Patrz, Węgierko, na nas z 

nieba! 
Takich nam teatrów trzebal 
Cóż Węgierko, poczciwina, 
Przecież to nie jego wina. 
Drugi jeszcze teatr mamy. 

Przedstawiamy! 
Przedstawiamy! 

RyS. ANDRZEJA PODULKI 

SOLO: (na mct "Krakowiaczek d 
;a") 

Dziś w teatrze lalki 
Nową sztukę grają! 
Na premierze bajki 
Dzieciaki zlewają. 

-Zdumieni rodzice 
Łapią si~ za głowy 
Patrząc na te wice, 
Bo tu czas odnowy! 

KrÓl Herod paskUdny 
Pos tula ty zbiera. 
Cały s pektakl nudny. 
Wlecze się chimeral 

Swięci aniołowie 
Ogłaszają strajki. 
Komu dzisiaj w głowi. 
Takie głupie bajki? 

- W iesz co, bracie, O c~ym my~lę1 
Nic nie było o p-rzemylile. 

- Słusznie, ale o czym by tu, 
By. nie wciskać ludziom kitu? 

- Kombinaty, Peberołe -
Kryć nie będę. Polm06 woh:! 

(na mel. "Kobieto, kobieto'" 

Polmosie, Polmosie moć tyle ma~E 
wad 

Bez ciebie cóż wart, cóż wart byłby 
łwiatl 

Brak wideł i grabi, 
Nie staje ciągników, 
Lecz Polmos nas ",tabi, 
Przys,parza wyników. 
Ziemniakl i :(yto pneraDłs 

Na :zdrowie, panowie! 
Hej Siup, no to cyk! 
Gdy palniesz kielicha 
Lub flaszk«: ;!:ytniówki, 
Chot licha zagrycha -

-

on w 
młc -

To twoje złotówki, . 
Wliczone w ogólną regionu 

produkcję, 

Podnol"zą wskainiki, 
przynosząc destrukcję, 
Skowyczą dzieciaki 
I żona wciąż jęczy, 
Bo układ jest taki, 
Że tata się męczy 
Im Więcej wypije, obroty pomnoży , 
Choć czasem pobije, dochodu 

przysporzy. 

SOLO: (na met. "Cnminal tango") 

Kiedy wyjdziesz w noc do miasta, 
Gdy kSiężyca lico zgaśnie -
Czyś mężczy"zna, czy. niewiast.a -
Licz, że ktoś cię po łbie trzaśnie, 
W bramie stróż porządku stoi, 
PatrOlowy wóz umyka, 
Zbir nikogo się nie boi, 
Z nim zostajesz sam na 'ium. 

Criminal tango, 
Tango banalne, 
Operacyjne sale szpitalne, 
Criminal tango pergaminollo, 
Miejskie ulice, owiane grozą .. 

Sinusojda pnie się w górę 
Rośnie krzywa mordobicia. 
Obywatel daje w rurę, 
Wyrabiając plan spożycia, 
W kryminalnej statystyce 
Czwarte miejsce zajmujemy, 
Mniej dziś jemy niż pijemy 
Butelkowy nastał czas 

Criminal tango 
Żytniej bez kłosa 
Criminal tango, 
Krew cieknie z nosa. 
Criminal tango pergaminoso 
To proza życia, owiana grozą. 

- Stop, już dosyć o butelce, 
Lepiej grajmy inną kartą 
Czy tam stoi ktoś w kolejce, 
O kim jeszcze mówić warto? 
Stać nie :toi, nie wypada ... 
Szopka mu Wizytę składa 

(reclItocja na pokładzie muzycznym 
- "Nad plęknllm modrllnt Dtlfta­
jem"), 

- Na fali odnowy wypłynął ed~k 
aowy. 

/ 

- Na program ludowy, garnItur 

przy ulicy Mickiewirza 
Urzędowa trwa narada: 

, Wojewoda wciąż podlicza, 
Ile czego naród zjada. 

Ile mięsa, ile chleba. 
Ile komu czego trzeba, 

Czy dwie nogi od wieprzaka 
Zrównoważą pół cielaka? 

Czy lIlslceson, podrobowa, 
To wędlina wyborowa? 

Czy na kartki dzielić ry,-? 
Komu jaki przyznać krzyż? 

liliowy! 

Komu talon dać na grabie 
Temu chłopu. tamtej babie? 

Jak podZIelić, czego brak -
Może tak? A może siak! 

WOjewoda lamie głowę: 
Takie ma problemJ nowel 

Tylko ~t:a.l'zy ul'z~dnlcy, 
BiurOkracji bojownicy, 
Kombatanci gier stołkowyeh, 
Czasów starych, e:ca 'ów nowych 
Doradzają mu - i cześć! -
teby samu: nie dal zjeśe. 

Widocznie rubryka "Kontakty 
"Kontaktów " nie obliguje dyrekcji 
WSS "Sp0~em" do zajęcia s ta110Wl­
ska wobec adresowanych do nlcj 
pretensji. Może jej nawet !l.e l:zy­
ta? Ale zna przecie/. pl~mo .~woil:h 
praCOWD!C z Zakładu FJ")7.jerskiego 
w łomżyiL'kim osiedlu ,Jantar, któ­
re lusznie (an bczskutel:zl1le) do­
pominają .'H~ poprawy warunków 
pracy. Prosimy WSS o odpOWiedz na 
trzy zaledwie pywl 1<1' l) .Jak sohle 
dyrekcja WSS wyobrc\ża pracę trój­
ki pań na dWÓt:h stanowiskach, a 
jak ich wydajnosć, limitowaną za­
ledwIe trzema sU.·r.C1 ['kaml? 2) Czy 
chciałaby. aby kto': l. jej nujbli7.­
szych pracował na okrHgio w świetle 
jarzenló\vek, w pom ier;zczeniu be, 
klimatyza cji, za to ,(.! stęchłym len­
teksem? 31 .Jeśl i umowa o pracę 
działa jedno:': lerunl;towo, to po co ko­
mu dyrekcja? 

*-
Prowtldr.ony plze z (,~ w Hutkadl 

magazyl. lld\\OlOWy w Kossakach 
:-.Iadbiclnych jest wizytówk", naszych 
czasów. \V Ocr.cklwalllu na obsługę 
przy pomocy wagI dl."· ~t!lćJ rolnI­
cy, wylil'zvh. że w klrklldz;esl<;clu 
oknach magazynu t"a:rn eje brudem 
ylko kJlkana:cie sz,}'n Z l1ud6\~ dy­
wa~ują: lepiej j<' '-'yolt C7.y wymyć? .. 

W dniU 8 I br do K""/ ;\10 wpłynę­
ło p SinO )(OlllI.,jI Je I1HTlCJltO\\'cj z 
\\'uJewódzl eg" Z\\ .azku Kółek 
RolD1czych w f,omży, w którym stoi, 
e koml>.Ja w dniu 5 Ibl' - u-

),,!\vnila brak radia (tu numery i 
wartosć pr7.edm iotu - - 210n złotych) 
w gabineCIe wlcepl'ezesa. Oli :am po­
tW ierdził tę 'ilra .ę· w d""a dni pÓ7.­
niej, ClY't;by dopiero wtedy zauwa­
tył? To kłopotliwe pytalIle 'przywo­
łuje llast~pną w<)tpll\ .... Ość . czy nie 
mdez.ałoby ~h,,()l'Zyć kom Is j I rema­
nelltowych ds ,!!łow na karku? . .. 
T~sknoty ~a 'Wiej~r\:ą za~lodą pre­

ze~ Sądu WOJewódl.kiego rekompen­
"uje s posobem traktowania swo jego 

du~e~o i agre~ywHf"~O . p~a. W 
mysI prl.ekonan ia. iż pies jest ~two­
rzony do pilnowarua d0mu. wypusz­
cza °0 lu/.ern na kla tk<; schodową 
bloku . Przerażelll w ... pólłokatorzy go­
to v.'. Są r.arulldowac wlt'r7~ciu bu­
dę i solidny łar'lcuch, ale- .. \'łd.·ne pod­
wórko powil\Jell sub le jego pan na-
pyć osohi~cll' .• "jleplcj - j>07.a mia­
stem 

*-
Mlesl.kan cy SI.\'7U( 1yn'l [,areszcie 

odkryli . gdZie idą pien adl.e pl'zezna­
c:zane na rem')llt~ '1I11·j.;\~ e, bo prze­
cIe/ nie rlCl podupddl~ 1<0 I1Ulhllne 
lasobv ml57.kHrl ifl\,\'e POI IOC hud v­

nek llnr:du \1 a.~'~ i (,mlIlY \\ lel~­
kl'otnu~ pfl~se i~n e fl.ledlu·nf) we­
wnętrl.nym wys tr<ljern ~<lb I tlt"ty nie 
tylko wnjew<loow , <lle i ~aIllego pre­
mleru P,Haral,uj<4<"' P(){'"t ~1.l:l.U­
czyniaolt!, ~łęboko przcję(; , k ryzyso­
Wit :lytuacj"ł gQ,.;p,)d,u·k krajowI' 1, 
tak iTl~rpretl1Ja ~ohlepu!\,~k e poe:'.)'­
nanlQ mlejscow:;ch U I"l;ęd llIków' 
"Niech. na całym l!wiene wojna, by­
le na.·~ głowo. .;pokojna'" 

• 
Mle~7.kańt':r \Ił łłYIlt"k 'A' Wy"Qkl~·n 

MU7,oWJee[ciem upn,t!Jmie lHOSZą 
kioski! rk~ .,Ruchu" (H<lL wlal!ciclel kę 
pObliskIej kwiaciarni aby bvłv one 
"ympd.tyczne wOhec' T ,idensl.-a ~, 
pt'aI"OWIIlk:<A ~ieJske~() Pl' '.-edsH~blor­
!itwa Go~p(\d .. rk' KCllllullalnej, to 
mOLe ozedH:e OU 'l\\ ról:l<' k0SZ ha 

smleCI pod klU~k, <l WO\\t'lil" panJt~ 
będą mogły LadbClc o (, yst ISĆ olo­
czenlU ~wojeJ pral:Y Z dy pozyt'Jra­
mI kOS7.ÓW nie ma Z~lrtow' 

. 
Jak wyntka z ('Zc; llltli\-\'osl:i p J.a­

nla tu o eks<.entrYt'lll" ", t \k .. ówha­
rr.y - środowl~KO to (">CllUje- I\<lj­

wi~cej kolol \ tu . Ol'J 11Ieda\\'no j:\~_ 
\lIC pal. "wfel (LO:'>! :!ri 12 III ho('z­
ny 86) odmówił \\ ,CZ,l:!lJa pa ',Ii \:­
ró\\ do osiedla Po!udn e. rO\\'1I0WH­
i.ąc wymó\vkę pl ,>pOI. \'l'ju ' - \\"" hu­
dujCie sobie piolnowle : dn;gt:' . (~dy­
by wszysC) pl"lcuj;(L'Y \\ tym ml~S"le 
tak traktO\\,ll ~ utrurln,cl\la ,qwQdu­
we, konte.tul'{':'-'" tak .. ówk:Il'z nIe 
miałby co jcś<:, \\' co si(! ubr.\c, 1I1l' 

wyszedłby bezpiel~llue na ulice; 
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o ZAPIS lOSU 

Zanim nasłała ciszo 
KONTAKTY 
2511981 Będąc członkiem Polskiej Organi­

zacji Wojskowej wiedziałem o przy­
gotowaniach do rozbrajania Niem­
ców. Zwołałem wybitych przedsta­
wicieli miasta i zorganizowałem Ko­
mitet Obywatelski Łomży. Na czoło 
wysunęliśmy rejenta Kurcjusza, 
który za Niemców był prezydentem 
miasta. Udaliśmy się do niemiec­
kiego guberna tora WOjskowego i za­
proponowaliśmy mu dobrowolne 
przekazanie nam magazynów i wła­
dzy w mieście. Po wysłuchaniU na­
szych żądań gubernator zdębiał i za­
pytał: "Czy wyście zwariowali?" 
Rozmowę prowadziliśmy w podnie­
sionym tonie. Usiadłem tak, żeby wi­
dzieć przez okno, co dzieje się na 
Placu Pocztowym <sbecnie pl. Du­
boisa). Wiedziałem bowiem, że o go­
dzinie osiemnastej POW rozpoczyna 
akCję zbrojną. 

W parę minut po osiemnastej na 
placu przed pocztą czterech peowia­
ków obstąpiłO dwóch niemieckich 
żołnierzy. Wzięli ich na cel. Odebra­
li im broń i puścili. Gdy tylko zau­
ważyłem, że coś zaczyna się dziać, 
zawołałem gubernatora. żeby pod­
szedł do okna. Ten zerknął w -f>kno 
i skoczył do telefonu. ale telefon już 
nie działał! 

Zostawiłem komitet u gubernato­
ra, a sam pobiegłem do chłopców 
spełniać swe obowiązki Na ulicy 
Sniadowskiej (obecnie Swierczew­
skiego) i Polnej (obecnie Armii Czer­
wonej) słychać było pojedyńcze 
strzały. Zza rogu strzelali Niemcy. 
Zawołałem do nich po niemiecku, 
żeby nie strzel~li, bo w koszarach 

jest już. Soldatenrath. Patrol niemiec-
ki uwierzył i poszedł do koszar. Na 
ulicy Dwornej (obecnie 22 Lipca}, 
naprzeciw dawnej cerkwi spotltaliś­
my drugi pa troI i dwóch pijanych 
żołnierzy. Na moje tłumaczenie, że 
zawarliśmy pokój z Soldatenrathem, 
jeden pijany, chwiejąc się na nogach, 
strzelił do nas, ale nie trafił . Chłop­
cy, którzy byli ze mną, skoczyli do 
niego i obezwładnili go. Drugi Nie­
miec bez protestu oddał broń. 

Na Starym Rynku (obecnie Pl. 
Żeglickiego) strzelano wzdłuż ulicy 
Giełczyńskiej. Jeden z naszych 
chłopców dostał kulę w brzuch i u­
padł na środku ulicy. blisko syna­
gogi (dziś nie istniejącej). Dopiero 
po kilku minutach udało się peowia­
kom zajść od ulicy Polnej i uniesz­
kodliwić patrol pod dowództwem o­
ficera. Rannego wzięliśmy na nosze 
i schroniliśmy w podwórku przy ul. 
Senatorskiej, pod opieką mieszkają­
cych tam Zydów Mieliśmy go za­
nieść do szpitala. jak tylko się uci­
szy. 
Posuwaliśmy Slę Gielczyńską w 

kierunku cmentarzy. W budynku, w 
którym mieścił się posterunek nie­
miecki, było ciemno i cicho. Gdy 
chłopcy wpadli do środka, usłyszeli 
głos: "Zaś czekamy na was ... " Koło 
godziny 21.00 w mieście zapanowała 
cisza. POW miała magazyny w 
swoim ręku. Walka ustala • 

Legioniści 

Po upadku Niemców do Łomży 
przybył 4 pułk piechoty legionowej 
pod dowództwem gen. Bolesława 
Roi, którego znałem w cywilu w 
Krakowie. W Klubie Wioślarskim 
urządziliśmy dla nich powitanie i za­
bawę taneczną. Czwartacy byli bar­
dzo weseli i mieli wspaniały chór. 
Toteż panny, ktÓre przybyły na po­
witanie, bawiły się znakomicie. Pułk 
w rewanżu zaprosił miasto do ko­
szar. 
Umówiliśmy się z oficerami, że po 

pracy o godzinie siedemnastej bę­
dziemy się spotykali na werandzie 
cukierni Płodowskiego. Było tam 
rojno i wesoło. Starzy endecy od po­
czątku bojkotowali to zbliżenie z le­
gionistami. I tu zaczął się bunt có­
rek i żon endeków, którzy nie poz­
walali im spotykać się z legionista­
mi. Coraz to parę dziewic i ma tek 
zwracałó się de mnie, żeby je wpro­
wadzić do towarzystwa. 

W roku 1920 łom2yński pułk pie­
choty otrzymał liczbę 33. Powołano 
mnie wtedy do wojska. Byłem le­
karzem w randze kapitana. Naj­
pierw organizowałem służbę zdro­
wia na wschodnich terenach rucho­
mych walk z Ukraińcami. Balanso­
waliśmy między Hrubieszoweql a 
Włodziemierzem WołyĆ).skim. W 

I Hrubieszowie zorganizowałem szpi­
tal zakaźny. Miałem tam dUŻe? cho­
rych - Ukraińców i Polaków - na 

.... ·.~~,?:;'i,,~:~.: .. 
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.. -kwocza opoz Cia 
FRAGMENTY PAMJĘTNłKA MIECZYSŁWA- CZARNECKIEGO 
gorączkę wołyńską, na dur brzusz­
ny i plamisty. Stałej linii frontu nie 
było. Oprócz piechoty działała tam 
~upa ochotników prowadzona przez 
majora Jakowskiego, a potem przy­
byli Hallerczycy. 
Zachorowałem na poliarthrittis i 

zostałem wycofany do batalionu za­
pasowego 33 pp w Łomży. Następ­
nie zaraziłem się tyfusem plamistym. 
Po chorobie byłem na badaniu w 
wojskowym szpitalu ujazdowskim 
w Warszawie. Tamtejsi lekarze o­
rzekli powiększenie wymiarów ser­
ca w lewo o 2 cm, niedomykalność 
zastawki dwudZielnej, niedotlenie­
nie mięśnia sercowego, i odesłali do 
Ciechocinka na leczenie. 

Po tygodniu pobytu w Ciechocin­
ku zorientowałem się, że wojska bol­
szewickie zbliżają się do Łomży. 
Przerwałem leczenie i wróciłem do 
miasta, do służby wojskowej, 

W roku 1922 zwolniłem się z woj­
ska, ale utrzymywałem stały kon­
takt z kolegami % pułku. Organizo­
waliśmy spotkania z mieszkańcami 
miasta i okolicy - w Klubie Towa­
rzyskim, w Klubie Wioślarskim i 
Klubie Oficerskim 

"Czerwony diabeł" 

Endecy od dawna panowali niepo­
dzielnie nad duszami ludności łom­
żyńskiej. Prowadził ich ks. Kazi­
mierz Lutosławski, doktor teologii, 
prawa i filozofii, ale zwolennik śre­
dniowiecznej koncepcji, że władza 
świecka ma być wykonawcą władzy 
kOŚCielnej. Pomagali mu profesor gi­
mnazjum Staniszkis, Romuald Bie­
licki, Wikjor Kłoskowski, aptekarz 
Komornicki i inni. 

Gdy wróciłem do miasta z tytułem 
doktora nauk lekarskich, endecy są­
dzili, że mi WYWietrzały z głowy 
mrzonki sojcalistyczne z roku 1905 
i poprosili, żebym przemówił na wie­
cu w dniu 3 maja 1919 r. Skorzysta­
łem z okazji. Oddałem cześć twór­
com Konstytucji, ale wygłosiłem 
swój komentarz o prawach ludzi pra­
cy miast i wsi. Słuchacze bili mi 
brawo, ale menerzy od tej pory sta· 
rali się izolować mnie politycznie. 
Jednak dzięki ruchliwości odczyto­
wo-oświatowej działalności społecz­
nej i solidnej pracy lekarskiej zdo­
bywałem coraz więcej sympatyków. 

Po powrocie z wojska w roku 1922 
zorganizowałem wśród robotników 
klasowe związki zawodowe, komitet 
PPS i ożywiłem ruch spółdzielczy 
"Społem". Wyremontowaliśmy część 
starego więzienia i umieściliśmy tam 
wszystkie organizacje robotnicze. 
Oprócz zebrań organizacyjnych od­
bywały się' tam odczyty oświatowe 

.i zabawy taneczne. Do Rady Miej­
skiej PPS wprowad;r.iła podczas wy­
borów 8· radnych, tyleż endecy i Zy-

dzi. Na prezydenta miasta wybraliś­
my Władysława Swiderskiego, be7.­
partyjnego postępowca. Komitety 
PPS mieliśmy wGrajewie, Szczu­
czynie, Kolnie, Zambrowie. Ostrowi 
Mazowieckiej, a w majątka"Ch ziem­
skich po paru lub kilkunastu swoich 
ludzi. 

Wielkim szokiem dla endeków i 
klerykałów stał się następująCY fakt. 
Prezydent RP Stanisław Wojciecho­
wski przybył do Łomży i miał spot­
kanie z przedstawicielami miasta w 
dużej sali gimnazjum. Byłem tam 
jako radt;ly miejski i kierownik ru­
chu spółdzielczego "Społem". Gdy 
prezydent zauważył mnie w tłumie. 
zbliżył się i zaczął ze mną rozma­
wiaó, wypytując o sprawy miejsco­
we. Rozmowa trwała dobrych kilka 
minut. Otaczających endeków mało 
zła krew nie zalała, że prezydent RP 
wyróżnił tego "czerwonego diabła", 
którego oni zwalczali nawet z am­
bon. Nie wiedzieli, że prezydent Woj­
eie~howski znał mnie ze wspólnej 
pracy w Centralnej Radzie Nadzor­
ezej .,Społem" w Warszawie. 

Mimo sprzeciwu większości leka­
rzy, zorganizowałem pierwszą w 
Łomży "Kasę chorych". Byłem jej 
naczelnym lekarzem i ordynatorem 
p.rzez szereg lat, aż do ch'ł'ili, gdy 
sanacja usunęła mnie i wsadziła na 
stanowisko kierownika swego czło­
wieka. 

Prowadziłem wykłady w Lidze 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej. Wygłaszałem prelekCje w związ­
kach zawodowych - polski9h i ży­
dowskich - w Klubie Towarzyskim 
dla inteligencji. Toteż gdy sanacja 
chciała odznaczyć swoich działaczy, 
którzy znacznie mniej . pracowali 
społecznie, miejscowi sami postarali 
się o Srebrny Krzyż Zasługi dla 
mnie. 

Niech mówi! 

Nie mieliśmy większych fundu­
szów, więc w wyborach do Sejmu 
nie mogliśmy rozwinąć potrzebnej 
propagandy. [ ... ) Po zblokowaniu się 
l ludowcami z "Wyzwolenia" skupi­
liśmy z górą 70 000 głosów. Posłem 
został ludowiec Szymański z Brono­
wa i ja, jeden senator, Stanisław 
Godlewski i jeden endek, prof. Sta­
niszkis. Do tej pory endecy mieli 
wszystkie cztery mandaty. 

Z Centralnego Komitetu PPS pie­
niędzy nie otrzymywaliśmy. Opero­
waliśmy miejscowymi funduszami. 
uruchomiliśmy dwa samOChody. W 
każdą niedzielę urządzałem co naj­
mniej dwa wiece, a w tygodniU po 
trzy zebrania w lokalach zamknię­
tych. 

Po ogłoszeniU mego wiecu w Sta­
wiskach endecy też zwołali wiec pod 

kościołem, ale o pół godziny wcześ­
niej. Na mój wiec przybyło około 
100 ludzi, a na endeków - około ty­
siąca. Zdecydowałem się przemówić 
na ich wiecu. Poleciłem swoim z.wo­
lennikom, aby rozlokowali się w tłu­
mie w różnych miejscach i popiera­
li mnie wołaniem: "Niech mówi", 
ponieważ przeWidywałem, że ich 
przewodniczący nie zechce mi ud~­
lić głosu. Gdy ich mówca skończył, 
wszedłem na trybunę i głośno po­
prosiłem o głos. W prezydium pow­
stała konsternacja. Wołanie z tłumu 
było nadspodZiewanie liC'Zne i grom­
kie. W obawie przed zerwaniem 
wiecu udzielono mi głosu. W krót­
kich słowach wyjaśniłem, że chce­
my spraWiedliwości społecznej, re­
formy rolnej, dostępu do szkół dla 
dzieci robotników i chłopów itp. 
Aplauz miałem duży. Podziękowa­
łem prezydium wiecu i wycofałem 
się· 

Innym razem, ~ ~całem z 
wiecu kolejką i miałeń'f--w ~inii 
przesią.~-ć się do pociągu zdążającego 
do Łomży, - kolejarze zawiadomili 
mnie, że w hali warsztatów kolejo­
wych odbywał się wiec, na którym 
ks. Lutosławski powiedział, że kan­
dydat z ich listy, dr Czarnecki, to 
naprawdę Zyd Szwarc. W otoczeniu 
pięciu ludzi udałem się na jego wiec. 
przedostałem się do wzniesienia, na 
którym stał ks. Lutosławski, i po­
dałem bilet wizytowy. Gdy go czy­
tał. przeprosiłem, że mu przerywam 
przemówienie, bo spieszę się do po­
ciągu, a muszę złożyć sprostowanie 
w sprawie osobistej. Korzystają\! z 
zaskoczenia przedstawiłem się zebra­
nym, że jestem dr. Mieczysławem 
Czarneckim, urodzonym w Łomży, 
z pochodzenia szlachcicem herbu 
Łodzia, a nie Żydem Szwarcem 
i opuściłem wiec. 

Podczas niedzielnego wiecu w 
Zambrowie stałem na chwiejnym 
straganie. Gdy zacząłem przemówie­
nie, z plebanii, pod wodzą nauczycie­
la szkoły podstawowej wyszły trzy 
dewotki i zaczęły krzyczeć: "Żyd, 
Zyd, w niedziele wiece urządza!" 
Wtedy mało kto z okolic Zambrowa 
znał mnie osobiście. Tłum naparł na 
stragan. Zareagowałem momentalnie: 
"Słyszę, że kwoczki wołają, iż je­
stem Zydem, więc niech idą ze mną 
na stronę, to im pokażę". Powstał 
huragan śmiechu i braw. Moi współ­
ziomkowie mają poczucie humoru. 
Żeby ostatecznie zgnębić opozycję, 
dodałem: ,,Może kwoczki chcą znieśĆ 
jaja, to niech przysiądą na ziemi, 
żeby jaja się nie potłukły". Nowy 
wybuch śmiechu i zgromadzeni sa­
mi uciszyli krzyczących . 

Wybrała TERESA POLECKA 



. B;llło 10 w roku W!siąc dJtiewiłĆ-
set j 8iedemnastyJn od narę­

d7.enia Chrystusa P-ana i w roku 
p ierwszym Wielkiej Rewolucj1 Pro­
letariatu. 

Ludzie przedmieść zajmowali do­
. ~y w bogatych dzielnicach, strze­
żone przez sądy, policję i - opart" 
na świętej własnośct moralność. 

Dla jednych świat się kończył, dla 
iimych zaczynał. Nieliczni rozumie­
li, co się stało. Sel13 zdarzeń przera­
stał przeciętną wyobraźnię. Ludzie 
przeczuwali jedynie, że dotrą one 
wszędzie, nie omijając opłotków. 

• 
Na przełomie czternastego 1 pięt­

nastego stulecia rozpoczęła się kolo­
nizaCja puszcz leżących w Ziemi 
Wiskiej. 

Po podpisaniu przymierza z Lit­
winami i zwycięstwie pod Grun­
waldem te przestały należeć do nie­
spokojnych. Nie palili już miast i 
wm rycerze zakonni. Nie nachodzili 
Ich 1.itwini. Powstała hossa na zie­
mie leżące w dorzeczu Narwi, Pisy i 
Wissy. Ciągnęła tu szlachta z okolic 
CzerskCl, Ciechanowa, Sochaczewa. 
Za sprzedane w tamtych okolicach 
dwie włóki można było kupić o­
siem, dziewięć wł6k piaszczystych 
gruntu. Na nowe siedłiszcze przeno­
sił szalchdc swoje nazwisko albo 
przyjmował to, które mll.lanł) tej zie­
mi wcześniej. VI nie istn:ejących 'dziś 
dokumentach tyczących Z;emi Wis­
kiej, o kt6rych wspomina Zygmunt 
Gloger w swej publicystyce, jest 
zmi:mka o tym, że w roku 1410 Ja­
nu~z Starszy, książe mazowiecki, 
podarował 60 miar ziemi na Niewo­
dowie i Drozdowie Stanisławowi z 
Za..ltliczewa i Szymonowi z Modzel. 
Darowizna ta musiała być obwaro­
wana jakimiś zastrzezeniami, skoro 
wspomniany Szymon w roku 1420 
zwrócił się z prośbą do Ziemowita· 
Płockiego, który po Januszu Star­
sz.ym objął te zremie we władanie, 
aby potwierdził. nadanie. 

Nazwa wsi Drozdowo pochodzi od 
ptaków - Drozdów - a otrzymała 
ją od myśliwych lub bartników ksią­
żę ych. 

Osiadłszy tu Stanisław z Zaklicze­
wa począł zwać się Stanisławem z 
Dl·ozdowa. Jego potomstwo nazywało 
się już Drozdowskimi. Rodzina wło­
darzyła tę ziemię do końca XVIII 
stulecia. Źródła w XIX wieku wy­
mieniają już jako właścicieli Luto­
słąwskich. 

W roku 1823 dziedzic tej wsi, Win­
centy Lutosławski, napisał do bisku­
pa augustowskiego, Ignacego Stanis­
ława Czyż~wskiego, prośbę, aby u .. 

. życzył on swej powagi dla wsparcia 
sprawy budowy kościoła w Drozdo­
w ie. 

* 
Potomek Wincentego, Fl'anciszek, 

miał pięciu synów: Wincentego (z 

pierwszego małżeństwa) oraz Ma­
ria na, KClzimler'.al, Józefa i Jana. 
Źyli oni w latach, które wymagały 
samookreślenia. Stanęli po stronie 
starego porządku, lecz bronili prze­
de wszystkim siebie. Występowali 

więc przeciwko temu, co rozrywało 
gl'anice spokojnej egzystencji. 

eTan przyszedł na Świat w X'oku 
H175. Otrzymał wykształcenie sta­
ranne i wszechstronne. Na studia 
wys-łauo go do Rygi. Dorpatu. Halle, 
gdzie :r:.dobyl tytuł doktora nauk 
rolniczych. Wiele podróżował. W 
końcu oddał swój majątek w Pącz­
kowiźnie (na Ziemi Łomżyńskiej) w 
dzierżawę, a sam osiadł w Warsza­
w ie. Do roku 1915 redagował .,Ga­
ze ę-Rolniczą". Ewakuowany do 
Moskwy, zorganizował tam szkołę 
realną i gimnazjum polskie. Pisał dla 
"S'pra 'W'Y Polskiej", "Myśli N arodo­
wej", ,.Echa Polskiego" i "Przeglądu 
Pll ~bego". W styczniu 1919 wrócił do 
k ju i do roku 1939 redagował "Ga­
zetę Rolnirzą". Dał się poznać jako 
zapalony przeciwnik przebudowy u­
~troju rolnego w kraju i parcelacji. 
B ł doskonałym fachowcem UtTzy­
m. wał kontakty 2. naukowcami z ca­
łej niemal Europy. Należał do wielu 
mjędzyna.r~dowych towarzystw ro1-

nkzych; uczestniczył w ich zjazdach 
i konferencjach. 

Po okupacji, spędzonej w War­
szawie, i przejściach powstania war­
szawskiego, trafił do schroniska dla 
.tarc6w. Wkrótce odzyskał siły i 
powrócił do pracy w bibliotece Pol­
skiej Akademii Umiejętności w Kór­
nHru. Z jego inicjatywy utworzono 
komisję do badań fizjografii rolni­
czej ziem oqzyskanych przy Instytu­
cie Zachodnim. Ogłosił "Program ba­
dań rolniczo-fizjograficznych". Os­
tatni mIesiąc żyda spędził w zakła­
dzie dla przewlekle chorych w Kra­
kowie i tam zmarł. Pochowano go 
na trnentarzu w Dro7.dowie. 

Kazimierz Lut{)sławski był księ­
dzem. Ale nie spokojnym, statecz­
nym probos~czem, lecz człowiekiem 
z którego iyoiorysu łatwo można by 
wykroiĆ ze dwa albo trzy - rów­
nie ciekawe. Urodził się (także w 
Drozdowie) w roku 1880. Studiował 
medycy~ w Niemczech i Szwaj­
carii. W roku 1903 uzyskał w Zury­
chu tytuł doktora medycyny. Był 
jednym z czołOWYCh działaczy en­
deckiego ZET-u (Związek Młodzieży 
Polskiej). Po zakończeniu studi6w 
przyjęto go do Ligi Narodowej i 
Narodowej Demokracji. Seminarium 
duchowne ukończył we Fryburgu, 
w 1914 zdobył doktorat z teologii. 
Był prefektem w szkołach warszaw­
skich, jednym z organizatorów i 
pr.QP3gatorów skautingu. Wycofał 
się z pracy w Naczelnej Komen­
dzie Harcerstwa będąc przeciwni­
kiem tendencji militarystycznych. 
Ewakuował się w roku 1915 do 
Moskwy, gd,zie stał się jednym z 
aktywnych d::tiałaczy Narodowej De­
mokracji, Potem przeniósł się na 
Ukrainę. Po powrocie do kraju brał 
czynny udział w życiu politycznym. 
Wszedł do zarządu Klubu Posel­
skiego ZLN-u. Pisał o nim Roman 
Wapiński: "Należał do najczynniej­
SZlIch posłów. BlII wieceprzewoo'lti­
C24CVm , 4 W drugie; kadencji pf'U­
wodniczqcym komisji: ko1tstlltucyj­
ne; i ''f!Otdaminowej, czŁonkiem ko­
misji oświatowe; i spraw Z<loranicz­
łl.ych, g16wnllm a'Utorem wstępu do 
K01'UtytucH ]Z 17 marC'tl 19.21 -roku, 
'toty przysięgi prezydenta i §lubo. 
warna poselSkiego. Jako skory do 
ataków i polemik mówca, często za­
bie-ral glos na forum sejmowym. Wy. 
stąpienia jego wywoŁywały opór nie 
tylko na lewicy. ale budziły nieraz 
duże zast1'zeżenia także wśród przy­
jaci6Ł politycznych". On wysuną-l 
m.in. wniosek o wyjęciu komunis­
t6w spod prawa. 

Od roku 1920 pełnił funkcję ka­
pelana wojskowego. Zmarł w Droz­
dowie w roku 1924. 

J6zef i Marian Lutosławscy za­
k{)ńczylj życie tego samego dnia, 5 
września 1928 roku, w Moskwie, 

skazani i rozstrzelam pod zarzutem 
działalności kontnewolucyjnej i 
podrobienia ważnych dokumentów 
dyplomatycznych. 

Józef. - urodzony w 1881 - skoń­
czył studia rolnicze w Zurychu i 
spOłeczno-polityczne w Lond:vni-e. 

. Redagował organ Narodowej Demo­
kracji "Myśl Polska". W imieniu 
braci administrował rodzinnym ma­
jątkiem w Drozdowie. Działal w or­
ganizacjach rolniczych i spoldziel­
czych, m.in. w centralnYln t1lwarzy­
stwie rolnirzym. Stał na czele łom­
żyńskiego POlskiego Komitetu Po­
mocy Sanitarnej oraz łomżyńskiego 
oddziału Centralnego Komitetu O­
bywatelskiego. W sierpniU 1915, kie­
dy na Ziemię Ł()mż.y1'lską weszły od­
działy niemieckie, jak wielu innych 
wyemigrował do Rosji. Był tam 
m.in. członkiem Rady Polskiej Zje­
dnoczenia Mi<:dzypartyjnego, komen­
dantem Polskiej Ligi Pogotowi", Wo­
jennego. Organizował przerzuty pol­
skich żołnierzy na Murmańsk. 

Marian (ur. w 1871) był inżynie­
rem mechanikiem i elektrykiem -
Ukończył studia w Rydze i Darm­
sztadzie. Należał do założycieb Biu­
ra Projektowo-Montażowego (elek­
tronika, budownictwo i maszyny). 
które iostalł)wało pierwsze na tere­
nie Kongresówki (m.in. w hotelu 
"Bristol" w Warszawie) elekhow­
nie z silnikami Diesla i wykonywa.. 
ło pierwsze roboty żelbetonowe (no­
tabene: Marian Lustosławskl był 
współtwórcą nazwy "żelbet"). 
Działał aktywnie w wielu towarzys­
twach technicznych. Organizowa-ł 
odczyty. Wydawał pionierskie prace 
z dziedziny elektroniki oraz na te­
mat żclbetów. W rQku 1914 poświę­
cił się wyłącznie pracy spoleczno­
politycznej. Był członIdem Narodo­
wej Demokl'acji, należał m.in. do 
założydeJi Polskiego Komitetu Po. 
mocy Sanitarnej. W roku 191$ zo­
l5tał oddelegowany, jako pełnomoc­
nik Centralnego Komitetu Obywa­
telskiego, do Rosji, gdzie ot.oczye 
miał opieką uchodiców z Kl'ólew­
siwa. Domagał się utworzenia w 
Rosji polskich sil Zbrojnych, kiero­
wanych politycznie przez endenej~ 
- popadł więc w konflikt z władzą 
radziecką. 

Najznamieniiszym z I>raci Luto­
sławskich był Wincenty - najstar­
szy. Zył najdłużej z całego rodzel'l.­
stwa. Przyszedł na świat w roku 
1863 - w czasie ostatniego w okre­
sie rozbiorów zrywu narodowego, i 
całe jego życie było burzliwe, jak­
by na potwierdzenie przepowiedni 
ze znaków na niebie i na ziemi w 
dniu narodzin. Studiował chemię na 
politechnice w Rydze, potem w Do1'­
pacie. Po przerwie wrócił do Dor­
patu i - ohok chemii - zajął się 
filozofią. Trafił na profesora Teich­
miillera, a więc w krąg spirytuali-

--

stów i klerykałÓW. W wiele lat pÓź­
niej spisał swoje refleksje z mło­
dości., które towarzyszyły łekturze 
'Układów" Platona: ,,czule m się 
~ole odwiecznllm i wiekuist1fm du­
chem, różniącym się zasadniczo od 
ciała, przeto nieśmiertelnym i nie­
zniszczalnllm, G co za tym idzie, nie­
mateTiaZnym. Ta 3wiadomo3ć Taz 
nagle zdobyta w 22-gim roku życia, 
nigdy ani na jedną chwilę zachwia­
ną nie byla". 

Zanim jednak zajął się nauką 
Platona uzyskał dyplom kandydata 
filozofii: kandydata chemii i stopiel'l 
magistra filozofii na uniwersytecie 
w Dorpacie. W roku 1890 rozpoczął 
pracę naukową z tytułem docenta 
w Kazaniu. 

Dzieła Platona studiował w Bri­
tish Museum. Osiągnięciem, dzięki 
któremu Wincenty Lutosławski 
wszedł na stałe do historii filozofii, 
było ustalenie chronologicznej ko­
lejności dialog6w Platona. Doszedł 
do tego drogą drobiazgowej analizy 
różnic st.ylu pisarskiego. Wykonał 
pracę, na którą mógł się porw~ć 
szaleniec. Oto, co na ten temat PI­
sał w liście z 8 kwietnia 1896 roku 
z La Coruna: "Szczególną trudność 
sprawia statystyka stylu Plato-na. 36 
autorów wzajemnie o sobie nic naj­
częŚciej nie wiedzqcych robili obser­
wacje nad sposobem użycia różnych 
wyrażeń etc. we wszystkich dziełach 
Platona . Obserwacje te najczęściej 
T/ie miały na celu odróżnienia ChTO­
nołogi dzieł, ale przy odpowiednim 
ugrupowaniu pozwalają na wnioski 
llad::w!Jc::aj pewne. Chodzi o obli­
c:::enie, ile cech wspólnych sobie ma 
każda para dialogów. Trzeba więc 
ulo życ tablH'e frekwencji każdego 
szczególu, 11 ta/cich cech naliczylem 
aż 451. Jest to bardzo męcząca i dT6-
biazgowa praca: trzeba uwzgLędnić i 
gatunek (dontosloś5) cech·y każdej i 
ile razlI w każdym z 22 dzieŁ I1ttten­
tycznych się zdarza. Jest zatem (451x 
Z22x4) X (1-200) faktów do inter­
pretacji , czyli przeszło milion, a w 
faktów miUonie trzeba pamiętać o 
każdej każdego faktu stronie" 

~ 

Podróżował po Europie zachodniej 
i Ameryce Północnej. Doktorat uzy­
skał w Helsinkach. Wykładal filo­
zofię w Krakowie, Lozannie, Gelle­
~;ie. W roku 1899 zetknął się z dzia­
łaczami Ligi Narodowej. 'Pracov.ał 
w niej i zrywał kontakty - na prZe­
mian. Przez kilka lat dzialalo w 
Krakowie, prowadzone przez niego, 
prywatne Seminarium Filozofii Na­
rodowej. W roku 1903 patronował 
założeniu Związku Poczw6rne·j 
Wst.rzemięźliwości (od alkoholu, ty­
\oniu , swobody seksualnej i gry w 
karty) pod nazw'ł .,Eleusis" . Propa­
gowa ł swoją mesjanistyczną filo ­
zofię wśród górników na Sląsku i 
emigrantów w Westfalii. Wykładał 
liieraturę polską w Londynie. 

Ostatnie lata życia spędził w Kra­
kowie, gdzie wykładał na Uniwer­
~ytecie Jagiellońskim i gdzie zmarł 
w roku 19;>4. 

* ( 

WspÓłczesne pokolenie Lutosław­
skich wyrosło wraz z Polską, żyjąc 
i pracując w odrodzonej ojczyźnie . 

Pokolenie pamiętające stare, dob­
ra ~8y nosiło się dumnie i z mądrą 
wleraneją przyjmowało to, eo niósł 
lo!. Ostatnia rezydentka na Drozdo- i" 

wie, VI czasie wizyty li Władysława 
Goliuflkiego, dyrektora Wydziału 
Kultury i Sztuki UW w Łomży, 
r;Il\'l'ócila mu uwag~, że na jej listy 
1 pisma odpowiadał nawet monar­
cha hiszpańSki, kI'ÓI Alfon!. 

Jak będę alionsem, to też odpo­
wiem - zadowcipkował urzędnik. 

- Carnero! - sykn~ła dama po 
hiszpańsku, co oznaczałQ "baran". 

Wśród współczesnych Lutosław­
skich są inżynierowie, lekarze, praw­
nicy i robotnicy, Ma ród i dziś swe­
g{) naj znamienitszego: Budowniczego 
Polski Ludowej, kompozytora świa­
towej sławy - Witolda. 

Wszyscy oni nalezą do tej samej 
historii. Historii si~ nie wybiera, ją 
się po prostu ma. 

Opracowała TERESA POLECKA 

FOT, GABOR LtiRIN(;ZY 
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Tyle złego wygadują i wypisuj, 
wszyscy na temat dnia powszednie-. 
go i powszednich potrzeb, że bodaj 
pr~ przekort: chciałoby się powie­
dzieć o tym coś dobrego. BO ~ 
każdy medal ma dwie strony, a cała 
sztuka aby na tę lepszą stron~ spo­
glądać. Wyobraźmy sobie, że znagla 
odmienia się wszystko. W każdym 
sklepie dostajemy od razu co tylko 
nam się wyśni, pieniędzy mamy spo­
ro, rzemieślnik. urzędnik, sprze­
dawca rozpływają się w uprzejmo­
ściach i tak dalej. Słowem jak ... no, 
tu i ówdzie. Innymi słowy załatwia­
my wszystko od ręki, właściwie na­
wet przez telefon, dla zrobienia za­
kupów nie musimy uciekać z pracy, 
a dla załatania buta nie łasimy si~ 
do szewca i nie musimy mu mó­
wić komplementów. Czy wyobraża­
eje sobie Państwo jaki to by się 
U'obił piekielnie nudny Świat? ~nik­
nąłby z niego nieomal całkiem e­
lement ryzyka, niespodzianki, wiel­
kiej, fascynujllcej gry, którą dziś to­
czymy ze światem po kilkadziesiąt 
razy dziennie. Jakim np. podnieca­
jącym zajęciem stały sit: zakupy I W 
ujęciu teleWizyjnego kaba.retu, "Te­
ya" bodaj wygląda to w ten sposÓb, 
że się wchodzi i pyta: .. Czy jest 
eoś?" Istotnie, nie sposób przewi­
dueć z góry, eo się właś'Ciwie do­
stanie przez co całe zajęcie upodob­
niło się do polowania, łowienia ryb 
czy też zbierania grzybÓW. Jaki 
grzyb się trafi - licho wie, mote 
być prawdziwek, rydz, a może być 
także purchawka. Ileż emocji: dziś 

wielkie lowy 
kawa. !utro może ole', pojutrze -
patrzcie, masło, prawdziwe masło 
przywieźli! Herbatę rzucili! 

Jeden aklep to wszakże la mało. 
Tneba obejść kilka podobnie jak 
grzybiarz nie poprzestaje ~ okolicy 
'ednego tylko drzewa. A więc ćwi­
ez.,. ~ zdrowotne marsze, wprawia 
sifJ w prowadzenia samochodu lub 
roweru. A radosna niespodZianka 
zawsze jest możliwa - przekonałem 
Się, że po objechaniu średnio dwu­
dziestu sklepów - najlepiej w róż­
nych miejscowościach - nawet mar­
garynę udaje się czasem kupić. De 
więc czasu udaje się ciekawie zapel­
ni~ bez konieczności czytania, jało­
wego przesiadywania przed telewi­
zorem lub też - Boże odpuść -
pracy. O ileż to doskonalsze niż roz­
wiąsanie amerykańskie polegaj~ce 
na tym, że przez cały tydzień zwy­
czaJnie nudnie i wydajnie się pra­
cuje, a na zakupy są wolne soboty, 
najbardziej handlowy dzień tygod­
aia. Jakież ło nudne i zgrzebne. 
Wetmy pod uwagę także i to, że 
dzięki niejaklm brakom w zaopa­
'nemu obyczaje stają się u nas zde­
cydowanie wytworniejsze. Ilet 
wdzięku musimy w sobie wyrobi~, 
aby wyłudZiĆ od ekspedientki to. co 
- bye może - tai się pod ladą. A 
jeay-k ile na tym korzysta. Ordynar­
ne .. kartki", jak mówi zwyczajny 
motłoch, zastąpiono pięknym okre­
śleniem "bilety towarowe", nieste­
ty, od paru miesięcy wyraźnie wy-

• 
ehodzl\C7ll1 z utycia. Wsz.ysc.,. m6-
v.-i.. już "kartki" a tylko przedsta­
wiciel Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego przye!,skany w ~lewi%jl 
obstawał jeszcze przy 1akie elegan­
ckich ,.biletach". Podobnie zamjast 
.,ceny paskarskie" mówiono "ko­
mercyjne" lub - uczy t wytworno­
ści - "informacyjne". Jaka szkoda, 
że ta działalność słowotwórcza jakby 

. się jut kończyła. Ale jeszcze tyle 
szczęścia zostało, ze przez długi czas 
bedziemy mieli mnóstwo atrakcji, 
może t.,.lko odrobinę mniej wytwor­
nych. 

Ten podniecający stan rzeczy pro­
wadzi do zjawisk osobliwych. Po­
niewat kupuje się nie to, co się chce, 
ale co jest - rosną w domu zapa­
sy, o których normalnie ani by się 
pomyślało. Do czasu wprowadzenia 
kartek na cukier nigdy chyba nie 
miałem w domu więcej nii kilo. Te­
raz mam sześe. Nie miewałem wię­
cej niż torebkę mąki, teraz mam 
tny. Jeśli mi ~ię uda dosta~ wędli­
nę lub mięso to także kupuję wIę­
cej niż kiedykolwiek, podobnie :taK 
ws~yscy. I pasę oczy obfitOŚcią jad~ 
la. Słowem tycie uzyskało inny wy­
miar l inną jakość, stało się cie­
kawsze i bardziej podniecające. Na 
przekór ma1kon~ntom. Więc kończt: 
jU% to nudne pisanie, bo czas na (.'0-
dzienne łowy. Kto wie, czym mi się 
dzisiaj los uśmiechnie? 

PIOTR KUNCEWICZ 

Rysunek WŁADYSŁAWA MSCICHOWSKIEGO 

ZANIM SKOŃCZY SIĘ 
XX WIEK 

Wielu podróżników relacjonują­
cych swoje wyprawy do egzotycz­
nych krajów, z podziwem opisuje te­
rapeutyczną działalność rozmaitych 
znachorów, czarowników, szama­
nów, bosonogich lekarzy itp. Tacy 
lekarze bez dyplomów Akademii 
Medycznych są obdarzeni tajemni­
czą mocą, dzięki której potrafią w 
pięć minut rozprawić się z absolut­

nie nieUleczalnie ciężką chorobą, albo 
przeprowadzić operację chirurgicz­
ną... gołymi rękami i bez przecina­
nia nawet skóry. Ba. niektórzy pi­
sujący podróżnicy na sobie samych 
doświadczyli pozytywnych skutków 
takich czarodziejskich kuracji, czym 
się chwalą przed czytelnikami. Niech 
nikt nie sądzi, że piszę to w celu 
natrząsania się z autorów takich opo­
wieści, lub że staram się podważyć 
Wiarygodność ich relacji. Nie mam 
do nich pretensji nawet, jeśli opisy­
wane wydarzenia podkoloryzowali, 
ponieważ jestem przekonany, że opi.­
sywali to, co widzieli. 

Ale właśnie z tym widzeniem 
sprawa nieprosta. Ileż razy sam wi­
działem, jak słońce zbliża się ku za­
chodowi, a w końcu tonie w falach 
morskich. Oglądało ten widok mi­
liardy ludzi od początk6w istnienia 
ludzkości i nikt nie miał wątpliwoś­
ci, że to słońce krąży nad nierucoo­
mą ziemią i że na noe ukrywa się 
za horyzontem. Widzimy to samo i 
my, ale od czasów Kopernika inaczej 
to interpretujemy. Rzecz w tym, że 
podróżujący reporterzy nie są Ko­
pernikami, nie są też badaczami w 
dyscyplinach medycznych, ba - na­
wet nie są lekarzami; ich interpre­
tacja nie może więc być inna nit 
prostoduszna. 

A tymczasem nie trzeba jeździ~ do 
egzotycznych krajów, aby zobaczyć 
widok podobny. oto staje w szeregu 
dwudzIestu młodych, zdrowych lu­
dzi, którzy się ochotniczo zgłosili do 
eksperymentu, niewinne~o zresztą. 
Zazwyczaj bywają to żołnierze lub 
studenci. Każdemu z ochotników 
eksperymentator · podaje do wypicia 
szklaneczkę zielonkawego płynu. Pi-

wbijanie szpilek 
ją - i po kilkudziesięci u sekundach 
wszyscy jak jeden mąż dostają tor­
sji. Wymiotują pot~ż01e, me wi.e­
dząc tego, co wie eksperymentator. 
A mianOWICie, że w dz ;es ; ęciu 
szklaneczkach był siJny Śr.Jdek wy­
miotny, ale w dzies ięciu innych od­
powiednio zab;nwiona woda desty­
lowana... Taki niby - lek nosi w 
medycznym języku n.'l~ placebo. 

W pierwszej połowie przypadków 
torsje były wynikiem działania środ­
ka wymiotnego, w drugiej za.ś poło­
wie - wynikiem przeświadczenia, 
że wypity płyn był środk iem wy­
miotnym, czyli oddziaływaniem ce­
lowo stworzonej sytuacji na psychi­
kę pacjenta. Leczenie magiczne jest 
takim właśnie działa niem - i bar­
dzo często osiąga wręcz zn"lkomity 
skutek. Zwłaszcza w schorzeniach 
dotyczących w większej mierze psy­
chiki (psyche) niż ciała (soma), bo 
pamiętać należy, że choroba jest zja­
wiskiem psychosomatycznym. Warto 
tu jeszcze dodać, że najczęściej by­
wa to działanie skoj~rzone z obleJ<­
tywnym oddziaływar. !em leków (na 
ogół ziołowych) 3tosowanych w me­
dycynie ludowej. 

Wiele z tych leków od dawna 
przyswajała sobie medycyna euro­
pejska. Z dalekich Chin sprowadzo­
no korzeń barbarzyńców - rad ix 
barbarorum (mówiąc nawiasem je"t 
to po prostu korzeń rabarbaru!) czy 
z Egiptu olej rycynowy oba o 
podobnym działaniu. Rzadziej im­
portowano metody terapeutyczne, 
ale i to się zdarzało. Ostatnimi zaś 
laty wielką europejską karierę zro­
biła importowana z tego samego 
kraju co radix barbarorum metoda 
alrupunktury. 

Przy pomocy wbijania pacjentowi 
IgIeł to tu, to tam chińscy bosono­
dzy lekaI7.e od tysiącleci leczą rnz_ 
maite choroby z najcięzszymi włą­
cznie. W ł.'urqpie i Ameryce PóJnoc­
nej akupunkturą nie leczv 'się wpra­
wdzie ani gruźlicy, ani raka, ani z~-

. wału serca, lecz wypróbowuie się ją 
jako obiecującą (bo fI·e angażqjacą 
nieobojętnych dla organizmu śr9d-

k6w farmakologicznych) metodą 
znieczulenia. W związku z tymi pró­
bami wielu europejskich leka.rzy od­
wiedzało Chiny, aby zapoznać się z 
tą metodą u źródła. Oglądali tam 
m.in. operdcje na otwartym sercu, 
przy których anestezjolog posługi­
wał się wyłącznie igłami wbijanymi 
w ciało pacjenta, przy czym Ów pa­
cjent nie tylko nie zdradzał obja­
wów bólu, ale przyg)ądającym się 
cudzoziemcom recytował urywki 
dzieł Mao z tzw. Czerwonej Ksią­
żeczki. 

Obecnie jednak, kiedy Czerwona 
Książeczka przestaje być w Chinach 
cytowana dwaj wybitni chińscy me­
dycy, profesorowie Geng Xkhen i 
Tao Naihuang (jeśli wierzyć brytyj­
skiemu "The Times", który podał tę 
Wiadomość), opublikowali w szang­
hajskiej gazecie "Wenhuipao" ar­
tykuł, w którym twierdZą, że nie­
których pacjntów demonstrowanych 
europejskim lekarzom, zmuszano do 
udziału w takich pokazówkach . Czu­
li oni ból - ale zabraniano im po­
kazywania go i zmuszano do wy­
krzykiwania cytatów ... 

Nie chciałbym być posądzony o 
aprioryczne dyskredyt,)wanie aku­
punktury znajdUjącej się w stadium 
prób. Tym bardziej, że wiele wska­
zuje na skutecznr·ść znieczulania tą 
metodą pr,zy zastosowaniu b . sła- • 
bych prądów ~elektrycznych (co jest 
istotnym uzupełnieniem tej starej 
metqdy). Zresztą, jestem zdania, że 
żadna z metod medycyny ludowej, 
a zwłaszcza mająca za sobą tysiące 
lat stosowania nie zasługuje na lek­
ceważenie bez dokładnego zbadania. 

O artykule chińskich profesorów 
wspominam więc z dwu powodów. 
Po pierwsze dlatego, aby uświado­
mić hipondrykom. że modna aku­
punktura niekoniecznie "jest dobra 
na wszystko". Po dru~ - już w ' 
aspekcie nie tyle medycznym, co; 
zdroworozsądkowym - abyśmy p. 
nte byli skłonni do recytowania U-I' 
rywków czyichkolwiek dzieł, choć- ~ 
by nam wb;;~'1t) <:Z'1i1~ : 

ZłUGNIEW SIFDLECKI 
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śmierć 
wielkich 
gwiazd 

.... 
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W minionym miesiącu na ulicy No. 
wego J0rku młody szaleniec oddal 
kilka śmiertelnych strzałów do Johna 
Lennona, byłego członk", zespołll 
.,The - Beatles". Dziesięć lat temll 
wskutek nadużycia narkotyków, \Ii 
czasie "podróży" zmarli: Janis Jop. 
lin i Jimmi Hendrix. Niemalże wczo. 
raj, nie wytrzymało przepracowane 
serce Elvisa Presley'a. W swoim 
własnym basenie utopił się przed 
kilkoma laty - po zbyt dużej daw. 
ce LSD - gitarzysta .. The RoUing 
Stones" Brian Jones. Duane Aliman, 
współtwórca słynnej grupy nazwanej 
jego nazwiskiem, zginął w czasie 
wypadku motocyklowego. Na pok:. 
ładzie własnego samolotu odrzuto~. 
go runął do jeziora król muzyki sow, 
czarnoskóry oti.c Redding. Pod ko. 
łami p~dzącego pociągu poniósł 
śmierć Zbiegniew Cybulski. Ta osta­
tnia postać z innej branży, ale to nie 
ma znaczenia, bo sprawa jest jedna. 

Ze śmiercią Lennona zakończyła 
się epoka nie tylko w muzyce, nie 
tvUtO zamknięty został rozdział pn. 
"The Beatles". W ten sposób zakoń· 
czył się pewnien rozdział w życiu 
pokolenia dzisiejszych czterdziesto. 
latków, a więc pokolenia urodzone­
go tuż po wojnie, którego bunt -
ideologicznie ukierunkowany poprzez 
muzykę w wydaniu "The Beatles" 
i Boba Dylana - skierowany by! 
przeciw stosunkom społecznym. Pra· 
wie wszystkie nazwiska, które wy­
mieniłem. na początku, były solą te­
go buntu, dlatego wraz z ich odej­
ściem odeszła historia powojennych 
dziesięcioleci. 

Jest coś dziwnego w tych śmier­

ciach; jakaś irracj.onalna reguła 

ostatecznego zamykania przebrzmia­
łych spraw, ideologii, konwencji, 
wielkich społecznych czy historycz­
nych ruchów. A z drugiej strony nic 

przecież dziwnego. Codziennie w No­
wym Jorku ginie czterech ludzi, w 
Stanach Zjednoczonych kilkanaście, 

na całym świecie chyba kilka tysię­
cy (jeśli wykluczyć małe i wielkie 
wojny). Każdego dnia biały proszek 
zabija ileś tam istnień. Dowiaduje· 
my się oczywiście tylko o nielicz­
nych, tych na świeczniku, najpopu­
larniejszych, najbardziej lubianych. 
Ale przecież one tworzą historię, są 

filarami spraw, ideologii itd. Ich 
śmierć powoduje czasem śmierć in­
nych. Po zgonie Presley'a zanotowa­
no kilka samobójstw jego fanatycz· 
nych wielbicielek - ten fakt też o 
czymś świadczy . To chyba nie tyl­
ko szaleństwo, ale świadomość, że z 
odejściem człowieka, który był sym­
bolem czasu, symbolem pokolenia, 
odeszła moja epoka. Skończył się mój 
czas. Trzeba zrobić miejsce innym. 
To smutne i wręcz schizofreniczne, 
ale znamienne dla pewnych mental­
ności. 

Do dzisia j nie wiadomo, dla('zef(o 
dWt40Ziestopięcioletni szaleniec s);.ie­
roował lufę rewolweru w kierunku 
Johna Lennona. W pokoju hotelo­
wym mordercy znaleziono plyty i ka­
sety z nagraniami .,The Beatles"; 
słuchał ich przez kilkadzit:!siąt go­
dzin. Po wysłuchaniu wyszedł na 
ulicę, poprosił idola o autograf, a po­
tem strzelił. Jedne gazety podają, że 
wystrzelił pięć kul, inne że siedem, 
tak jakby to nie było wszystko je­
dno. Czy strzelił dlatego, że nie 1'9-
dobali mu sie "Tłie :Bea tlesn tylko 
.,Bone)'" M", czy dlatego, te podobali 
mu się za bardzo i stracił nadzieję 

na reaktywowanie ich zespołu? Zama-
chowiec przebywa w szp;' psY-
chiatrycznym i prawdopod c nie 
dowiemy się nigdy, jakie były mO­
tywacje tego czynu. Strzelił szale­
niec, a więc w pewien sposób 
śmiercią Lennona p(\kierował przy­
padek. Czy był to jednak tylko śle­
py los? 

JAN JANUSZF.K 



WSTĘP 

B
ędzie to próba pneniknięcia 

człowieka. Sama postać jest 
ściśle his1.<>ryczna. Niemniej 

pomiędzy postacią a próbą jej prze­
niknięcia przebiega pasmo dla hi­
storii niedostępne. W ogóle bowiem 
człowiek ma to do siebie, że niepo­
dobna go wyczerpać historycznie. 
Pierwiastek pozahiS'l:oryczny w nim 
tkwi, owszem letY u źródeł jeg0 
"złowieczeństwa. PrÓba zaś przenik­
nięcia człowieka łączy się z sięga­

niem do tych źródeł. 

Przypuszczam, że to sięganie, o 
ile ma się łączyć z pewnym uwol­
nieniem od szczegółów historycz­
nych, pozostawi niejedno do życze­
nia. Zawsze bowiem uwagę 005Zą 
musi przykuć fakt. Fakt człowie­

czeństwa - i to konkretnego czło­

wieczeństwa: założyliśmy, że taki 
takt nie. jest już wyłącznie histo­
ryczny. 

W tym fakcie osadza się niniejsze 
studium. Nad nim pochyla się 2. 

troskliwą wnikliwością. Możp. jed­
nak mimo tego się myli? Bardz.o 
możliwe. Wychodząc bowiem z po­
w. zeJ wskazanych zalozeń, nie 
soodziewa się, a by dotarło dalej niż. 

do pewnej postaci prawdopodobH~ń­
stwa. Prawdopodobieństwo jednak 
jest zawsze wyrazem prawdy po­
szukiwanej : chodzi jedynie o to, jak 
wiele zawiera w sobie prawdy rze­
<:zywistej. To zaś zależy od natęże­

nia i uczciwości poszukiwań. 

W tym leż właśnie miejscu znaj­
dujemy się w bezpośredniej blisko­
ści naszego bohatera. Postać jego 
opie ra się w świadomości każdego 

z nas o bogate tło. w pełni nasyco­
ne wieloraką rzeczywistością. Tym 
to właśnie kręgiem 

łączy się on z nami, 
je się nam bliski i 
też nakazuje sięgnąć 

rzeczywistości 

przez nią sia­
potrzebny. To 

do konkret-
nych zasobów jego człowieczeństwa. 
aby odnaleźć w nich ten szczegól­
ny błysk na ciemnym tle tej rze­
i:zywi stości. przez którą łączy się 

on z nami. 

o ile zdołamy od słonić ten błysk , 

'.ltrwalając go równocześnie w do­
stępnych surowcach wyrazu? Są­

dzę. że o tyle, o ile umiemy ucze­
stniczyć w tej samej wielorakie) 
rzeczywistości, w której on urze.st­
niczył - i w sposób do niego zl)li­
żony. 

PRACOWNIA PRZEZNACZEŃ 

W dalszym ciągu okaże. się 
położenie i rozmiar tego miej­
sca. Ludiie, kt6rzy przez nie 
się przesuną, stanowią mimo 
wszystko zesp6ł zapamiętany w 
hlsto1"ii. Najważniejsze jednak 
są ich przeznaczenia. Rozwój 
ich przeznaczeń. 

(Ci dwaj, którzy w tej chwiLi pro­
wadzą rozmowę, utrzymujq 'się 
ciqgle raczej w bliższej i lepiej 

ośwzetlonej części pracowni) 

MAK$: Dzienniki piszą już o 
twojej wystawie. 
STANISŁA W : Właśnie , widzia­

le dziś rano. 
Na mój rozum powinni cię 

ściąć . 

- Spodziewam się ... 
- Idziesz zbyt na przekór wszy-

stkim. Tak nie można. 
Czy zastanawiałeś się kiedy, 

:'v!aks. że to. co my przeobra':()D\Y 
p07.a sobą, jest znikome. jec;t 
śmiesznie małe. Właściv.'ie tylko 

..ataramy się uchwycić, czy też ra­
czej podChwycić (no, rozumiesz) i 
orzerzucić poza ~e jakieś nieo­
c'z kiwane widzenia własnego ja. 
,)J'zerlbrażrmego powoli i z nagła 
~wi"domego swokh przeobrażeń. 
Potem ludzie nrzvchodza. zajmuia 
~i nziełpm s7tuki. \~'łaśdwie 00-
orzez nia bawią się człowiekiem 
któr:v tnk potrCl fj zmieniać swą 
c;';:6rę jak kameleon Jest im to po­
!.l'zehne. Oznacza dla nich wyjs" 

I ' 

{)oza siebie. Kosztuje ich to zre8zt~ 
wcale niewiele. 

- Raczej ui7Jdroszczą ci takiego 
punktu widzenia. Masz wcale wyso­
kie pojęcie o swoich widzaeh. Przy­
znam się, że mnie był<Yby dość tru­
dno zdobyć się na eoś podobnego. 

- Więc na co ... 

- Chcesz może zapytać, na co w 
ogółe tworzę. No, w każdym ra%ie 
nie dWi widzów. 

- Nie odważyłbym 8ł~ ai tak 
wymierzyć pytania. A jednak pozo­
.taje mimo wszystk~ pewien stosu-

\ • 
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nek, pe\\ne odniesienie, pewne po­
słanniclwo społeczne. 

- To rozpuść na palecie, pociąg­
nij olejem i zalep plastrem. Mo'że 
jeszcze słówko o odpowiedzialno­
ści.. 

- A myślę, że owszem. 
- Przepraszam, o jak wysokiej 

odpOWiedzialności? --
- O jak wysokiej?... Na to ci 

nie odpowiem, Maks. Sądzę. że lo 
sprawa zbyt osobista, 'Prócz tego 
znamy się zbyt dobrze i nie myślę 
stroić przed tobą żadnych póz. 

- A więc, o jak szerokiej? 
- Na to pytanie ci odpowiem. 

Tak jest. Jestem przekonany o po­
słannictwie sztuki. 

- I cóż za posłannictwo? Od oczu 
do pędzla. Nie chcę jej przez to po­
równać z, jakimkolwiek rzemiosłem. 
O, nie. Bezwzględnie. Ale nie trzeba 
przesadzać. Warta tyle, że mnie po­
budza, daje mi ten rozpęd, ku kt6-
remu się skłania moje właściwe ja. 
A dzięki temu jest mi sprawdzia­
nem, ile jeszcze można z niego wy­
dobyć. Przecież to jest w końcu 
wściekle ciekawe. jak własne czyjeś 
.,ja" przebiega, narasta i opada. Ale 
na tym koniec. Koniec. Czegóż 
chcesz więcej? I to już ma swoje 
wystarczające znaczenie. Wokół 
mnie. w innych? ... 

- Umniejszasz. umniejszasz, 
M:.lks. Bo w rzeczywistości wok6ł 
ciebie wyr:1sta powoli coś. narasta, 
rozszerza się. Oczywiście ty, cho­
ciaż masz w tym sw6j udział, nie 
jesteś jednak wył~cznym sprawcą 
tej tajemnicy. To jasne. 

- Mylisz się. Stach. Błąd tw6j 
zaczvna sie w Wł ibliższym s<lsledz­
twie twoi)t sz1uki. CZy sadzisz. że 
wok;,1 nil'j wYra!"ta coś wiecej po­
n'ld kra? hłędnvch sprzecznych 
skoj" -7"ń? 

- Nie m6wimv oczywiście o ko­
terii.. 

- Ależ nie mówimy O koterii, 
nip m;''''imv o sn0ha"h. ]\J1'l)wimv o 
na ;U" .. ';''''''7 V m W !!;"rj""ie wichu. 

KAROL 
WOJTYŁA 

słuchac?U ... Czy sądzin., te _ 0-
bywatel ze Szewskiej Jru:.b łi6ctwt­
ślań~kiej, który warzy ~ Mb 
klepie buty czy nawet psuje oe&" w 
foliałach z XIII wieku - że cm ~ 
la odtworzyć w sobie ea1łł pn~ 
twoich skojarzeń, ~wego wid1lefti, 
twoich na.pięć? 

- Niezależnie od teg~ 

Co: niezależnie od tego? Jeśł~ 
już niezależnie, to mi nie wyplataj 
o wpływie, o oddziaływaniu, o po­
słannictwie . a jeszcze może o od­
powiedzia lności. Jeśli już niezależ­
nie, to tamto wszystko nie w~hodzi 
w grę . 

- Ależ, czepiasz się wyrazów. 
- Do pewnego stopnia - słusz-

nie. Jest mi to zresztą jedynie -po­
trzebne do przeprowadzenia mojeg() 
dowodu. (Stanislaw chce przerwać) 
Czekaj. Niech skończę. otóż widzi~ 
jest sobie zbio"t-owisko, po P1'<>stu 
zbiorowisko a tomów. które krążą, 
każdy w swojej płaszczyźnie l w 
swoim profilu. Ja też krążę \1/ mo­
jej płaszczyźnie i w moim profilu. 
Koniec, Co to kogo obchodzi? Zdaje 
mi się, że zmarniałbym, gdyby się 
przyszło wśród tego zawrotnego ru­
chu mego "ja" wciąż liczyć z od­
działywaniem. z wpływami lub 
jeszcze z odpov.>iedziałnością. 

- A jednak J;obisz wystawy. 
- Zwyczaj. A prócz tego nieja-

ka część naszego ,,ja" domaga się 
pokla sku. 

- Klóry równocześnie lekcewa­
żysz? 

- O. tak. W każdym z nas tkwi 
człowiek wymienny jak pieniądz i 
człowiek niewymienny, najgłębszy, 
wiadomy tylko sohie samemu. 

- A cóż robisz z owym wymien­
nym? Przecież nie zbijesz mu for­
tuny? 

- Oczywiśde . Niemniej nie za­
mierzam z nim walczyć. Wystarczy 
mi prosta ~wi"rlomość tamtego, kt6-
ry jest nif"wvmien"lY. i pewna prze­
groda między jednym a dru~m, 
która w sohie n"S7.e. tn<lC'zej iycie 
stałohv ~i" oMinr"'e i F'łupie. 

- A ~dvhv~ it"dn'lk walczył z 
tamt\'m w''''':en'1vm? 

- To h"}"hv n;pznośne. Wvc;t!lr­
czv oo<;;-r1~'" <'o orzez świ:1 dOlroŚĆ. 
I pr7P Z ćwi"ri()rn()~ć oddzi~lać go oj 
siehip 

- ("; ,,1>-;:1"'''. ("h"ra nie 7.dziwi ('iE> 
to. l',f~k ~ (,fi" !)()·, .. i"M. że od te; 

rozmowy gtajesz się dla mnie dużo 
mniej tajemniczy. 

- Bynajmniej. 

(pr1i:etl tLchylone w głębi drzwi pro­
eow1ti weszła przed chwilą pani He­
ren4 z mężem. Bardzo cicho prze­
.uwa;q :się nie zauważeni od obra­
.ft& do obrazu, chwilami pTZysto;qc 
obok JZtolug. Szepczq coś półglo­
Ieft\. Widać, że w pracowni te; n.e 
~ją się obco. Równocześnie 7'OZ­
",owa Maks4 ze Stanisławem sku­
picz ., przeciWległym. najbUźszlIffl 
rogtl pracowni, tak że zupełnie na 
razłe fti~ zauważyli gości. Pracow­
tW4 P1'zll tym jest do§ć glęboka i o 

tej godzinie raczej m roczna.) 

PANI HELENA: (od chwili dal~ 
Hę już wciągnąć w rozmowę, ciąg­
le jednak nie zauważona, niespo­
dziewanie): Myślę jednak, że pan 
.tę myli, Maks. Od razu przepra­
lzam i - dzień dobry panom. 

MAKS: Dzieil dobry. Państwo 
tutaj? Pozwoli pani, nasz przyjaciel. 
Przy jechał wczoraj wieczorem z 
Monachium na swoją wystawę. 
(wym iana ukłonów) 
MĄZ P ANI HELENY : A, to pań­

ska wystawa. Widziałem już dziś 
rano w dziennikach. 
(STANISŁAW wykonuje ponowny 

uklon g/ową) 
MA KS (opanowujqc niejasne po­

łożenie): Jak pal1stwo widzicie, lub 
raczej słyszycie - Stach przywiózł 
z sobą w serduszku ogromnie wiele 
ideału. a tymczasem ja, stary wyga 
i zaprzaniec. zawziąłem się, aby 
wyrwać to z niego z korzeniami. 
Ale może paóstwo nie słyszeliście 
naszej roz~owy? .. 

- I 0\\ szem, słyszałam. I myślp,. 
że pan się myli, Maks. 

- Pani, w takim przypadku nie 
wolno mi kruszyć kopii. Mam do 
czynienia z osobą uprzywilejowaną, 
nietykalną. Od razu ogłaszam swą 
porażkę. 

- Nie dlatego. Dla czego innego. 
Po prostu: nie jest tak. jak pan 
twierdzi. 

- Daruje "'pani, ale rzecz jest nie­
~miern i e lrudna do uj~ia, 

- To, co pan wyznaje. co pan 
gło.si, raczej oznacza oddalenie się 
od sztuki. Stanowczo. 

- A choćby nawet. Czyż nie mam 
prawa do lakich doświadczeń? 

- Oczywiście. Ale trudno lUZ 
przekonywać i dowodzić, gdy do­
świadczenia nie dopełniło się dotąd. 

- Wolno pani tak sądzić. 
- O tak. Jestem o tym przeko-

nana jak najgłębiej. Pan może nie 
zdaje sobie z tego sprawy. Maks. 
A tutaj w grę wchodzi naprawdę 
jakaś tajemna wymiana. jakieś 
wzajemne uczestnictwo. 
STANISŁAW (wtrqca): Maks ze­

chce pani od razu przytoczyć. co są­
dzi o tak zwanej ~ymianie. a może 
lepieJ' o człowieku wymiennym. 

MAKS: Ośmielę się dorzucić, że 
wchodzi w grę ponadto jeszcze 
pewna odpowiedzialność! 

PANI HELENA: Pan żartuje ... 
- Ależ nie. W linii rozumowania 

pani musi właśnie tak być. 
- A zatem nie była to złośliw )ŚĆ 

D7Iiękuję panu. Podziwiam. jak 
bardzo umie pan włączać się w bieg 
myśli cudZYCh, (śmiejqc się) i pan, i 
pan równocześnie przeczy temu u­
czestnictwu, do kt6rego dopuszcza 
pan innych przez swą tw6rczość. te­
mu wpływowi, który wywiera pan 
na ich życie. 

- I ja, i ja równocześnie przeczę 
temu wpłYWOWi i temu ucz~stnict­
wu, i t~j wymianie. pani Heleno. 

- A jednak pan tak świetnie u­
mie włączać się i ucze~tniczyć w 
sposobie myślenia i czucia bliź­
nich. I z taką uczciwością ... 

- Prosta technika obcowania A 
prócz tego musi pani wiedzieć. i;p 
czyni to człowiek wymienny. Ten 
zaś nie jest ani najal'!hc;zv. ani naj­
ciekawc;zy Najeipkaw~zv jec;t czło­
wiek )"lip ~ymiennv, 

S'r A t<'~ A W (nrZI'T1/1Va): Otóż i 
wykład gotowy. Mówiłem p~ństwu, 

(C.DN.) 
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fotore ortaż 
Gabora Lorinczego 

niej 
_jedzą, 

niej 
piją, 

----

a*yją 
\ 

i tyj" 
(ZE STYCZNIOWEGO SPISU ZWIERZĄT) 



22~01.1981 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

U STYCZNIA U8t R. 

9.00. Teleferie najmłodszych oraz film 
z serii "Wojna Planet" - "Gigantyczna 
mątwa" (2). 

9.55. Język pOlski. kl. I. lie. 
12.50. Język polski. kl. IV lic. 
14.30. Telewizja \\I sprawie miliardów. 
15.25 ... DeCYZje piętnastolatków". 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Kmo Teleferii: .,OpowieśCi o od­

ważnym Witeziu" (1). 
17.30. Magazyn motoryzacyjny. 
17.55. "Podchorążowie, armaty, rakie­

ty ... " - reportaż WOjskowy. 
18.20. TelewizJa Młodych: .. Razem czy 

osobno". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sonda - "Diagnoza". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Ostatnie wakacje" - lilm sen-

sacyjny. 
21.40. Pegaz. 
22.25. Dziennik Telewizyjny. 
22.40. Piosenl,i Studia Gama. 
22.55. Telewizja " Sprawie miłiardów, 

PROGRAM II 

10.00. Popołudllie przYl:o/ly l podroty. 
11.10. Sonda. 
11.35. Magazyn motoryzacyjny. 
16.00. JęZYk rosyjski. lekCja 14. 
~6.30. Język francuski. lekcja H. 
17.05. Poradnik działkowca. 
17.35. Popołudnie przygody i pOdróty. 
19.30. Dziennik TeleWłzyjny 
20.10. NURT - elem .. nty wiedzy o s~tu-

ce, 
20.40. NURT - pedagogika. 
21.10. NURT - matematyka. 
21.40. 24 Godziny. 
21.50. Wieczór Filmowy - filmy doku­

mentalne. 
23.00 • .IęzYk rosyjski. lekcja 14. 

PIĄTEK 

PROGRAM I 

23 STYCZNIA Itł1 R, 

'.00. Teleferie. m.in. filDI z serii .,Woj-
oa Planet" - "Demony pustynI". 

15.20. NURT - wychowanie estetyczne. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Kino 'relelerii: "Fabryka snów" 

- film animowany WaJta Disneya. 
16.55. "Dzień d&bry w kręgu rodzJny", 
17.20. Giełda - magazYn reiclamowy. 
17.45 •• ,Pod jednym dachem" (3) - ko-

media TV CSRS. 
18.35. Radzimy rolnikom. 
18.45. Dobranoc. 
19.00. Telewizja Młodych. - "TurnieJ re­

borterów". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.1.0 .•• U cioci na imieninach" - pio­

senki WojCiecha .lagieiskiego. 
21.00. "salon zwierz:v," - zookabareł 

J. es7.ka Szopy. 
21.20 ... l .isty o /!,'ospodarce". 
22.00. Dziennik Telewizyjny. 
22.1~. Te31r Telewizji - Ireneusz IrIP­

dy6skl: - "Marla" w ret. Adama Ha-' 
n uszkiewicza. 

PROGRAM D 

10.00. "Poci jednym d3chem" (3), 
10.~0. "Gwiazdozbi6r" - Wojciech psso-

oiałc. 
J1.35. Klub Jazzowy Studia Gama. 
16.00. Język franClIski, lekcja U. 
16.30. Język rosyjski, lekcja H. 
17.05. Kino TDC: .. Dick Turpin" 

.. Matka chrzestna". 
17.35. Klub Jazzowy Studia Gama. 
18.~0. Małe Kino. 
18.30. Malarstwo Grzegorza Sztabińskie­

go. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15 ... \~eronika i inni" (2) - film 0-

by<'Zajowy TV bllłgaukie,ł. 
21.25. 2~ Godziny. 
21.40 ... Przecbowywać czy wychowy­

wać1.!! 
22.tO. "Gwiazdozbiór" - WoJcle(,Jt PilZO­

niak. 
22.55. Jezyk francuski. lekcja 14. 

SOBOTA 

PROGRAM I 

24 STYCZNIA 1981 R. 

9.00. TeleCerie Najmlodszych. m.in. film 
z serii "Wojna Planet" - "Atak kala­
maruic" . 

15.25. "Warszawa wolna" - wojskowy 
program historyczny. 

16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Kino 'Tele!'erii: .. Fabryka snów" 

z serii Walta Disneya. 
J6.r.~. I'uchar świata w n3rciarstwi~ 

alnejskim. 
1 •. 25. "Kolokwium" - "Z tajemnic pi­

srua" • 
18.10. "Cygańska nuta" - spotkanie Ji 

7le~ o('lem .. Tylko oni". 
18.50. Dobranoc. 
l~ . OO. Estrada Fol1doru. 
U.lo. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. PoJski Film 'l'e1ewizyJIlY: .,Dom." 

(2) - .. Zanomnij o mnie". 
21.40 •• ,Blisko i daleko" - program re­

porterów. 
22.15. DziennIk Telewizyjny. 
22.30 ... Trzy kroki w szalf'flstwo" 

horror produkcji francusko-włoskiej w 
reż. R. Vadima, L. MalleTa, F. Felliniego. 

PROGRAM n 

17.00. Sputkania w DWÓjce, .. Uśmiech 
spod parasola" - program rozrywkowy. 

17.45. "Perypetie wynalazcy" (I) - "Bie-
rle±kow wymyśla kolo" (TV ZSRR). 

1'1.3~. Dziennik TeleWizyjny. 
20.10. Koncert WOSPRiT. 
21040 • .. R:tdoś cl i troski Dominiki" Ul 

- ~er;al TV francuskiej. 
22 .35. Poee; recyt'lią wiersze - Tadeusz 

r.lll!'ow-Kwiatkowski. 

NIEDZIELA 

PROGRA1\1 I 

25 STYCZNIA 1981 R. 

7.20. TTR. RTSS - nasze spotkania. 
i.l0 ,",owoczesno<ić w domo i zagrodzie. 

28.01.1981 

1.10. Emerytury dla rolnikÓW. 
8.20 ... Telewizjada" • 
9.00. Teleferie, m.in . .,Wojna PlaDet" 

"NaJlepszy przyjaciel załogi G". 
10.20. Antena. 
10.45 ... Majowie - 1000 lat aie-,wyklej 

kultury". 
11.35. Reporta1 filmowy. 
12.00. Dziennik TelewIzyjny. 
12.20 . .,Gdy się powiedziało A ... " - pro-

gram Redakcji ROlnej. 
12.50. "Z kamerą wśród zwierzą'''. 
13.15. T y l k o w N i e d z i e l ~. 
U.OO. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
tO.l0. "Anna Karenina" (I) - pt'od. an­

«ielskiej. 

PROGRAM 11 

'.00 ... KrótkofalOWCy" - program woj-
skowy. 

t.30. HDom" (2) - "Zapomni~ o mnie'" 
Spotkania w DwójcIP 
10.55. Przeboje tygodnia. 
ll.U. Film do.kumentalny. 
12.25. Program rcnrywkow,.. 
13.10. "Twórca j jego dzieło" M.lt 

Sonora. 
14.05. Serl:'iusz Ra('hmaninowł nI Kon­

urt fortepianowy. 
15.05. Sportowy Ma«a:r:yn Spraw"cJaw­

czy. 
111.211. Fil.u Iablll&ł'ny. 
17.65. Teatr Poniedziałkowy - Bnn V.­

temaa: .. Pomnik" w rel1;. Andrzeja 1lo'~ 
kowskie/!,'o. 

U.10. Przemówienie AmbasaClOł'. In4ii. 
a.30. Dziennik Telewizyjny. 
%0.15. Operowe qui pro quo. 
21.38. "Czlowiek a toporem" - "'&Olał 

społeczno-obyczajowy produkcji indyj­
skieJ. 

PON}EDZI~EK al TYCZNIA lUl Jt. 

PROGRAM I 

t.OO. Teleferit'. m.in. ..Wojna Plarłet". 
15.20. NURT - pedagogika. 
16.15. Dziennik Telewizyjny, 
16.30. Kino Teleterii: "Fabryka snów" 

l. filmoteki WaIta Disneya. 
11;.;.5 ... Dzien dobry W kręgu rodziny". 
17.l5. "Czterej pancerni i pie-s" (2). 
18.00 ... Krok po kroku" prof:,am 

publicystyczny. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. ..... 
U.OO. E('ha Stadionów. 
tll.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.10. Teatr TeleWizji .. Wojna w Polu­

Ue pospolita" w rez. Henryka Kluby. 
21.30 ... Akaba - morskie wrota .Iorda-

nli" - publicystyka międzynardowa. 
21.50. Program rozrYWkowy. 
22.25. Dziennik Telewizyjny. 
%2.40. Zacznijmy od Mony LbF-. 

PJtOGRAM Ił 

10.00 ... Finlandia na co dzieli" - tUm 
dOkumentalny. 

10.25 ... Szklany pałac" - tllm doku­
mentalny. 

10.40. GWiaZdy fińSkiej estrady. 
1l<00. "Dzień wczorajs/.y Jak z obrazka" 

- 'iński lihn fabularny. 
11.40 ... Marzenia letniej nocy" - _ ai~ 

tarze gra Francis Goya. 
l'.JO. Język ni~miecJd, lekcja 15.. 
16.30. JęzYk: angielski, lekcja •. 
17.10. "Finlandia na c:o dzieli" - tum 

dokumentalny. 
17.30. "W ŚWieci" kOlorów" - fUm o 

projekt.antce tkanin artystyclnycll . 
11.50. Gość Dnia Fiński,,«o w TVP, 
18.00 ... Szklany palac" - film tw6Ycy 

szkła artystyczne/.:o. 
11.15. GObe Dnia. 
18.l!ii. "Kamienny renifer" - 'ilm ani-

mowany dla dzieci. 
11.50. GwiazdY fińskiej estrady. 
111.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. "Kterun4!k: pokój" - rUm cIoku­

Dleotalny. 
20.35. Gość Dnia. 
ZO.45. "Berghamn - .Lapom.uana wys. 

pa" - film do~mentalny. 
21.2.,. Gość Dnia. 
21.30 ... ViJJa Mairea" - fUm dokUlnen­

tajny. 
21.50. Gość Dnia. 
22.05 ... Dzień wczorajS7-Y jak Ji obrazka" 

- fiński film fabularny. 
22.50. "Marzł'nia letniej nocy" - na tj­

tarze gra Francis Goya. 
23.00 . .Ięzyk niemiecki. lekeja l6.. 

WTOREK 

PROGRAM I 

%f STYCZNIA lUI R. 

t.lO. ~~yk polski, kl, l lic. 
'.35. '.releterie, m.in. ,;Wojna Planet''. 
12.50. Rodzina współczesna. kł. I-II lie. 
14.30. Telewizja w sprawie millardów. 
lG.ls' Dziennik TelewlY:yjllY, 
1'.30. TeleWizyjny K.lub Seniora. 
16.55.. Interstudio. 
17.20. Tele'lV1zja Młodych: C1Hł. 
11.00 ... Struś pędziWiatr". 
18..21 ... Opisanie świata" ,.~łaż 

filmowy. 
18.(0. Polska Kronika Filmowa. 
IS.5ł. Dobranoc. 
11.0 •• Lekarz radzi - .. Serce ddecka". 
11. te. "Skojarzeni~ - tele'urllle,ł. 
U.30. Dziennik 'relewi?yjrry. 
2O.1e •• ,Martin Luter Kin," m. 
21.40. -.. Prawdę m6wi~c". 
lt.20. Dziennik Telewizyjny. 
U.35. Proscenium - magazyn teairalny. 
U.2O. TelewizJa w spraWie miHard6w. 

PROGRAM II 

10 .... Szkiełko i Oko - lnagazyn po~ 
pularnonaukowy. 

11.05. "Skojarzenia" - teleturnieJ. 
11.25. Lekarz radzi - "Serce dzieeka". 
11.35. Dom i My. . 
11.55. Album wierszy polskich. 
15.55. Język angielski. lekCja tS. 
16.25. Język niemiecki. lekcja 15. 
16.50. Dla młodych widzów: .. Cala na­

przód". 
17.20. Sekrety Kina. 
18.00. Szkiełko i Oko - magazyn po­

pularnona ukowy. 

U.30. Dziennik Telewizyjny. 
211.10. Wtore k 1\1 elomana. 
21.10. 24 Godziny. 
21.20. Bez recept - .,Co nam daje mat­

ka". 
21.50. Filmy Andrzeja Wajdy: "Polowa­

nie na muchy". 
23.39. JęZYk angielski. lekcJa a. 

SRODA: 28 STYCZNIA 1981 R. 

PROGRAM I 
9.00. TeleCerie, m.in. "Wojna Planet". 
14.00. Bilans paszowy, cz. n. 
H.30. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.20. NURT - matematyka. 
18.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Kino Teleferii - "Fabryka snów" 

z filmoteki Walta Disneya. 
16.55. "Dzień dobry W kręgu rodziny". 
17.30. Dom j My - magazyn reklamo-

wy. 
17.56. Turystyka i Wypoczynek. 
18.20. Program pUblicystyczny. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Camerata - magazyn muzyczny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Gdzie woda czysta i trawa zie­

lona" film fabularny w rei. Bogdana 
Poręby. 

Łoml1;a, kino .. Październik": 22-24 I -
"UciecYka na Atenę", prod. ang. (od lat 
15); 2&-27 I - .. Boska Emma", prod. 
CSRS (od lat 15): 28-30 I - .. Konie VIlI­
deza", prod. włosko (od lat 15). 

Clechanowiec. kino .. Meteor"; 22.-2.3 I 
- .. SIady", prod. włosko (od lat 15); 
24-25 I - .. Lipcowe spotkanie", prod. 
CSRS (od lat 15); 27-28 I - "Sanchez i 
jego dzieci", prod. meksyk. (od lat 15). 

Grajewo, kino .. Relaks":- 2Z-23 I 
.. Powrót do domu", prod. USA (od lat 
15); 24-25 I - ,.Lokator". prod. franc. 
(od lat 18); 26-28 [ - "Panowie dbajcie 
o tony", prod. iranc. (bez ograniczeń) . 

.ledwabne, kino .. Oaza" : 22 I - .. Przy­
goda arabska", prod. ang. (bez ograni­
czeń); 24-25 l - .. Pelnia", prod. pol. (od 
lat 15); 28-29 t .. F.I.S:r .... prod. USA 
(od lat 18). 

( ss 

Muzeum Okręgowe w Lomży, ul. Krzy­
we Koło l, czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedZlalk6w i dni poświątecz­
nych): we wtorki i czwartki w godz. 
11.00-18.00, w środy, piątki i soboty w 
godz. 10.00-15.00, w niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: "Rzeźba 1 tkanina 
KurpiOWSkiej Puszczy Zielonej" - eks· 
pozycja tkanin dekoracyjnych I rzeib 
u okreSU od JJ połowy XIX wieku do 
współczesności. a tak:i.e dekoracyjnych 
wyrobów snycerskich i fragment6w tka­
nin ubraniowych , ze zbiorów własnych. 
kolekcji Stamsława Pardo z Turośli i 
Muzeum Okręgowego w Ostrołęce 
"Bursztyn z dorzecza Narwi środkowej" 
- wystawa prezentująca wydobywanIe , 
obróbke orali: wyroby z bursztynu. 

Park Etnograficzny Północno-wschod_ 

Galeria ,Jednej Fotografii, ul. Mariana 
Buczka 17 (witryna kwiaciarni "Mimo­
za"): Stanisław Lesiak - "Nogi". 

Galeria T",órczości Plastycznej Dzieci, 

WojeWÓdzki Dom Kultury w Łom:i.y; 
"Bawimy się wesoło" - gry 1 zabawy 
dla dzieci (w klubie), ~2 l, godz. 15.01); 
.. SlUby panieńskie" Aleksandra Fredry 
- spektakl Teatru 1m. Aleksandra Wę­
gierki % Białegostoku, 22 I. godz. 19.00; 
.. W kręgu plastyki" - zajęcia dla dzie­
ci (w pracowni). 23 i 27 I, godz. 11.00: 
"O smoku, kr6lu Gwoździku, pięknej 
Kr6lewnie i dZielnym szewczyku" -' 
spektakl Teatrzyku Lalki li! Grąd6w-Wo­
niecka. 23 l, godz. 13.00; spektakl Tea­
tru Lalki z WSP w Olsztynie, M l, godz. 
11.00; zajęcia rytmiczne dla dzieci (w 
sall baletowej). 26 t, godz. 11.00; "Spot­
kanie z bajką" (w klUbie), 2G 1 28 l, 
godz. 15.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: impreza li! Okazji Dnia Babci. 

W razie 
potrzeby 

Ogłoszenia 

drobne 

22.15 ... Podrót sentymentalna" - w 95 
rocznicę urodzin Ar: ura Rubinsteina. 

23.00. Dziennik Telewizyjny. I'" 
23.15. TeleWizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM II 

10.00 ... Nie porzucajcie tych. których ~ 
kochacie" - film obyczajowy. . 

11.20 .• ,Podróż sentymentalna". ił 
12.05. TurystYka i Wypoczynek. po 
12.35. Antykwariat - .. Listy sławnych 

meżów". 
1,5.50. Język angielski. lekcja S. 
16.20. Język angielski. lekcja 15. 
16.55. Program morski. 
17.45 ... Nie porzucajcie tych, których 

kochacie". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Antykwariat - "Listy sławnych 

meżów". . 
20.40. Album wierszy pOlskich - MIko­

łaj Rej. 
21.10. 24 Godziay. 
21.20. ,. Wieczorne rozmowy w kręgu ro­

dziny". 
22.10. Teatr Wspomni",ń (J966) - Slawo~ 

mir Mrożek: - .,Dwie humoreskI o sto­
slmku do zwierząt". 

23.10. Język angielski, l",kcJa 15. 

Kolno, kino .. Wrzos": 22--23 l - "Cen­
ny depozyt". prod. franc. (od lat 12); 
24- 25 [ - .. Prom do Szwecji". prod. pol. 
(od lat 15); 26-28 J - "Lot nad kukuł­
czym gniazdem ", prod. USA (od lat 18). 

NowogrÓd, kino .. Ziemowit": 24-25 J 
- .. Skradziona kolekcja". prod. poL (od 
lat 12); 27-28 I - .. .Jajo węża", prod. 
RFN (od lat 18). 

Stawiski, kino .. Salurn": 2Z-23 r - .. O­
statni z Fleksnes6w". prod. norwes. (od 
lat 15); 24-25 [ - .. Hotel klasy lux" . 
prod. pol. (od lat 15); 27-28 I - .. Przy­
bywa jeździec". prod. USA (od lat 15). 

Wysokie Mazowieckie. kino "Wars": 
22-23 I - " Proces pos7Iakowy'·. prod. 
jap. (od lat 18): 24-25 l - •. Rocky II" 
prod. USA (od lat 15); 27- 28 t - .,Dlu­
gi weekend". prod. hiszp. (od lat 15) . 

Zambrów. kino .. Kosmos": 22--23 r 
"Konie Valdeza", prod. włos. (od lat 15); 
24- 25 [ - "Czy zabiła". prod. franc. (od 
lat 15); 26-28 I - .. Smak wody", prod. 
pol. (od lat 15). 

Kierownictwo kin zastrzega możliwość 
zmian programu. 

niego Mazowsza im. Adama Chętnika w 
Nowogrodzie, czynny codziennie (z wy­
jątkiem oonicd7.ialk6w i dni poświą tecz· 
nych) w godz. 9.00- 16.00 . Wystawy: 1) 
Wnętrza chat. ku~ni. Olejarni z wypo­
sa1eniem. izba tkaczki-arlystki lud o \ .... e j 
Anny Kordeckiej . śpichlerelt z wysta­
wa Obrazującą przemial i przechowywa­
nie zbóż. stodółka ze starym, drewnia­
nym kieratem i tlarzęd:liami bartnymi. 
~) W Dworku z Brzó7ek wystawa ar­
cheologiczna - .. Pradzieje Nowogrodu" 
3) W chacie z Barnnowa wystawa .. A­
dam Chętnik - życie i działalność" . 

'\łuzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka l\' Ciechanowcu, czynne codzien· 
nie (z wyjątkiem poniedziałków i dni 
poświątecznych) w godz. 8.00-16.00 w 
nled7iele i świl:ta w godz. 11.00- 19.00. 
Wystawy stałe: l) .. D7ieje rolnictwa" 
(techniki uprawy, pasterstwo. hodowla. 
transport wiejSki. mechanizacja rolnic­
twa. rzemiosło. tkactwo lUdowe). 2) Wy­
stawa biograficzna Krzysztofa Kluka. 3) 
Skansen ma70wiecko-podlaski z ekspo­
zycJą wnętrz. Wystawa czasowa: .. Ludzie 
i zwler7ęta" - pokonkursowa WJ,'stawa 
prac plastycznych dzieci. 

ul. Marii Skłodowskiej-Curie 5 - Szko­
ła Podstawowa nr 3). czynna codziennie 
- opr6c? niedziel i dni świątecznych -
w godz. 8.00-18.00 . w soboty w godz. 
8.00-15.00: wystawa prac plastycznyCh 
dzieci z Ogniska Pracy Pozaszkolnej w 
Lomzy. 

Salon Wystawowy BWA, ul. Armii 
C:lerwonej 19 (czynny codzIennIe - 0-
próca ponied?iałków 1 dni poświątecz­
nych - w godz. 12.00-18.00, w soboty 
i niedziele w godz. 13.00-16.00): wysta­
wa grafiki artysty-plastyka ze Słupska. 
Andrzeja Szczepłockiego (czynna od 24 I). 

:3 l, gow. 16.00; .. Mikrofon dla wszYst­
kich' - impreza klubowa, 26 l. godz. 
16.00; występ teatrzyku kukiełkowego. 
28 J. godz. 11.00. 

Swietlica Spółdzielni Mieszkaniowej W 
Łomzy, ul. Wiejska 3; konkurs plastycz­
n! "Moje ferie", 23 l, godz. 11.00; tur­
me.! warcabowy. 27 I, godz. 11.00. 

Swietlica Spółdzielni '\łieszkaniowej w 
Łomży, ul. Swierczewskiego 7b: filmo­
wy wieczór bajek, 22 l, godz. 16.30; spot­
kanie z Zygmuntem Kęstowiczem i psem 
Pankracym - impreza dla dzi.eci. 24 I 
godY. 15.00; turniej tenisa stołowego, 27 t: 
godz. 11.00. 

Klub "Bonar" w Łomży: spotkanie z 
Zygmuntem Kęstowic7.em i psem Pan­
kracym - impreza dla dzieci, 2( I. godz. 
1'7.00. 

ŁomżyńSka Orkiestra Kameralna: kon­
cert w sali Państwowej SZkOły Muzycz­
nej wGrajewie. 22. l, godz. 17.30; kon­
cert w sali Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Łomży. 23 I. godz. 19.00. Dyrygu­
je Henryk Szwedo. Soliści; Grażyna 
Brodzińska i Marius% Cellari - śpiew. 
W programie - popularne melodIe z o­
peretek i mw;icali. 

U-44 - dyżurujł\ca apteka, ul. Gleł-
czyń ska l. 

997 - Milicia ObywatelSka. 
34-61 (do 65) - PogotOWie Energetyczne. 
999 - Pogotowie RatunkOwe. 
998 - Strat Pożarna. 
Pogo~o:wie <;hirurglczne, ul. MarU Skło­

dowskleJ-CUne 1. Czynne całą dobę. 

Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 
2, skrytka 336. 

Łk 4922-0 
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MINI-KABARET 

PIEKIELKO 
PRZEDST AWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY JNV 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
Cztery nasze znajome diably, ob. 

ob. DojLicki, Biebrzański, Bużańs/"i 
l Norwia/lski, częściowo nie:::aLeżnie 
i trochę samorządne - mimo spóź­
nionego nieco lerm(nu - w daLszym 
ciągu ś więtujq u 1'oc:::yst ości nowo­
roczne. Na /a:::ach i mamoroch roz­
sypane confetii imitują śnieg, tu i 
ówdzie walajq się serpentyny, strzę­
PIJ koLorowych balO1lików "Eros-de 
gum" itp. 

DOJLICKl ' POz\~ ólcie. drodzy ko­
ledzy, jeszcze raz zlOżyć wam i so­
bie najserdeC'zniejsze życzenia - oby 
l jak, a co się w centrali dzieje, dia­
bli wziGli! 
BUŻAŃSKI (skonsternowany): A 

I to niby czemu. jeśli laska'? 
DOJLICKI: A lo niby lemu, że jak 

I 
nas tam wezmą. to pójdziemy do 
centrali. 
BIEBRZAŃSKI. Mnie się tam spe­

(,Jednie nie spieszy. Siedzi sobie dia-\ 
beł na prowincji. niezle mu siG wie­
dzie. mniej więcej wiadomo - co 
i jak. a co się \V centrali dzieje . dia­
bli \,>,jedzą. 

NARWTA . SKI' Zgadzam ~ię L po­
wyższym zdaniem. U na:- mimo 
wszystko bezpieczniej. 

DOJLICKI : Może i ' bezpieczniej. 
ale wytycznych nie mamy. Dyrek­
tyw za malo, nawel wskaźników ma 
zncZ<1Ć ubywać. 
BIEBRZAŃSKI. Ja t<lln bez 

wskaźników i dyreklyw. żeby było 
po nowemu. ale i bez zmian. Przed 
$v,:lętami, dajmy na to, u siebie, w 
Goniądzu oczywi~cie, zgnoiłem 60 
kilogramów mięsa klasy ekstra wy­
borowej_ 

BUZANSKI: A niby w jaki spo­
sób? Much robacznic żeście do skle­
pu nawpuszczali? 
BIEBRZAŃSKI: Szczególy wyś­

wietli prbkurator .. Ja powiom wam 
tylko tyje, że w sklepie grmiądzkiej 
masarni na hakach nie bylo ani gra­
ma mięsa. a na zapleczu wzięło' sj~ 
i zaśmiardło. Takie to cuda! 

DOJLICKI' Gratuluję wam. kole­
go. Róbcie tak dalej. Co jeszcze za­
smrodzicie? 
BIEBRZAŃSKI: Pragnę zloi.yć za­

pewnienie, że w ramach powierzo­
nych obowiązków będę robił wszy't­
ko. iżby pieklo nie miało ze mnie 
wstydu. Co zaś się tyczy konkretów, 
to - szczerze mówiąc - jeszcze nie 

PATRZĄC HA R'iCE 

wiem. Może jakiś rybak skrzynkę 
leszcza do sklepu rybnego wrzuci, te 
ja wtedy ciach i przyśmierdzę. Nie 
dopuszczę, żeby ludziom normalnie 
sprzedać. Podobnie zresztą, jak u­
czyniłem z wigilijnymi śledziami. Jed­
nemu otóż z wyższych urzędników 
uspołecznionych kazałem..--30 kilogra­
mów z Goniądza wywieź'ć do Łomży. 
Na diabła ludziom w Goniącizu śle­
dzie? Rzekę mają pod bokiem. co 
drugi kłUSUje, uklejek mogą sobie 
nałapać, zasolić i - smacznego! 
NARWIAŃSKI: Nie widzę ja po­

wodow do chwalby. Gdzie nie spoj­
rzeć , tam Kwiiinie handel spod lady. 
Ja, na ten przykład, wprowad:cilem 
ścisłą reglamentację sprzedaży ma­
teriałów pędnych w łomżyńskiej sta­
cji benzynowej przy ul. Wiejskiej. 
Na tablicy ogloszel1. wisi ogłoszenie, 
że benzynę możesz kupiĆ do godziny 
22.00, a przy okienku stacyjnika 
specjalnego, czyli ajenta sprowadzo­
nego aż z Białegostoku, w,isi drugie 
ogloszenie z informacją. że benzyna 
tylko do 20.00. Jak się speCjaliście­
ajentowi spodoba, to ci sprzeda, a 
jak nie, to nie. Miejscowi kierowcy 
znają zwyczaje stacyjnika, ale przy­
jezdni tracą nerwy i nadzieję na za­
tankowanie pojazdu, a o to przecież 
chodzi, nie? -

DOJLICKI : W powyższym przy­
padku część sławy i na mnie prze­
cie7. ~pada. 
NARWiAŃSKI: A to jakim C\l­

dem? 
DOJLICKI: Sam i ze Cle powie­

dzieli. że stacyjnik .bialostocki 
prawda? . 
NARWTAŃSKI: Niby racja. 
BUZAŃSKI: Wpędzacie mnie. ko­

ledzy, w kompleksy. W nowym ro­
ku niczego jeszcze nie wydumałem, 
a i kOl1cówka starego jakby licho­
wata. Niczego ostatnio nie mogę wy­
kom binować. 

NARWIANSKI: Nie martwcie się, 
kolego. Ra{l,zę wam zajechać do Cie­
ch~owca. Stańcie na rynku, rozej­
rzyjcie się trochę, posłuchajcie. co 
ludzie mówią. tu wetknijcie kijek, 
a tam patyczek. i zobaczycie, co z 
tego wyjdzie. Naród zamieszkuje 
tam krew.ki . przearnbitny. Wystar­
czy tylko dźgnąć umiejętnie. a je­
den drugiemu sam oczy wydrapie. 

DO.JLICK1: N o to nasze zdrowie, 
koledzy! Abyśmy w nowym roku 
dotrzyma1li kroku. 

BIEBRZANSKI: Mim<> wszystko 
przyszłość przed nami! 

D iably smęt\!;ie zaglądają do pu­
~tych cze(;oś kubkó'W. Piekielny 
przemysł smolówkoWll - wykonaw­
$zy plany prze,d terminem w 207,4 
proc. - wyczerpał cały surowiec. i 
teTaz chwilowO obniżył Zatli. Miejmll 
nadzieję, że jednak 7tie na długo. 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 

DODAJE SIL LI"I' tYCIA 
Przepaska Wenery (A) bie~nie 

nad linią serca u podstaw palców; 
środokowego i serdec:z;nego. Na ręce 
wątłej przepaska oznacza hisl,erie i 
za,burzenia nerwowe na tle seksu­
alnym. Na ręce silnei - ~klonność 
do refleksj.i. 

Lini.a, żywotności (B) - równole­
gła d<l linii życia. bi egrui e bliżej 
kciuka. Dodaje sił linii życia. 
Obrączka Salomona (C) - u na­

sady palca wskazująceg-o - oznacza 
silne życie uczuciowe. moc psychicz­
ną a nawet zdolność jasnowidzenia. 

Obrączka Saturna (D) - u nasa.: 
dy środkowego palca - znamionuje 
osobników niezrównoważonycl1 

Linie bransoletowe (E), zwane 
również - smoczymi. znajdują się 
na przegubie dłoni. Int.erpretuje się 
je juko z.nak dlug~wieczności­
każda oznacza 30 lat zycia. Potrój­
ne bransolety to bogactwo. zdrowie 
i wszelka pomyŚlność. ale niestety 
chiromanci zawodowi nie traktują 
smoczych linii zbyt poważnie 

Linie podróży (F) są to niewiel~ 
kie horvzontalne linie blisko zew­
nętrznd kra wędzi dlonJ. Od ich i­
lości zależy ilosć podróży. 

REINKARNACJA 
Po przeprowadzeniu anldety na 

tema t 1"Kim chciałbyś być gdyby ist­
niała reinkarnacja" okazało się, że 
na stu mężczyzn, aż 90 marzy o tYm,· 
żeby byc koniem. Kobiety l.decydo­
wanie w 97 procentach chcą bJ:ć ko­
tami. 

UDlia intuicj.i (G).. biegnąca kl·. 
ki-em od nasady małego palca w 
kierunku przegubu. wyste,puie rzad~ 
ko. ale jeśli już jest - możesz wie­
rzyć własnym przecz.uciom. 

Vla la.soivia (H) wystę-puje jesz­
cze rzadziej, :'l świadczy o wyjątko· 
wej sile psyChicznej. 

ASTRONOMIA 
Podczas gdy właściwości Księży· 

ca udało nam się ' poz.nać .całkowi­

cie, Słońce. w dalszym ciągu stan<l-
. . 

wi ciemny punkt na niehie . . 

CARMILLA 
Nagle ujrzałam, że koło nóg łóżka 

porusza się coś, czego w ~pierwszej 
ehwili nie mogłam rozpoznać. Wkrót­
ce jednak dostrzegłam, . że jest to 
czarne jak sadza zwierzę, podobne 
do olbrzym~ego kota. Wyqało mi się, 
że jest długie na .cztery do pięciu 
stóp - w pewnei-, chwili przesłoniło 
cały dywanik przed kominkiem. Cho­
dziło z kąta w kąt, ze złowrogim nie­
pokojem zwierzęcia w klatce. Nie 
mogłam dobyć . głosu, by krzyknąć, 
choć możecie sobie wyobrazić. jak 
byłam przerażona. Stworżenie przy­
spieszyło kroku. a w pokOju zrobiło 
się jeszcze ciemniej, tak ciemno, że 
na' koniec widziałam .tylko jego 
ślepia . Poczułam, że lekkim skokiem 
znalazło się na łóżku. Ogromne oczy 
zbliżyły się ku mej twarzy 'i nagle 
uczułam pieką~ ból, jakby dwie 
wielkie igły, o cal czy dwa od siebie 
odlegle, głęboko wbiły mi się w pierś . 
Obudziłam się z kr.zykiem, W pokoju 
było jasno, a świeca paliła się tak 
jak przez całą noc .. W 1'l.ogach łoża, 
nieco na prawo, ujrzałam kobiecą 
postać w ciemnej, luźnej szacie, z 
rozpuszczonymi na ramiona włos·ami. 
Stała jak wykuta z kamienra, bez 
śladu oddech~Gdy ·patrzyłam ·tak na 
nią, wydało mi się, że postać zmieni_ 
ła miejsce; była teraz bliżej drzwj, 
po chwili tuż prz.Y nich - drzwi ot­
warły się i-postać zniknęła ( ... J 

~azajutrz dopel!liono . w kaplicy 
Karnstein6w urzędowego aktu. Gro-

bowiec hrabianki Mircalli został o­
twarty. Gd.y generał i mój ojciec 
ujrzeli jej twarz, obaj rozpoznali w 
niej piękną l podstępną młodą 
dziewczynę , którą gościli. Choć od 
pogrzebu Mirćalli minęło sto pięć- o 
dziesiąt'lat, oblicze jej zachowało ko­
lory życia. Leżała z otwartymi oczy­
ma, z trumny nie wydobywał się 
trupi odór. Dwaj medycy, jeden 
urzędowy, drugi z ramienia genera­
ła, który wszczął dochodzenie, po­
twierdzili fakt nie zwykły , a miano­
wicie, że wyczuć się dalo $ła by , nie­
mniej wyraźny -oddech i równie sła­
bą, lecz wyraźną pra.cę serca. Człon­
ki zachowały swą giętkość, ciało by_ 
ło jędrne. Ołowiana trumna pełna 
była krwi. w której zwłoki zanurzo­
ne były na siedem cali. Wszystko to 
stanowiło oznaki i dowody wampi­
ryzmu. Zgodnie ze starod'awnym 
obyczajem wyjęto. ciało z trtJmny i 
w serce wampira wbito ostro zacio­
sany kołek; w tym momencie dał si~ 
słyszeć przeszywający Irrzyk, jakby" 
wydobył się z ust umierającego , Na .. 
stępnie została odcięta głowa; z szyi 
try nął strumień krwi. I ciało. i gło­
wa, umieS'l'.czone 'na stosie drewna, 

. spalone zostaly nit popiól, ten zaś 
wrzucony do rzeki i uniesiony w dal. 
Od tego czasu nigdy już okoliey 
tej nie nawiedził żaden wampir. 

(Joseph S1teridan. Le Fant/, 
.,Carmitra·' ) 
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